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Od pięćdz ies ięc iu lat pan J ohan Tolk z Ams t e r d amu 
dostarcza ostryg swo im k l i en tom, u ż y w a j ą c tak iego 

ś rodka t ranspor tu . 

Oto j a k w y g l ą d a Dover Hi l l n ieda leko Folkstone w 
hrabs tw ie Kent w Ang l i i podczas go ło lędz i i zaw ie i 

śn ieżne j . 

G r u p a spec ja l is tów 
p r zygo towu j e po-
cislk ba l i s tyczny , 
podczas pokazu 
d l a te lewiz j i ame-
ryka i isk ie j w oś-
rodku b adań w 
El Paso — w Tek-

sasie. 

To n ie jest k l i p s ! 
To jest rad io wy-
na lez ione przez 
n iemieck iego inży-
n iera w Hanno-
werze. ' R ad i o wy-
posażone jest w 
ba tery jk i i tran-

sistory. 
—i", 

Czteroletn ia Ho lenderka s ta ła się r a d i o ak t ywna w w y n i k u leczenia r adem. 
Na zd jęc iu ogródek je j rodz iców, w k tó rym zna lez i ono ś l ady radioaktyw-
ności . 

Ang l i cy kręcą n o w y f i lm , którego akcja 
r o zg rywa się podczas w o j n y w obozie 
koncen t r acy j nym w Ravensbriiclk. Na 

zd jęc iu : z rekons t ruowany obóz. 

Jak będzie z i m n o ub iera jc ie się tak. 
jak n a zd jęc iu . 



Tygodnik Polski 
NASZA O K Ł A D K A 

Oto jedna z polskich modelek 

pozuje do zdjęć podczas pokazu 

kolekcji . Fotoreportaż z D o m u 

Mody „ E w a " na str. 10 i - l l . 

W ] \ u JfM i : Mt z E g 

Fotoreportaż z Biblioteki Polskiej w Paryżu Str. 5 

Jak wykonano zamach na Kutscherę Str. 6 

Uczeni osiągnęli miliony stopni temperatury 

z wody morskiej Str. 9 

Usługi praktyczne w sprawie podróży do Pofski Str. 12 

W jaki sposób Jasy został rekordzistą Str. 17 

Humor Str. 20 

NARÓD SOBIE SAMEMU CZYNI 
c o SIĘ DZIEJE N A Z I E M I A C H Z A C H O D N I C H ? 

— Co się obecnie dzieje na Zie-
miach Zachodnich? Czy to praw-
da, że tak wiele zmieni ło się t am 
po Październiku? Czy to prawda, 
że na wsi nie ma odłogów? Czy to 
prawda, że chłopi zaczynają budo-
wać gospodarstwa i inwestować? 
Czy to prawda, że uruchamia się 
nowe fabryki, stocznie i kopalnie, 
które zatrudnią dziesiątki tysięcy 
repatriantów z ZSRR? 

w c i ąsu mego dwu tygodn iowego po-
bytu we Franc j i tal<ie l u b podobne py-
tan ia po j aw i a j ą się w i iażdej n i ema l roz-
mowie . 

Żywiołowa repolonizacja 
Od chwi l i za l iończenia wo jny do paż-

dziprn i l ia 1956 roku Z iemie ' Zachodn ie 
przeszły przez d w a odm ienne okresy, 
które zas ługu j ą na krótk ie przypomnie-
nie. Okres pierwszy 19ł.'j-1949 — to okres 
masowej i żywio łowe j repolon jzac j i tere-
nów nad Odrą i Nysą. 

Na miejsce 8 m i l i o nów Niemców za-
mieszku jących te obszary przed w o j n ą , 
bl isko 6 m i l i o nów Po laków z różnych 
stron k ra j u , g ł ówn ie z byłych kresów 
wschodn ich , osiedl i ło się n a Ś ląsku Opol-
skim i Wroc ł awsk im , Pomorzu Szczeciń-
sk im. Z iem i Lubuskie i , Pojezierzu Ka-
szubsk im, Mazursk im i W a r m i ń s k i m , aby 
rozpocząć nowe życie. 

Dość powiedzieć, że dzie je Łiuropy, od 
czasów wczesnego średniowiecza nie zna-
j ą — o czym zwyk l i śmy i io i tna ln iè za-
p o m i n a ć — tak masowej wędrówk i lu 
dów na s tosunkowo n iew ie lk im , obszarze 
i w podolinie krótk im czasie, jak ta, któ-
ra m ia ł a miejsce w pierwszycl i latach po 
wo jn i e nad Odrą i Nysij. 

Tej wielkiej fali t isadnictwa [latrono-
wata r o z umna pol i tyka gospodarcza rzą-
du, a szczególnie ówczesnego min is t ra 
Ziem Odzyskanycł i ^ W ł a d y s ł a w a Go-
mu łk i . Na czym ona polegała? Przede 
wszystk im na s ta łym i um i e j ę t nym od-
woł.\waiiiu się do świadomośc i narodo-
wej społeczeństwa, n a w p a j a n i u przeko-
nan i a , że jBśłi nasze pokolenie n ie będzie 
t i iniało zagospodai-ować i zre i io lonizować 
tycli oł iszarow, może pozbawić się z cza-
sem prassa ma i a l n ogo do icti pos iadan ia 

W >'razem tych nastro jów łiyła wy i l ana 
w 19i7 roku świetna ksi i jżka Os inańczyka 
,,.Spra»vy 1 'o lakow". 

.-\le oprócz niot\\vt,>w wychowawczo-
idetAvycli, ówczesne k ierownic two zro-
zi in i ia ło w pełni konieczność zastosowa-
nia bodżió>v ekonomicznyc ł i , czyli pew 
iiego rodza ju przywi le ju gos | )0darczeg0 
dla akcj i osadniczej . Cl i lop uzyskiwał 
więc, na wpół da rmo , gospodarstwo. Iłze-
mieś ln ik , u i z ądzony warsztat . Droiiny 
wylwori-a — fabryczkę. Kup iec — lokal 
sklepowy, często z pon iemieck im jeszcze 
towarem. 

•lednocześnie pańs two u r u cham i a ł o 
zniszczone zak łady przemysłowe, kopal-
nie. ł uny , stocznie. W ten sposói i Z iemie 
Zachodn ie , s tosunkowo mn ie j zniszczone 
[>rz<>z wojnę , n i ż i nna część kra ju , stały 
się p r zodu j ącym i gospodarczo dzielnica-
m j i po t ę żnym źród łem docł iodu społecz-
nego. 

M i m o błędów — 
bilans dodatni 

I nna sprawa , że nawet w tym okresie 
nie un i knę l i śmy poważnych błędów. 
Myślę o stosunku do ludności mie jscowe 
go pochodzen ia , czyl i do tak zwanyc i i 
. . au toch tonów" . 

U m a c n i a j ą c w ż y w i o ł o w y m procesie 
polskość Ś ląska , Pomo r z a i Ma z u r przez 
masowe osadnictwo, równocześn ie za-
p o m n i a n o , niestety, o pods t awowym obo-
w i ą z k u pozyskan i a d l a o jczyzny wie lu 
tysięcy pracowi tych i uczc iwych Pola-
k ów — by łych obywate l i p a ń s twa nie-
mieck iego . B łąd ten n ie wyn ika ł wpraw-
dzie z ówczesnego p rog ramu polityczne-
go ty lko z s amowo l i n ieodpowiedzia l-
nych n iek iedy starostów, burmis t r zów , 
i s łużby bezpieczeństwa, j ednak fakty te 
m i a ł y zac i ą żyć szkod l iw ie n a losach lud-
ności rodz ime j w następnych la tach . 

M i m o tych smutnych doświadczeń , nl-
l ans po l i tyczny tego okresu na leży oce-
n i ć zdecydowan ie pozytywnie . Dość po-
wiedzieć, że w c iągu ki l lu i lat, z iemie te 
zm ien i ł y ca łkowic ie swe oblicze. Język 
n iemieck i zn ik ł z u l jc mias t i osiedli . I.,u-
dzie przyby l i z różnych stron kra ju wto-
pi l i się .szybko w te z iemie, pokocha l i 
k ra jobraz nadodrzańsk i , poczu l i się praw-
dz iwym i pa t r io tami Wroc ł aw i a l ub Szcze-
c ina . 

Dzięki opiece społeczeństwa i pomocy 
r ządu , odnow iono stare piastowskie koś-
cioły, zabezpieczono .sędziwe zabytk i pol-
skości, krzewiono bu j n i e dz ia ła lność kul-
tu ra lną . 

W tym czasie powsta ło jedenaście tea-
trów polskich we Wroc ł aw i u , Olsztynie , 
Szczecinie. Opo lu , Koszal in ie , Zie lonej 
Górze, Wa ł b r zychu . W wie lu m ias tach 
w y b u d o w a n o domy ku l tury , za łożono 
szereg muzeów , g romadzących zabytk i 

polskości . W e W r o c ł a w i u powsta ł Uni-
wersytet i Po l i techn ika , Akadem ie Me-
dyczna i i n ne szkoły wyższe; w Szczeci-
n i e i Gdańsku akadem ie medyczne i wyż-
sze szkoły tecł iniczne. 

Dość powiedzieć , że cudzoz iemcy, któ-
rzy p r zy je żdża j ą n a Z i em i e Zachodn ie u-
wlerzyć n ie m o g ą , że Z iemie te przez 
tyle w ieków były terenem bezwzględnej 
i systematycznej ge rman i zac j i . 

P o w a ż n e os iągn ięc ia la t powo jennych 
u leg ły z a ł i amowan j u od 1949 roku wsku-
tek ogó ln ie znanych wydarzeń j ak i e na-
stąp i ły w o w y m czasie. Wyda r zeń , które 
w języku prasy kra jowej określa się obec-
n ie m i a n e m ,,okresu b łędów 1 wypa-
czeń" . Sys tem nadm ie rne j centra l izac j i 
z a h a m o w a ł rozwó j przemys łu terenowe-
go i rzemiosła , a n adm ie rne tempo i fał-
szywe metody uspó łdz ie lczan ia wsi fatal-
n ie odbity się n a ro ln ictwie . W ten spo-
sób wie lk ie zdobycze repolon izac j i z ok-
resu poprzedn iego n i e zostały wykorzy-
stane w t a k i m s topn iu , j ak tego wyma-
ga ły pods tawowe interesy całego na rodu . 

Nieodwracalne fakty 
Jednak i po t ym okresie pozostały n a 

Z i em iach Zachodn i ch fak ty nieodwracal-
ne. Rozwó j przemys łu i g ó rn i c twa n a 
tych terenach — jak w y k a z u j ą b adan i a 
Wybi tnych ekonomis tów k ra jowych — 
przewyższy ł o 25 procent wartość przed-
wo jenne j p rodukc j i n iemieckie j n a tam-
tych terenach (hez uwzg l ę dn i a n i a pro-
dukc j i rzemieś ln icze j ) . 

P o m i m o zniszczeń wo jennych . P o m i m o 
szeregu n ieczynnych jeszcze zak ładów. 
P o m i m o zdewas towan ia sprzętu techni-
cznego przez N iemców. P o m i m o wszel-
kich b ł ędów naszej central istycznej gos-
poda rk i przemysłowej . A przecież prze-
mys ł w nowoczesnym świecie s tanowi 
na jbardz ie j konkre tny sprawdz ian istot-
nej żywotnośc i gospodarczej na rodów. 

leszcze j edna uwaga . Od czasów Bis-
marcka , każdy rząd n iemieck i t raktował 
swe wschodn ie prowinc je j ako zaplecze 
ro ln iczej , j a ko tak zwany , ,H in te r l and" . 

D l a Polsk i na tomias t Z iemie Zachod-
n ie wraz z 500 l im. wybrzeża Ba ł tyku nie 
są b yna jmn i e j „H i n t e r l a ndem" . Są ok-
nem n a świat , ź r ód łem siły produkcyj-
nej . Kwestią „być l ub nie by ć " nowo-
czesnym i w o l n y m narodem. 

Dzis ia j p różno byście szuł ial i od łogów, 
a n ie sposób zl iczyć i le to pospóidziel-
czych hektarów z iemi stało się terenem 
sąsiedzkich waśn i i sądowych procesów. 
Dość powiedzieć, że w c j ągu najbliż-
szych d w u lat 45 tysięcy gospodarstw u-
zyska księgi wieczyste. W ten sposób 
geometra i. re jent u suną zgubne skutki 
tymczasowości i lęku przed j u t rem. 

Toteż słuszne wyda j e się, że pańs two 
zaczęło obecnie stosować przywi le j po-
da tkowy d l a ro ln ic twa na Z iemiach Za-
chódnic ł i . Efekty tej gospodarki? — Do-
chody ch łopa n a Z iemiach Zachodn ich 

(Ciąg dalszy na str. i-tej) 

O n p O w I E n X 
JEŚLI w przyszłości j ak i ś h istoryk 

prasy zechce się za interesować 
s k r omnym i d z i e j am i , ,Tygodn ika 

Po lsk iego" , n i ewą tp l iw ie ogarn ie go 
zdumien ie . Spostrzeże bowiem fakt oso-
b l iwy , że nam ię tna , pe łna pas j i , oskar-
żeń i i nwektyw , , po lem ika " z ,,Tygod-
n i k i e m " rozpoczęła się n a d ługo przed 
t ym , z a n i m zdoła ł on wypowiedz ieć 
pierwsze słowo. Cona jmn ieJ d w a miesią-
ce wcześniej . Tylko, że fakt len będzie 
nie tyle przyczynk iem do charakterysty-
ki t ygcdn ika , ile naszego sz tandarowego 
, ,po lemis ty" — , ,Narodowca" . On to bo-
wiem zaczą ł się z n a m i spierać, k iedy 
nas w ogóle jeszcze nie było. P o m i ń m y 
ws tyd l iwym mi lczen iem rzeczowość tego 
rodza ju „ po l em ik " . 

P r zypom ina ł o to raczej „wa l k ę z cie-
n i e m " , z n an ą skąd i n ąd j ako z ap r awa 
przed meczem bokserskim. Tren ing ten 
jednak mus i a ł być p rowadzony wadli-
wie, bo kiedy drug i przec iwnik zna laz ł 
się wreszcie na r i ngu , gra n ie potoczyła 
się faire. Posypały się uderzenia pon i że j 
pasa. Nie z n a j d u j ą c rzeczowych argu-
mentów (będących cechą p rawdz iwych 
po lemik prasowych) , „Narodowiec" usi-
łowa ł straszyć, straszyć przyszłych czy-
te ln ików i wspó łp racown ików ,,Tygod-
n i k a " , p isząc , że „ka żdy kto z n i m i 
(to znaczy z , ,Tygodn i k i em" ) współpra-
cuje, iest od razu pode j rzany c zynn i kom 
u r zędowym, dba j ą cym o bezpieczeństwo 
Franc j i " . 

Chwyt obl iczony na na iwnych i po-
wtarzany wielokrotnie, a ma j ący na ce-
lu wywo ł an i e wrażen ia Jakoby ,,Narodo. 
w i e c " był u poważn i ony do występowa-
nia w im ien iu w ładz f rancusk ich , spa-
lił n a panewce. Tygodn ik się rozwi ja . 

zysku j ąc coraz więcej przy jac ió ł i n ic 
n i k o m u złego się n ie stało. 

Tymczasem swoista „ p o l e m i k a " z na-
szym tygodn ik iem trwa. Ukoronowan iem 
je j by ł przedruk w ub ieg łym tygodn iu 
na czo łowym miejscu obszernego arty-
ku łu , który uprzedn io ukaza ł się w biu-
letynie t. zw . Stowarzyszen ia Międzyna-
rodowych Badań i i n fo rmac j i Politycz-
nych (Est-Ouest). Artykuł ten wydruko-
wany w b iu le tyn ie pt. „ G o m u ł k a a za-
gadn ien ie em ig ran tów po lsk ich" , opa-
trzony przez „Na rodowca " tytu łem „Ro-
bota re ż imu warszawskiego wśród Wy-
chodźs twa w świetle badań francus-
k i ch " , sugeruje , jakoby był rezultatem 
jak ichś bl iżej n ieokreślonych badań 
naukowych . Przy tym wiele uwag i po-
święca się „Tygodn ikow i Po l sk i emu" . 

O wartości „ n a u k o w e j " tej pub l ikac j i 
świadczy cała sterta , , f ak tów" , wyssa-
nych z palca,Jak na przykład zamierzo-
ne przez nas zak ł adan ie f i l i i „Tygodni-
k a " we Włoszech i H iszpan i i . Nie brak 
też a luz j i , których ź ród ła tkwią w arse-
nale ras i zmu . Osobl iwa to , ,argumenta-
c j a " , szczególnie w k ra j u , będącym ko-
lebką dek larac j i p raw człowieka. 

Oto , ,po lemiczna me toda " . Zastanów-
my się przez chwi lę do czego zmierza , 
j ak ie są je j cele programowe. Przy jdz ie 
n am to z ła twośc ią , gdy zes tawimy pew-
ne op in ie i oceny zawar te we wspom-
n i a nym j u ż ar tyku le z Est-Ouest. 

Autor a r tyku łu pan Bird zaczyna od 
oczywistego stwierdzenia , że , ,żaden 
rząd polski n ie może pozostać obojęt-
nym na zagadn ien ie Po laków przebywa-
jących za g ran i c ą , którzy s tanowią 
znaczną część narodu polskiego" . I 
t r udno się z t ym n ie zgodzić . Potem 

da je w k i l ku zdan iach , n ie pozbawio-
nych słuszności , rys h istoryczny stosun-
ków między kra jem i emigrac j ą , od za-
kończen ia wo j ny do paźdz ie rn ika 1956 
roku . 

Następnie rozważa okres popaździerni-
kowy. I tu j u ż t rudno w kategoriach 
logicznego myś len ia po łapać się. 

Pan Bird pisze bowiem : „przyszły 
wypadk i paźdz iern ikowe 1956 r. Ru i n a 
gospodarcza Polski przestała być ukry-
w a n a przez p ropagandę . r ówn ie nie mą-
drą j ak i kosz towną" . 

To dobrze czy źle ?. I w ogóle coś tu 
się nie klei. Bo pom i j a j ą c trafność oce-
ny sytuac j i gospodarczej Polski , jeśli 
, , r u i na " — wed ług słów pana Birda — 
przestała być u k r ywana przez propa-
gandę , to chyba dobrze. A Jeśli tak, to 
dlaczego ta , , p ropaganda " jest „nie-
m ą d r a " ? 

Nie klei się zresztą i da le j panu Bir-
dowi , okreś la jącemu ca łą pracę d la 
wza jemnego zb l i żen ia kra ju z Polaka-
mi za g ran icą , Jako , , p ropagandę" w 
znaczen iu j ak na jbardz ie j u j e m n y m . 

A j a ka ż to jest w istocie ta „propa-
g a n d a " ? G ł ównym jej reprezentantem 
m a być „Tygodn ik Po lsk i " . 

„Treść tego p i sma jest do chwi l i obec-
nej pol i tycznie dość bezs t ronna" — pi-
sze pan Bird. 

No to dobrze czy ż le ? — powtó r zmy 
jeszcze raz pytan ie . Okazu je się jednak , 
że w op in i i „Est-Ouest" i , ,Narodowca" , 
to źle. Bo „nowe metody, użyte w sto-
sunku do Po laków zagran icą czyn ią z 
re ż imu Gomu łk i przec iwn ika bardz ie j 
niebezpiecznego, n i ż byl i Jego poprzed-

(Ciąg dalszy na str. 4-tej) 



NARÓD SOBIE SAMEMU CZYNI 
(Ciąg dalszy ze str. 3-ej) Rok 1957: 

Z . Có r a 2.302, Kosza l in 1.406, Szczecin 3.105 
wzros ły w c i ągu o.statniego roku bl isko 
40 procent . A co ważn ie j s ze — cl i lop ten r* * ? 
zaczyna nareszcie i nwes tować . D a w n i e j ^ O ' O O Z n a C z a . 
oszczędności w y m i e n i a ł n a d y w a n y , me- Czy o znacza to. że z l i k w i d o w a l i ś m y w 
ble l ub b ry l an ty . Teraz k upu j e m a s z y n y osta tn ich m ies i ącach ca łkowic ie b łędy i 
i na rzędz i a rolnicze, b u du j e d o m l ot>orę, n i e d o m a g a n i a m i n i o n e g o okresu? Czy oz-
n a p r a w i a b udynk i , k u p u j e byd ło i ko- n a c z a to, że rozwó j życ i a społecznego n a 
n ie . Niechaj zresztą z am i e s z c zona n i że l tych terenach n ie budz i ż a d n y c h wątpl l-
tabe lka zas tąp i wszelki komen ta r z . wośc i . Nie. 

T a m z a c zyna j ą się mo j e osoiiiste za-
W W O J E W Ó D Z T W I E O P O L S K I M : strzeżenia , gdz ie p r zedm io tem d z i a ł a n i a 

W I E S Z A K U P I Ł A : u s t awodaws twa staje się a k t yw i z ac j a 
1936 1957 energ i i społecznej 1 i n i c j a t ywy jednostek 

1 Uwart 1 I<wirt ' «"""P drobnego kap i t a ł u prywaine-
^ 452 1 422 ma rn i e j ą cego w schowkach domo-

®®® ^ H ® P r a w d ą jest n a p r zyk ł ad , że sektor 

p r y w a t n y ruszył osta tn io n a t ych tere-
S ieczkarn ie 58 162 p r a w d ą jest rów-
Obsypn ik i 95 615 ^^ n a r od z i n y tego sektora zosta ły 

Wysokość pańs twowego skupu produk- „ u c i ą ż o n e a ż t r zema g r z e cham i pierwo-
ł ó w ro lnych od c M o p ó w i n d y w i d u a l n y c h r o d n y m i 
(właśc ic ie l i ) w p ie rwszym kwar t a l e 1956 ^ . , . 
roku wyn i o s ł a 192.000.000 zł . ; a w p ierw- 1 . W m ias t ach wo j ewódzk i ch r o z w i j a 
<zym kwar t a l e 1957 roku - 336.000.000 z ł . h a nde l p r y w a t n y , pows ta j ą skle-

Zgodz ic le się chyba , że z a ł ą c zona ta- Py- n a t om i a s t w ma ł y ch mias teczkach i 
be lka wskazu j e n ie ty lko n a wzrost za- ws i i n i c j a t ywa p r y w a t n a jest jeszcze 
możnośc i ch łopa . Je j znaczen ie po l i tyczne H a m o w a n a przez l oka lne w ł ad ze tere-
szczególnych komen ta r zy n i e w y m a g a . nowe ; 

Nie u r u c h o m i o n o do tychczas spółek 

A w p r z e m y ś l e ? ' pans twowo-prywa tnych w zakresie 

Pa źdz i e rn i k to z n o w u m i l o w y krok w produkc j i ma t e r i a ł ów b u d o w l a n y c h , 

r o zwo ju przemys łu n a tych terenach. To eksp loatac j i su rowców mie j scowych ; a 
decyz ja r z ądu w sp r aw i e u r u c hom i e n i a także przedsięb iorstw turys tycznych , uz-

w c iągu na jb l i ż szych p ięc iu lat Kł wiel- drowisko%vych ltd. ; 
klcł i z ak ł adów , to wch łon ięc ie potężnej ą Wszyscy w k ra j u są zgodn i co do 
m a s y rol)Otników, to spodz iewany j u ż * tego, że na leży pop ierać rzemios ło , 
wkrótce wzrost z a t r udn i en i a w p i j emy- a jednocześn ie nowo-otwarte war.sztaty 

śle o bl isko 20 procent. Fa ł i ryka ce lu lozy z m a g a j ą się z t r u d no ś c i am i przede 

W Kostrzyn iu , e lek t rown ia w Turowie , wszys tk im s u r owcowym i , 
s toczn ia , , W u l k a n " w Szczecinie, f ab ryka 
eleJitrod węg lowych w Rac iborzu — oto _ 
na j b l i ż s za przyszłość c iężk iego przemy-
słu. To także po l i tyka fak tów dokona- Jak ie stąd wn iosk i? Wspó ł czesna m a p a 
n.ych n a Z i em i ach Zachodn i ch , f ak t ów , Polsk i Zachodn ie j d a się naszk i cować 
które obecnie baczn ie j n i ż k iedyko lw iek p r y m i t y w n y m i poci . ign ięc ia i i i i o ł ówka , 
są re jestrowane n a g ie łdz ie po l i tyczne j Ki lkaset potężnych osad fabrycznycł i , kil-
św ia i a . ' kanaśc ie mia.st op lec ionyc ł i rii.sztowania-

_ m i n a tle pracowi te j i gospodarczej wsi . 
i n n e n o v u m naszego okresu _ to oży- A reszta - to b i a ł e p l a m y miasteczek 

w ien i e b u d o w n i c t w a m ieszkan i owego n a ' u zdrow isk zdewas towanych pozog-4 w.,j-
Z ien i l ach Zachodn i ch . Nie m o ż e być zre- " y r o d z i m y m szkodn i c twem. Usuną-S 
sztą inaczej , skoro myś l i się o d a l s zym ^ l a ł e p l a m y bez sz^eroioego u d . i a . u 
up r zemys ł ow ien i u . Tu z n o w u przyoho- sP" łecznej i n i c j a t ywy , bez d o p ł y w u no-
d z ą m i z pomocą cyfry . « y « ^ i deowych l udz i z terenów central-

nych , bez na leży tego u p r z y w i l e j o w a n i a 

ILO« ( i ODDANYCH IZB M I E S Z K A L N Y C H ? ¿ Ja d z i a ł a l nośc i ku l t u r a l ne j i o św ia towe j 

Rok 1954: — to w naszych w a r u n k a c h n i e m a l 

Z. Góra 512, Kosza l in 623, Szczecin 1.818 u top i a . 

W i d o k z w ieży Mar i ack ie j we W r o c ł a w i u . 

„Na ród sobie s a m e m u c z y n i " głosi za 
Konstyt i ic j i i :i-go Ma ja deklaiac. ia p r o g i a 
m o w a "i o\\ arzystw a ł i ozwo ju /.lem Za-
cliodnirl i- STworzeiiie w a r u n k ó w ustawo-
dawczyr l i , w ktoi->-cli has ło to doi 7.eka sit^ 
pe inego HIZC. zyw i^ tn ien ia , s tanowi n a 
czelne — tali są<lzę — zadan i e se jmu i 
r z ądu , w iJalszyui u m a c n i a n i u zdoby.tzy 
Pa źd z i e r n i k a n a tycli te ienaci i . 

D la tego też pods t awowym w a r u n k i e m 
wszeclisti-oniiej o dnowy sił społeczn.V4-łi i 
rozwo ju go.spodarczego w i n n o byC konsek-

wen tne wpr<łwadzenie w ż,ycie su rowych 
kr.vtci'iôw obsady ludz i we wtadzac.li tei'e-
nowyct i ; wyln i r ludz i obdarzonych zaufa-
n iem. Na,|bliższe wybory do Uad Narodo-
wych m a bezwj i tp ie i ł ia d l a przyszloścJ 
Zieni Za< hodnic l i , jeszcze w w iększym 
st4>j>n)u n i ż d la reszty Ki'aju, znaczen ie 
wręcz prze łomowe. 

Ta w łaśn ie św iado i imśc popai-ta do-
świad i z e n i a m i osta ln i ł li iiiie.sivc:.y, kry je 
w s.jbie źi-ódlo glęl>oki< lł nadz ie i . 

Jerzy M I K K E 

ODPOWIEDZ 
(Ciąg dalszy ze str. 3-e]) 

n i c y " . Bo w s tosunku do o rgan i zac j i 

wychodźczych , „k tóre d o chw i l i obecne] 

op iera ły się szerzeniu k o m u n i z m u " ... 

„stosuje się na jśc iś le jszą bezstronność" . 

Ty lko k omu tu groz i niebezpieczeń-

stwo ? Z j ak i ch pozyc j i podn i es i ony zo-

stał a l a rm ? 

Ca ła sp rawa wyk r a c z a da leko s w y m 
zas ięg iem poza prob lem „ T y g o d n i k a 
Po lsk iego" . Jest wy r a zem starc ia się 
diMóch pos taw, z k tórych j edna ł ączy 
przyszłość Polski z p oko j owym rozwo-
jem s tosunków w Europ ie , a d r u g a — 
reprezen towana w t y m w y p a d k u przez 
Est-Ouest — upa t r u j e swe nadz ie je w 
powroc ie do z imne j w o j n y , pogorszen iu 
sy tuac j i m i ędzyna rodowe j . Dlatego na-
wet o dek larac j i ku l tu ra lne] polsko-fran-
cuskie j m ó w i się tu z n iechęc ią i prze-
kąsem. 

Przykro to s twierdz ić , a le tak Jest, że 
w czasie gdy nawet p r aw i cow i po l i tycy 
f rancuscy n ie jednokro tn ie z respektem 
wy r a ż a j ą się o Polsce i d z i a ł a j ą d l a 
zb l i żen ia gospodarczego oraz kul tura lne-
go m i ędzy Franc j ą a Po lską , najbar-
dz ie j zaciekłe ośrodki p r opagandy anty-
polskiej z n a j d u j ą swe siedl isko wśród 
pewne j g r u py Po l aków . Rzecz j a sna , że 
pods tawowe masy wychodźs twa polskie-
go n ic wspó lnego z tą g r upką n ie ma-
ją . Naj lepszy dowód , że coraz szerzej 
g a r n ą się do wspó łp racy ze swą ojczyz-
ną , co ,,Est-Ouest" i , ,Narodowiec" ma-
ją im za złe. 

Autorzy i popu la ryza to rzy wspomnia-

nego przez nas a r t yku ł u „ m a j ą też za 

z ł e " t ym po l i t ykom, n a ukowcom i par-

l amen ta r zys tom f r a n cu sk im , którzy sto ją 
n a g runc i e p r zy j a źn i francusko-polskiej . 
Us i łu je się nawet i n synuować , że zosta l i 
on i o f i a r am i wywrotowe] , antyfrancus-
kie j p r o p a g a n d y oraz wzbudz i ć podejrze-
nie, j a koby ins ty tuc je i o rgan i zac je pol-
skie we F r anc j i pozosta jące w kontakc ie 
z k r a j em , m i a ł y dz i a ł a ć przec iwko Fran-
cj i . 

Czyżby wspó łp raca k u l t u r a l n a polsko-
f r ancuska m i a ł a z ag r a ż a ć F r a n c j i ? 
Czyżby ob rona g r an i c n a Odrze i Nysie 
by ła n iebezp ieczna d l a F ranc j i 7 Ab-
surdy . 

Ze t ak ie w y m y s ł y l ansu je b iu le tyn 
powo ł any po to, by przeszkadzać zbliże-
n i u m i ęd zy Wschodem a Zachodem , to 
jest ca łk iem zrozumia łe . Ale han i ebne 
jest, że zna l a z ł się d z i enn i k , w y d a w a n y 
w j ęzyku po l sk im , „Na rodow iec " , który 
u zna ł z a dopuszcza lne szerzenie poglą-
dów , ma j ą cych szkodzlć^pdf l jp i^francus-
k i emu zb l i żen iu . Nie jest to s tanowiska 
an i polskie a n i f rancusk ie . 

„A ig l icą magnesową jest m i łość oj-

c zy zny " — p isa ł A d a m Mick iewicz w 

Ks ięgach Narodu i P i e l g r zyms twa Pol-

skiego. 

„Na r odowcow i " — j ak w i d a ć — zepsu ł 
się, z a pewne bardzo j u ż stary, zabytko-
wy kompas . P r zyw i ą z an i e do pam i ą t ek 
jest rzeczą, c enną . Ale pos ł ug iwan i e się 
w życ iu zepsu tymi k o m p a s a m i — dezo-
r ientu je . B łądz i się i n i epodobna traf ić 
do celu. 

Z n a m i e n n e jest, że przedruk omawia-
nego przez nas a r t yku ł u , został dz ień po 
d n i u powtó r zony przez „Na rodowca " , 
raz w wersj i polskie], d r ug i raz w fran-
cuskiej . J ak i ż jest sens te] wy j ą t kowe j 
operacj i ? D la kogo był p rzeznaczony 
tekst w języku f r ancusk im ? Przecież n ie 
d la F r ancuzów , bo ci n ie czyta ją „Na-

r o d o w c a " ,a poza tym a r t yku ł był j u ż 
w y d r u k o w a n y po f rancusku w biulety-
nie „Est-Ouest". Chodzi raczej o wywo-
ł an i e wra żen i a wśród czy te ln ików „Na-
rodowca " , że Francuz i , a może i w ładze 
f rancusk ie , są przec iwko „Tygodn i k ow i 
Po l sk iemu ' ' . Czyżby redaktor , ,Narodow. 
c a " b r a ł swych czyte ln ików za tak na-
iwnych . 

Redakc je ,,Est-Ouest" a n i „Narodow-

c a " n ie są u p o w a ż n i o n e — w k a ż d y m 

razi.e tego n ie u dowodn i ł y , do przema-

w i a n i a w im-.eniu op in i i f rancusk ie j ł u b 

w ł ad z f rancusk ich . Po co w ięc ta dzie-

c i n n a z a b awa straszenia dorosłych. Jeśli 

„ N a r o d o w c o w i " n ie o dpow i ad a „Tygod-

n ik Po l sk i " , n iechże jego redaktorzy 

zdobędą się na poważn ie j s zy wysi łek 

umys ł owy i a r g umen t y , a zarzucą tak ie 

spekulac je , j ak przedruk w języku pol-

sk im i f r ancusk im a r t yku ł u z b i u le tynu , 

który od lat n i e był zresztą cy towany 

przez ż a d n ą p o w a ż n ą gazetę f rancuską . 

Należy przypuszczać , że redaktor na-

czelny , .Narodowca" cierpi n a kompleks 

w ładzy , g d y ż n ie jednokro tn ie p róbowa ł 

wkraczać w n ie swoje kompetencje , j ak 

g dyby chc ia ł uchodz i ć za porte-parole 

w ładz f rancusk ich . Ale n ik t się n a to 

n ie d a nabrać . 

I n ie u da się przeszkodzić Po l akom , 

którzy tu n a z iemi francuskie] zna leź l i 

d r ugą o jczyznę , w d ą żen i u do coraz bliż-

sze] wspó łpracy wychodźs twa z k ra jem 

i do coraz lepszych s tos-nków m iędzy 

Po lską a F ranc j ą . Temu też celowi pra-

gn ie s ł u żyć „Tygodn i k Po l sk i " . 

Konkurs 
JUŻ W N A S T Ę P N Y M NUME-

RZE ZACZN IEMY PUBLIKO-
W A Ć F O T O G R A F I E NADES-
Ł A N E NA K O N K U R S NA NAJ-
P I Ę K N I E J S Z E D Z I E C K O POL-
SK IE W E FRA NCJ I . 

J ak j u ż zapowiadal iśmy, czy-
telnicy sami, w drodze plebis-
cytu zadecydują, które dzieci 
o t rzyma ją nagrody konkurso-
we. 

P rzypominamy , że udział w 
konkursie jest dostępny dla 
każdego dziecka polskiego we 
Francj i , które nie ukończyło 
12 lat. Termin nadsyłania zdjęć 
do redakcji up ływa "l marca br. 

N A G R O D Y K O N K U R S O W E 
I PODARUNEK W A R T O Ś C I 30.000 fr. 

II PODARUNEK W A R T O Ś C I 20.000 fr. 
I I I PODARUNEK W A R T O Ś C I 10.000 fr. 
O R A Z 20 NAGRÓD K S I Ą Ż K O W Y C H . 

Pros imy o nie nadsy ł an ie zd jęć fa-
m i l i j n y ch lub g r upowych , lecz indy-
w i d u a l n i e zdjęcie każdego dz iecka bio-
rącego udz i a ł w konkurs ie . 



Bibl iotekarka p. W a n d a Borkowska p r zeg l ąda katalogi . 

w jednej z najJadniejszycin dzielnic Paryża, na 
Wybrzeżu Orleańskim wyspy św, Ludwika, mieści się 
120 lat licząca Biblioteka Polska. Fasada domu nie 
różni łaby się prawie od sąsiednich, gdyby nie oka-
za ła brama, napis nad bramą , a po jej lewej stronie 
tabl ica zaznaczająca, że to b-adynek zabytkowy. Tab-
lic takicli spotykamy bardzo dużo na Ile Saint-Lou's, 
przesz!o5<i zostawiała l u t a j swe ślady ze szczególną 
szczodrooliwo.ścią i — Jak p;sał Goethe — każdy za-
kręt ulicy jest ca łą kar l ą historii. Spośród llczn.ych 
moniLimmŁs histoTique? wyspy dwa związane są 
ściśle z 1-iis'orią Po'ski : Hoiel Lambert , rezydencja 
ks iążąt Czartoryskiej! i Biblioteka. 

Założenie swe zawclzigcza Biblioteka Polska pow-
sta-łcom, którzy po klęsce 1831 roku znaleźli się we 
Francj i i t u ta j postanowili stworzyć, w postaci biblio-
teki. pomnik rewolucji listopadowej, walk i tułac-
twa. Opiekę nad Biblioteką Polską powierzono Ka-
rolowi Sienkiewiczowi, przewodniczącym Rady Bib-
liotecznej został książę Adam Czartoryski, autorem 
listu wzywa.tacego emigrantów do ofiarności na zakup 
domu byl Adam Mckiewicz (Biblioteka bowiem po-
wstała w lokalu wyniijętym 1, rue-Mat ignon i przez 
16 lat, zan im dom 6. ouai d 'Orleans kupiono, czte-
ry razy się przeprowadzała), zaś pierwszym, który na 
apel wii'szcza odpowiedział, był inny wieszcz — Zyg-
m i m t Krasiński . D ugą li.stę ofiarodawców 1 zasłużo-
nych dla Biblioteki Polskiej ludzi odczytujemy z tab-
lic. marmurowych , umieszczonych na ścianie honoro-
wej dziedzińca Biblioteki. W centra lnym miejscu tej 
ściany zna jdu je się. pod orłem polskim, w ki lku no-
tatkach z da tami , zwięźle ujęta historia zak ładu . 

Biblioteka czynna .lest codziennie po po łudn iu i w 
soboty przed pol i idniem.. Dyżuru jąca w czytelni pani 
W a n d a Borkowska przyjmuje z ' uśmiechem czytelni-
ków. wśród których są i ludzie starsi 1 młodzież, 
naukowcy i studenci, ludzie uzupełn ia jący swe wy-
kształcenie i czytelnicy .,dla przyjemnońcl" , są wresz-
cie i Francuzi , interesujac,v się sprawami polskimi. 
Od roku Drzycłiodzi do Biblioteki dużo ludzi przyby-
ł.ych do Paryża z Polski. 

Zbiory biblioteczne, zwłaszcza dział rękopisów, są 
bogatym i niezwykle cennym źródłem dla badacza 
his-^orii Polski, kul tury, l i teratury 1 sztuki polskiej, 
a dział dotyczący Wielkiej Emigracj i — stanowiący 
trzon zbiorów — nie ma sobie równego w żadnej z 
biblioteK w kra ju . Księgozbiór powstał w roku 1838 
z połączenia dwóch emigracyjnych bibliotek, a potem 
rozszerzał się dzięki darom prywatnym, bibliotek, do-
kumentów. rękopisów, pamiętników. Tu ta j złożyli ar-
ch iwum narodowe i osobiste Niemcewicz, Kniaziewlcz 
1 tylu. tylu innych. Po roku 1863 wiele darów płynę-
ło do biblioteki i muzeum polskiego w Rapperswilu 
(Szwajcaria), skąd powędrowały one do k ra ju w 1926 
roku. gdzie — niestety — w czasie ostatniej wojny 
uległy zn-szczeniu, ale przed powstaniem stycznio-
wym v/sżyscy rodacy na wychodźstwie z zasady ofia-
rowywali swe zbiory biblioteczne 1 archiwalne biblio-
tece paryskiej. Wśród licznych dotacji t raf ia ły się cza-
sami b.-!zcenne archiwal ia , rękopisy królewskie na-
wet ; czasami ofiarodawcy przekazywali swe papiery 
w tak dok ładnym komplecie, że archiwista znajdował 
wśród nich nawet.. . rachunk i z praln i . 

Tragicznym okresem dla Biblioteki Polskiej była 
ostatnia wojna. Okupanc i niemieccy, którzy 13 czerw-
ca 1940 roku wkroczyli do Paryża. 15-go byli j u ż w 
Bioliotece. We wrze.śniu wywieźli zbiory i rozpoczęli 
niszczenie zabytkowego gmachu : zburzyli wewnętrz-
ną klatkę schodową w salach muzealnych, rozbierali 
ściany wewnętrzne, by umieścić tu szkołę niemiecką. 
Wszystkie roboty, a przede wszystkim sam wybór 
gmachu wskazywał jednak na to, że pierwszym ce-

lem okuj janta było zniszczenie ważnej placówki kultu-
ry połskiej. 

Na szczęście Biblioteka nie była zaskoczona ata-
kiem. Spodziewając się niszczycielskiego na jazdu , p. 
Broriisîawa iVlonkiew.czôwna, p. I rena Galęzowska, 
p. W a n d a Borkowska, p. Franciszek Pułask i , p. Emi-
lia Fischer (dr Czesław Chowaniec był wówczas na 
froncie jako oficer I dywizji Grenadierów) i w ogóle 
cały personel biblioteczny ukrył rzeczy najcenniej-
sze ; rękopisy. O ile straty w książkach są bardzo 
duże, oko'o 25 procent (najbardziej przetrzebione zo-
stały w.ydawnictwa 20-lecia międzywojennego, to stra 
ty w rękopisach są min ima lne . 

Nie obyło się, niestety, bez ofiar w ludziach 
dwócli woźnych bibliotecznych, Józef Ciołkosz i Józel 
Osławsłii, padło of iarą wojny. 

Dzisiaj Biblioteka Pol.ska znów pracuje. Otwart , 
już w 1945 roliu s*opn<owo leczyła swe rany wojen, 
ne. przywracając do dawnego porządku księgozbió-
odnaleziony w Niemczech i odes'any dc Paryża (czę 
ściowo przez Polskę), wyrównując — w miarę możl i 
wości — straty w książkach, res^^aurując gmach. 

Biblioteka przyjmuje czytelników, sporządza mi-
krof i lmy i fotokopie na iamówienia nadsyłane z Pol-
ski i z różnych zakątków świata, gdziekolwiek Polacy 
pracują naukowo, w zamian za co otrzymuje wydaw-
nictwa. Nadchodzą czasopisma połskie — naukowe 
zupełnie regularnie, natomiast z prasą codzienną są 
trudności. . .Trybuna Ludu " na przykład przychodzi-
ła do roku 1956, a potem — prz?stala. Biblioteka 
Polska otrzymywała ją przez pewien czas z Biblio-
thèque Nationale, a teraz j u ż 1 Bibliothèque Natic 
noie jej nie otrzymuje. 

W czwartki otwarte jest Muzeum Mickiewicza, 
mieszczące się na górnych piętrach Historia Biblioteki wyryta w kam ien iu . 

W sali Biblioteki Polskiej. Folo : Z. Sll-.MAPZKO. 
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I-go lutego m i j a 14-ta rocznica z amachu n a ka ta Wa r s z awy , genera ł a SS — Kutscherf . Za-

m a c h u tego doKona ł oddz ia ł r u chu oporu „Zo śka " . Pon i ż e j zam ieszczamy d rama tyczny sfiis 

tej akc j i , w y j ę ł y z ks iążk i A leksandra Kam ińsk i ego pt. „Zośka ł Pa r aso l " . Ks i ą żka t a u ka za ł a 

t l ę w końcu ubiegłego roku w Polsce i by ła dos łown ie r o z chwy tywana przez czyte ln ików. 

t luty 1944 roku. 

Jest ciepły, słoneczny, n iema l wiosen-
ny ranelc. N a ul icach an i ś ladu śniegu. 
Łekk l wiatr porusza nieznacznie gałęzie 
drzew Pa r k u Ujazdowskiego. Promienie 
s łońca odbi ja ją się w oknach pa łacyku 
stojącego f rontem do Alei Ujazdowskich 
1 Jednym skrzydłem opartego o ul icę Piu-
sa X I . Pa łacyk ten — Aleje Ujazdowskie 
n r 23 — to miejsce urzędowania generała 
Kutschery. Mieszka Kutschera, j a k po-
da ły informacje wywiadu, w Alei R ó ż i 
s tamtąd codziennie, z wzorową niemieclcą 
punktua lnośc ią , między dziewiątą a dzie-
siątą piętnaście rano przyjeżdża wielką li-
muzyną . Towarzyszy m u zwykle ad iu tan t . 

Dziewiąta pięć... Dziewiąta siedem... O d 
strony p lacu Trzech Krzyży zbl iża się 
g rupa czterdziestu SS-manów — przeszli... 
Dziewiąta jedenaście... Nareszcie! 

Z n a j oma sylwetka dziewczyny przecho-
dzi ko ło wylotu ul icy Szopena przez Jezd-
nię. Wie lka , błyszcząca w słońcu, ciem-
nostalowa l imuzyna szybko 1 bezgłośnie 
pędzi Ale jami . Bronek Lot zdejmuje kape-
lusz — w tej samej chwil i elegancki M i i , 
siedzący przy kierownicy au ta , włącza 
gaz i wóz jego powoli wysuwa się z uli-
cy P iusa X I . 

Wszystko to, co się teraz dzieje, t rwa 
zaledwie ki lkadziesiąt sekund. 

Róg Aleii U jazdowskich i P i usa — mie j sce akc j i n a Kutscherę. 

Ta część miasta jest ,,dzielnicą niemiec-
k ą " — dzielnicą niemieckich mieszkań i 
urzędów. Wysiedlono stąd przed trzema 
laty wszystkich Polaków. Przed co dru-
gim, co trzecim domem — budka wartow-
nika . w ulicy Piusa, przy wylocie Wiej-
skiej, siedziba żandarmer i i ; paręset me-
trów na po łudn ie Ale jami — potężny 
gmach policj i k rymina lne j i Aleja Szu-
cha. Wśród przechodniów sporo agentów 
hitlerowskich 1 po cywilnemu. 

Agenci ci nie zwracają uwagi na wy-
tworny samochód, który zatrzymał się 
t u ż przed godziną dziewiątą na rogu Piu-
sa i Alei, otx>k pałacowego urzędu Kut-
schery. Samochód jest tak elegancki, a 
siedzący przy kierownicy ze znudzoną mi-
n ą młody człowiek jest tak nobliwy, że 
wydają się czymś na jzupe łn ie j ' natural-
n y m w te j dzielnicy. 

Przy przystanku t ramwajowym w Ale-
jach, po tej samej stronie, z której stoi 
pałacyk Kutschery, I w bezpośrednim po-
bl iżu tego pa łacyku oczekuje n a t r amwa j 
pięciu młodych ludzi . Nie zna j ą się. Sto-
j ą od siebie dość daleko. Jeden czyta gaze-
tę, dwóch innych o czymś rozmawia — 
ale jest Ich aż p ięc iu ! Przyszli n a parę 
m i n u t przed dziewiątą i c a ł ą nadzieję po-
k łada j ą w punktua lnośc i Kutschery, gdyż 
t a k l iczna grupka nie może stać d ługo bez 
zwrócenia uwagi . 

A naprzeciwko, po drugiej stronie Alei, 
przy budce z papierosami — Bronek Lot. 
Bronek wpatrzony jest uważnie w lewo, 
w k ierunku ulicy Szopena, gdzie widać 
stojącą wywiadowczynlę — młodz iu tką 
dziewczynę z d ł ug im i warkoczami — De-
wajtis. Wywiadowczym jest dokładnie po-
instruowana przez szefa wywiadu, Ray-
skiego, i parokrotnie j u ż obserwowała sa-
mochód Kutschery i samego generała. 
Ma , wraz z wywladowczynlą K a m ą , patro-
lu j ącą u wylotu Alei Ró ż , sygnalizować 
Bronkowi pojawienie =lę a u t a Kutschery 
przez przejście n a d rugą stronę jezdni. 
Wówczas Bronek m a zd jąć kapelusz z 
głowy 1 to Jest rozkaz d la Misia-szofera 
i pięcioosobowej grupy n a rozpoczęcie 
akcji . 

Wóz Misia, prowadzony z niezwykłą 
przytomnością umys łu , zatacza ł u k w kie-
r u n k u nadjeżdżającej l imuzyny akura t w 
t ym momencie, gdy l imuzyna , h amu j ą c , 
skręca k u pałacykowi. Mask i dwóch wo-
zów zbl iżają się do siebie. Wóz Kutschery 
staje, by przepuścić in t ruza . I n t r u z też 
hamu je , jakby starając się zrobić miejsce 
d l a przejazdu generała. H a m u j e jednak 
tak , ,niezręcznie", że zatrzymuje się w po-
przek drogi l imuzyny. Równocześnie z 
dwóch różnych stron do l imuzyny zbliża-
j ą się dwa j młodzi ludzie — Bronek 1 
Kruszynka . M a j ą j u ż płaszcze rozpięte... 
Pistolety... Podchodzą. 

Ad iu tan t Kutschery, prowadzący l imu-
zynę, zorientował się. Chwyta za broń . 
Kutschera niespokojnie wciska się w g ł ąb 
wozu. 

Bronek pierwszy nac isną ł spust , pisto-
letu. Bi je w okno samochodu, chwyta za 
rączkę drzwiczek. Ad iu tan t mierzy w 
brzuch Bronka i naciska spust pistoletu. 
Suchy trzask. Rozżarzony ołów szarpie 
wnętrzności. Bronek jednak, mocu jąc się 
ze swym przeciwnikiem o drzwiczki samo-
chodu, strzela dalej , k ieru jąc pistolet k u 
piersiom 1 głowie Kutschery. 

Kruszynka z drugiej stix)ny daje ogn ia 
do ad iu tan ta , który zdoła ł wyskoczyć z 
wozu. Oficer pada. Wówczas Kruszynka 
otwiera drzwiczki au t a i strzela, wypusz-
czając serię około dwudziestu pocisków. 
Kutschera , wciśnięty w przerażeniu w k ą t 
wozu, zakrywa twarz rękami . 

Na ul icy p o p a r u m i nu t a ch zamar łe j ci-
szy — piekło strzałów. Strzela ją , ,wachy" 
wszystkich sąsiednich u r z ^ ó w . Strzelają 
z okien cywilni 1 wojskowi. Częste 1 ner-
wowe serie strzałów broni maszynowej do-
chodzą do p lacu Trzech Krzyży, z ul icy 
P iusa od Wiejskiej i z dalekiej perspek-
tywy Alei Ujazdowskich. 

Gdy krwawiący 1 s łan ia jący się Bro-
nek, podtrzymywany przez Alego, który 
m u podbiegł z pomocą, zmierza powoli 
do naszych au t ewakuacyjnych w ulicy 
Szopena, Kruszynka wykonuje dalej swo-

je zadanie. Jest wielkim, s i lnym męż-
czyzną — więc k i l koma mocnym i szarp-
nięc iami wyciąga z wozu ciało Kutsche-
ry. Rewidu je Icieszenie. szuka jąc doku-
mentów. Podbiegł doń z pomocą Miś-szo-
fer, który wyskoczył z au ta . Obydwaj ob-
szuku j ą zabitego. 

Z Wiejskiej k u A le jom wy lan i a się 
g rupa zielonych m u n d u r ó w żandarmer i i . 
J u n o zza drzewa bije bez przerwy w t ym 
k l e n m k u . Szofer-Mlś rzuca f i l ip inkę. Wy-
b u c h ! Cofnęli się. Skryl i . 

Strzały gęstnieją. Diabelne okna , z nie-
oczekiwanie wychyla jącymi się rękoma 
zbro jnymi w lustolety! Cichy dostaje w 
brzuch od strony p lacu Trzech Krzyży. 
Olbrzymek chwyta się rękoma za piersi. 
Mdleje.. . 

Nie wolno an i sekundy przedłużać groź-
nej sy tuac j i ! M iś otrzymuje strzał w gło-
wę. Krew zalewa m u twarz. Zrywa się 1 
biegnie jak błędny do au t . N a szczęście 
— dokumenty Kutschery j u ż są. Odskok. 
Dobiegają do wlokącego się z t rudem w 
k ierunku samochodów Cichego. Chwyta j ą 
go pod ręce. Ktoś pomaga mdle jącemu Ol-
brzymkowl. Gęsty ogień ze wszystkich 
stron — na szczęście niecelny. J u n o an i 
n a chwilę nie przestaje t rzymać w sza-
chu wyłania jących się z da la mundu-
rów. MIŚ ściera krew zalewającą oczy, 
a;by dojrzeć au t a ewakuacyjne. S ą ! 

Dwa au t a n a ul icy Szopena, zwrócone 
k u Mokotowskiej, by ły . j u ż od m inu ty pod 
gazem. Nagle wybiega z sąsiedniego ka-
syna g rupa SS-manów i staje n a rogu 
niezdecydowana z pistoletami w d łon iach. 
Nie wolno ich t u tolerować — lada chwi-
la zaczną przybywać ludzie z akcji . Je-
den z szoferów. Sokół , ostrożnie wyjmuje 
f i l ip inkę. Wychodzi z auta , odbezpiecza 
ją 1 — zbliżywszy się nieco do SS-manów, 
s i lnym zamachem rzuca im pod nogi 
granat . Potężna eksploz ja ! W dymie 1 
kurzu rozlegają się glosy przerażenia i ję-
ki . w tej samej n iema l chwil i wyłan ia 
się spoza rogu Bronek, podtrzymywany 
przez Alego. Po paru sekundach — na-
stępni. 

Gotowe! Wszyscy rann i za ł adowan i ! Kru-
szynka i A l i wskakują do drugiego wozu. 
J uno , gdy au t a już ruszyły, dobiegł do 
wozu z r annym i . Je-
szcze teraz ostrzell-
wuje się. Po paruset 
metrach oba wozy 
odda la ją się od sie-
bie i pędzą różnymi 
drogami . 

Au to z Kruszynką 
i Al im, prowadzo-

ne przez B r una , wy-
szło ca ło i bezpiecz-
nie. Natomias t au to 
z rannymi . . . 

Szp i ta l n ie Jest uprzedzony, nigdy tanu 
n ie dawano rannych z dywersji — ale 
n ie m a wyboru. 

W ó z pędzi w k ie runku mostu Kierbedzia. 
N a ul icach jak iś gorączkowy niepokój . 
Widocznie wieść o zgładzeniu Kutschery 
Już się rozieszla. Doktór Maks pod osło-
n ą marynark i przeprowadza wstępny opa-
trunek Cichego. 

Most. Ul ica Zygmuntowska . Wie lk i 
gmach szpitala. 

N iemal s i ł ą u lokował t u doktór Maks 
rannych . Wbrew protestom kierownic-
twa szpitala wniesiono ich do sali . — Bę-
dę zmuszony zawiadomić policję, że t u 
są rann i . Taki mn i e ołx)wiązuje nakaz — 
wykrzykuje jak iś mężczyzna w b ia łym 
k i t lu . — Nie mc^ę przez p ana narażad 
szpitala 1 siebie. Muszę zatelefonować. 
Doktór Maks stara się opanować i upor-
czywie powtarza tylko jedno zdan ie : — 
Na razie — szybko operacja, a o resz-
cie pomówimy potem. 

J u n o i Sokół nie czekają dalej. Kole-
dzy są pod opieką Maksa — można wra-
cać. Najwyższy zresztą czas na powrót. 
Ko ło wozu ze ś ladami krwi i odpryskami 
ku ł na karoserjii zaczynają przystawać 
przechodnie. 

Zawrócil i szerokim łuk iem przed szpi-
ta lem i szybko ruszają ku mostowi Kier-
bedzia, n a d rugą stronę Wisły. Wjeżdża-
j ą na pe łnym gazie w most — i nagle... 

Włosy jeżą się na głowie Sokoła. W 
dali , po drugiej stronie mostu, aż gę-
sto od zielonych mundurów . Zatrzymu-
ją wszystkie wozy i wszystkich przechod-
niów. 

Ostry zgrzyt hamu lców — 1 próba wy-
manewrowan ia wozu k u tyłowi na wąs-
kiej przestrzeni mostu. Beznadziejne, wóz 
utyka. J u ż pol icjanci niemieccy zauważyl i 
podejrzane manewrowanie samochodu. 
Biegną. Od praskiej strony odzywają się 
strzały, s tamtąd też widać nadbiegają-
cych Niemców. Otoczen i ! 

Wyskaku j ą z wozu i us i ł u j ą kró tk imi , 
u rywanymi zdan iami porozumieć się 1 coś 
wspólnie postanowić. S ą zliyt doświadcze-

. 
Tylko szofer 1 Ju-

no są w t ym aucie 

przytomni . N a naj-

bl iższym z a k r ę c i e 

m ignę ł a i m twarz 

P ł uga , który niespo-

kojny podszedł n a 

skra j chodn ika i nie-

m a l przechyla się nad 

pędzącym wozem. So-

kół prowadzi a u t o n a 

pe łnym gazie. J a k 

najprędzej dowieźd 

rannych do szpitala. 

Trzej, to nletiezpieczne rany w brzuch 1 w 

pierś, czwarty m a ca łą twarz za laną 

krwią . Nie wiadomo, co m u właściwie 

jest. Na szczęście — Już Senatorska 1 
Szpital Ma l tańsk i , w k tó rym r ann i m a j ą 

być — stosownie do umowy — oddani 
Niestety, szpital przy jmuje tylko dwóch • 

r ^ n e g o w piersi O lbrzymka 1 rannego w 
głowę Misia. Dwa j r ann i w brzuch nie 
mogą być przyjęci. Dlaczego nie m o g ą ' 
— denerwuje się J uno . Nie m a warunków 
do tak poważnej operacji, k tóra mus i być 
w obu wsT^dkach przeprowadzona nie-
zwłoczme. Doktór Maks decyduje się po-
śpiesznie n a Szpital Przemienienia P i ń l 
sklego n a Pradze, w którym praktykuje 
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P lan sy tuacy jny z amachu . 

ni , aby nie zdawać sobie sprawy, że z 
tej sytuacj i nie m a wyjścia. Nie m a 
wyjścia? A Wis ła? Jedna szansa na • ty-
siąc, ale jednak szansa ! Wprawdzie dziś 
1 lu ty , ale r z e ł ^ płynie 1 nie m a na 
niej kry. Jeszcze parę słów — postano-
wili. Przez chwilę uśmiecha ją się do 
siebie zyczliwie, jakby ściskali sobie dło-
me. A potem odwracają się do siebie ple-
cami , Jeden w k ierunku Pragi , drug i w 

Warszawy, i kryjąc się za samo-
chód 1 żelazne wiązania mostu — zaczy-
na j ą strzelać, celując możliwie starannie. 
Niemcy po chwiU wahan ia znów zbUża-
Ją się, skokami, wyzyskując każdą możH-

(DokoHczenie na stronie 9-ei.) 



PROSTO Z rOLSKI 
Sukces polsko-francuski 

1 7 KOŁACH o f i c j a l nych W a r s z a w y i 
» m / P a r y ż a p a n u j e zadowoletue z po-

wodu podp i san i a w Warszaw ie u-
roowy h and l owe j m iędzy Po l ską 1 Fran-
c j ą . U m o w a t a znaczn ie rozszerza w 
s t o sunku do l a t ubiegł jrch w y m i a n ę to-
warów i podwyższa wysokość obro tów 
m iędzy o b u p a ń s twam i . 

W b ieżącym roku Po l ska eksportowa«! 
będz ie do F r a n c j i rue ty lko węgiel w 
UoSci zwiększonej o 40.000 t o n w porów-
n a n i u z rok iem ub i eg ł ym , a l e równ iea 
znaczn i e więcej n i ż dotycl iczas i nnyc i ł 
t owarów , a przede wszystk im m a s z y n 
wytwarzanyc l i przez po lsk i przemys ł . 
Po l ska dostarczy też F r a n c j i dziesięć 
t r aw le rów k ra j owe j p rodukc j i . 

F r a n c j a dostarczy P(4sce sprzęt elek-
t ronowy , surowce d l a iwzemys łu włó-
kienniczego, wyroby walcowane, barwni-
k i i f a rmaceu tyk i , samocłKKły, zegark i , 
t k a n i n y , owoce. 

Powsfafo Towarzystwo 
Popierania Współpracy 

Naukowej z Francją 
N a Un iwers j tec le Wa r s z awsk im odby-

ł a się konferenc ja , w czasie k tóre j po-
w o ł a n o do życia, u c h w a l o n o s t a t u t i wy-
b r a n o w ładze Towarzystwa Pop i e ran i a 
Wspó ł p r a cy Naukowe j z F r a n c j ą . Prze-
wodn iczącym został uczony światowej 
s ławy, ma t ema t yk . pro f . d r W a c ł a w 
S ierp ińsk i , dok tór honor i s causa Sorbo-
ny i cz łonek Akadem i i Francusk ie j . D o 
Zarządu weszli profesorowie wyższych 
ucze ln i z Warszawy , K r a k o w a , Wrocła-
wia , G d a ń s k a i Łodzi . 

Dwoje słynnych artystów 
francuskich w Polsce 

Przyjec l ia ł do Warszawy Rol jert Soe-
teus. s łynny skrzypek f rancusk i , z n a n y 
w c a ł ym świecie. Roisert Soeteus wystę-
powa ł w Polsce w l a tach 1932-1938. Otiec-
nie wystąp i w F i l h a rmon i i Warszawsk ie j 
i Łódzk ie j , gdzie g rać będzie u twory 
Rave la , Debussy'ego i Prokof iewa. 

W l u t ym przyjedzie do Po lsk i G i ne t t e 
Ma r t eno t , k t ó r a da koncerty w Warsza-
wie. Łodz i i K rakow ie . G ine t te Ma r t eno t 
s tanowi sensację w świecie muzyczn j rm, 
gra bowiem na nowym ins t rumenc ie , 
z w a n y m . .Fs łe M a r t e n o t a " , u t w o r y spec-
j a l n i e n a ten i n s t r umen t skomponowa-
n e przez Jo ł łvet 'a i Mess iaen ' » . 

Polscy naukowcy prowadzą 
badania nad naszą emigracją 

Towarzystwo Łąpznośc i z Wychodź-
stwem . . P o l o n i a " zo rgan i zowa ło kmife-

renc ję n aukowców polsk ic ł i z a j m u j ą c y c h 
się p rob l ema tyką emigrac j i . Zeb ran i po 
omów ien i u b a d a ń dotychczas prowadzo-
nych w t y m zakresie u z n a l i z a komecz-
ne podjęc ie dalszycł i p r a c zmierza jącyc l i 
d o skorygowan ia d a n y c h o rozmieszcze-
n i u skup isk nasze j em igrac j i w świecie, 
ze szczególnym uwzg lędn ien iem cbarak-
terystykl poszczególnych środowisk polo-
n i j n y c h . 

I dz ie t u o g romadzen ie ma t e r i a ł ów sta-
tystycznych o raz puł>l ikacj l dotyczących 
z a r ó w n o środowisk emigracy jnyc l i i a k I 
wyb i t nych osobistości pochodzen ia pol-
skiego. Pos tu l u j e się równ ież n aw i ą z an i e 
łącznośc i 1 wspiMpracy z po l sk im i ia-
s t y t u c j am l zagran icy . 

Z Londynu do Katowic 
przewieziono wspaniały dar 

generała Zająca 
Gen . Józe f Z a j ą c , przebywający w 

Ang l i i , by ły dowódca Jednostek po lsk t j ł i 
n a Ś rodkowym Wschodz ie , zap isa ł swoje 
zbiory obrazów i g ra f i k i m a j ą c e m u po-
wstać w Ka t ^w icac ł i m u z e u m ma l a r s twa . 
Zb iory , przewiezione Już do Po lsk i , ohjJ-
m u j ą p on ad sto p ł óc ien mis t rzów fran-
cusk ich , włoskich , f l a m a n d z k i c h i holen-
dersk ich oraz oko ło 2.000 rysunków , szty-
chów 1 ryc in . W kolekc j i te j z n a j d u j ą 
się dz ie ła bezcenne, k t ó r e w p o w a ż n y m 
s topn iu wzbogacą polsk i s t an pos i adan i a 
w zakresie ma l a r s twa europejskiego. 

Polscy i szwedzcy studenci 
nawiązują współpracę 

Zakończy ły się rokowan i a między Zrze-
szeniem S t uden t ów Po lsk ich a organi-
zac j ą s tuden tów szwedzkich. Rozpoczęto 
Je Jeszcze w lecie ub ieg łego roku podczas 
poby tu delegacj i s tuden tów naszych w 
Szwecj i . Otiecnie podp i sano pro tokó ł , w 
k t ó r y m obie strony zobow iązu j ą się do 
w y m i a n y wszelkich ma t e r i a ł ów nauko-
wych dotyczących życia s tuden tów obu 
k r a j ó w oraz prasy , s tudenck ie j . Przewi-
d u j e się w y m i a n ę turys tyczną , zwiększe-
n ie k on t a k t ów i ndyw idua l nyc l i oraz wy-
m i a n ę s tuden tów n a p r ak tyk i wakacy jne . 

Szwedzi p r z y jmą t akże p ewną l iczbę 
naszyc i ! s tuden tów , choryc ł i n a gruź l icę , 
n a leczenie w szwedzlŁich sana tor iac l i . 

Robotnicy Żerania 
dzielą zyski 

Rołx)tnk;y Fab ryk i Samoc ł i odów Oso-
I jowych n a 2 e r « m u wygospodarowal i w 
rolcu 1957 poważne zyslcl. Zgodn ie z o-
tKłwiązu jącymi przep isami , częś£ tyc ł i 
zysków p r zypad ł a s ame j za łodze w for-

m i e t a k zwanego f u n d u s z u zak ładowego. 
Z f u n d u s z u tego wyp ł acona zostanie 
p r a cown i kom 13-ta pens ja . resztę zaś. 
Jak pos tanow i ł a r a d a rolKjtnłcza, prze-
znaczy się n a budown i c two mieszkanio-
we. Ta reszta wynosi w F S O oko ło 18 
m i l i o n ó w z łotych. 

N a pos iedzeniu r ady robotniczej zade-
cydowano między i n n y m i rozpocząć bu-
dowę 40 d o m k ó w Jednorodz innych w 
dz ie ln icy Bródno , w pob l i żu fabryk i a 
t a k ż e przys tąp i ć wspóln ie z s ąs iedn im 
z a k ł a d e m — ESektrociepłownią Że r a ń — 
d o budowy 100-lzt)owego d o m u z elemen-
tów pre fabrykowanych , k t ó rych produk-
c j ę u r t i c hom iono przy fabryce. Przewi-
dywane są t akże i n ne Inwestycje. W su-
mie- z p ien iędzy u zyskanych n a f u n d u s z 
zak ł adowy , pracownicy F S O m a j ą w t y m 
r i A u o t r zymać ISO m i e s z a ń . 

Poza t y m r a d a robotn icza postanowi-
ł a t ak że rozpocząć budowę 2 d o m ó w 
wypecrynkowycł i , j ednego w górach , w 
Muszyn ie , d rug iego n a d Jez iorami ma-
zu r sk im i . Będą one s ł u ży ły dz iec iom pra-
cown ików F S O n a ko lon ie letn ie , a t ak że 
s a m y m p r a cown i kom J ako mie jsca wcza-
sów. 

Podwyżka rent 
i emerytur 

21 b m . rozpoczęło się X I I I posiedzenie 
S e jmu . T u ż przed rozpoczęciem obrad 
dz ienn ika rze zdo ła l i dowiedzieć się w 
ko ł a c h dobrze • po i n f o rmowanych , że r z ąd 
przedstawi pro jekt podwyżk i ren t i eme-
ry t u r od 1 l ipca br . W i a d o m o ś ć t a wy-
wo ł a ł a z rozum ia ł e za interesowanie w 
szerokich k ręgach społeczeństwa. 

Budżet w Sejmie: 
skromność i oszczędności 

X i r i posiedzenie S e j m u rozpoczęło się 
od p rzemówien ia m i n i s t r a F i n ansów , 
Tadetosza Die tr icha , k tóry przedstawi ł 
r ządowy pro jek t budże tu p ańs twa n a rok 
bieżący. M in i s te r D ie t r i ch na zwa ł ten 
budże t s k r o m n y m i oszczędnym. Przewi-
d u j e się w n i m dochody w kwocie 160 
m i l i a r d ów z ło tych oraz rozchody w kwo-
cie 158 m i l i a rdów . Nadwy żk a Jest więc 
n iewie lka , wynosi t y l ko 2 m i l i a rdy . Ale 
p r zew idz i ana Jest w n ie j spec ja lna rezer-
wa . k t ó r a m a być wykorzystana między 
I n n y m i n a podwyżkę rent 1 emery tu r . 

C a ł y budże t pomyś l any Jest t a k . a by 
gospodarka po lska m o g ł a o s i ągną ć rów-
nowagę n a r yn l n i wewnę t r znym oraz w 
obro tach zag ran i c znych . W y d a t k i n a go-
spoda rkę m a j ą wynieść 85 m i l i a r dów , 
n a oświa tę I k u l t u r ę 44 m i l i a r dy , n a o-
b ronę na rodową 12 m i l i a r dów , n a ad-
m in i s t r ac j ę 11 m i l i a r dów . 

W Y B O R Y D O R A D N A R O D O W Y C H 
K TO u w a ż n i e 

p r zyg l ą da ł się ż y c i u poli-
t y c znemu w Polsce, ten 
z a u w a ż y ł n a p ewno , że nad-
szedł t am cza rny dz ień d l a 
dz i a ł aczy , k tórzy u m i e j ą 
ty lko wie le g a d a ć i obiecy-
wać . _ Dowodz ą tego dobit-
nie wszystk ie z g r o m a d z e n i a 
i z eb ran i a , j a k i e poprzedzi-
ły wybo ry do w ł a d z tereno-
wych — rad n a r o d o w y c h . 

25 s tyczn ia 1958 Se jm uch-
wal i ł us tawę , pow i e r z a j ą c ą 
r a dom k i e rowan ie cało-
kszta ł tem l o l o l n e g o ż yc i a 
gospodarczego , k u l t u r a l n ego 
i spo łecznego Obecn ie w ięc 
większość sp raw codzienne-
go ż yc i a obywa te l a za leżeć 
będz ie od przedsięb iorczośc i 
l * k a l n « ł r a ^ 1 s tąd zwięk-
szone w y m a g a n i a , j ak i e sta-
w i a łu<fność s w o i m kandy-
d a t o m n a r adnyc ł i 

I V A i ed r j e d n y m z 
zelMraA lu-zedwyborczych 
d z i e ł n l ey M o k a t ó w w War-
s z a w ! « oMMl n i e desz ł a cł* 
w y c « f a n i a k a n d y d a t u r y pe-
w n e g o d z i a ł a c z a , k t ó ry rśw-
n i e ż w | »opm< in i « i kad*n-
e j i by ł r a d n y m . Z a r z u e a n * 
m u , i » r a d a d n » l n i e * w a 
przez t y l « la t n i « z de ł a t a 

dop r owad z i ć d o po r z ądku 
j ednego z na j s ta rszych i 
n a j p i ękn i e j s zych ong i ś par-
ków wa r s zawsk i ch , otacza-
jącego pa ł acyk z w a n y Kró-
l i k a r n i ą . K a n d y d a t byt jed-
n a k p r zygo towany na ten 
z a r zu t i w y c i ą g n ą ł z teczki 
p l ik pap i e r ów . Dowody by ł y 
p r zekonu j ą ce , św i adczy ł y o 
n i e z m o r d o w a n y c h stara-
n i a ch k a n d y d a t a , cóż k iedy 
m ó g ł on ty lko zw raca ć u-
wagę n a dewas tac ję p a r ku 
Min i s te rs twu Ku l t u r y , któ-
re z a r z ąd za ł o K r ó l i k a r n i ą , 
j a k o ob iektem z a b y t k o w y m . 

W a r t e j e d n a k z a u w a ż y ć , 

że obecn ie r a d n i n i e b ęd ą 

mog l i t ł u m a c z y ć s ię biuro-

k r a c j ą w ł a d z wy ż s zych . No-

w a u s t a w a p o s t a n a w i a , że 

wszys tk ie p r a w i « d«cyz]e w 

s p r a w a c h t e r snowyc l i b ę d ą 

za leżeć o d r a d dzielnieo-

w y c h , m ie j sk i c l i , g romadz-

kieł ł i p ow i a t awye ł i . Fundu-

sze c w p a ó ftfdą r a d y z 

w ł a s n y c h p r z eds i ęMor s tw , «-

t r z y m a j ą t e ż pew i en pr«-

c«n t od d o c h o d u z a k i a d ó w 

p r z emys ł u k l u i ^ o w e s o znaj-

d u j ą c e s o się n a ioli te ren ie , 

p r zy c z y m p r z a p U y a n i 

w s k a ź n i k i n i « k r ę p u j ą |u i 

dz i ś r ad t e r enowych w dys-

p o n o w a n i u i eh f u n d u s z a m i . 

W v WYBORACH 
do r ad k a n d y d u j ą kandy-
dac i t r z e c h dzia ła-
j ą cych w Polsce par t i i po-
l i t ycznych , k a n d y d a c i orga-
n i z ac j i z a w o d o w y c h , kobie-
cych , m ł od z i e ż owych , o r a z 
przedstawic ie le r ó ż ny ch u-
g r u p o w a ń ka to l i ck ich , i 
b a rdzo w ie l u niezrzeszo-
nych . 

L isty k a n d y d a t ó w do rad , 
w y s t a w i o n y c h przez par t ie , 
o rgan i z ac j e i z eb r an i a wy-
borców , sporządza ły Komi-
tety Frontu- Jednośc i Naro-
d u , z t y m , ż e l is ty t « za-
wie ra ł y o Jedną trzecią kan-
d y d a t ó w więce j , n i ż man-
da t ów w d a n y m obwodz i e 
wybo r c zym . P o n a d t o l is ty , 
z e s t aw i ane przez Kom i t e ty 
F W , hyty p r z ewa ż n i e pa-
r « k r a t n i « z m i e n i a n a i uzu-
pe ł n i a ne n a z e b r a n i a c h wy-
borców , p r z y c zym najczę-
śc ie j k t a r o w a n a się tu taki-
m i k r y t e r i am i j a k — uczei-
wość , p r a c a w i t a M , przed-
siębiarezi^. 

K t a n i « ° w y i e g i t y m a w a ł 
Si« dasiwiaclczeniem i wy-
c z u c i a m pa t r zek społacz-
n y c h , t e m u n i a p o m a g a ł * 
n a j s i l n i e j s z a n a w a t popar-
c i « ż a d n a j p a r t i i a m arga-
n l z ao j i . Zrasz tą p a r t i e s a m e 

posp ieszn ie w y c o f y w a ł y ta-
k i ch k a n d y d a t ó w , a n awe t 
— co wa r t o podkreś l i ć — 
w n i e j e d n y m w y p a d k u od-
d a w a ł y mie jsca bezpartyj-
n y m , r e zygnu j ą c z włas-
nych k a n d y d a t ó w , g d y oka-
za ło się. źe bezpa r t y j ny 
k a n d y d a t n a d a n y m terenie 
pos i ada większe kwal i f ika-
cje n a radnego , n i ż jego 
poprzedn ik . 

By ło też oczywiśc ie , nie-
m a ł o p r ób f o r sowan i a kan-
d y d a t ó w wb rew wo l i wy-
borców — k a n d y d a t ó w , n i e 
c ieszących się z a u f a n i e m , 
l u b nawe t po prastu zausz-
n i k ó w l oka l nych k l i k . 

^ L U T E G O miesz-
k a ń c y Po lsk i w y b i o r ą spo-
ś ród p r z e d s t a w i a n y c h i m 
k a n d y d a t ó w n a j g a d n i e j s z y c h 
s p r a w o w a n i a w ł a d z y w te-
ren ie . 

S a r d z i e j d e m a k r a t y e z n a 
o r d y n a c j a w y b o r c z a z jed-
n a j s t r any i n o w a u s t a w a 
a r a d a c h n a r o d o w y c h (u-
e h w a l a n a przez S e j m u pro-
g u n a w e j k a denc j i r a d ) , z 
d r u g i e j s t r ony , u s t a w a da-
j ą c a r a d o m szerok ie upraw-
n i e n i a — p o w i n n y d o p o m ó c 
d e tego, by r a d y f unkc j «-
n a w a t y lep ie j , z g o d n i e z pa-
t r zebam i a bywa t e l a . 

Delegacja polskich 
parlamenfarzystów 

przybywa do Francji 
D n i a 10 lu tego p r z y b y w a do Pary-

ż a p i e rwsza po w o j n i e o f i c j a l na dele-
gac j a po lsk iego S e j m u zaproszona 
przez f r ancusk ie Z g r omad zen i e Naro-
dowe . 

Kon tak ty p a r l amen t a r zys t ów polsk ich 
i f r ancusk i ch r o zw i j a ł y się j u ż od 1953 
r oku , k iedy do Po lsk i p r zyby ł a g r u p a 
d e p u t o w a n y c h z b y ł y m m i n i s t r em 
Da l ad ie r n a czele. Ko le i no przybywa-
ły d e Po lsk i de legac je kom i s j i sp raw 
z a g r a n i c z ny ch z p r zew . p. Dan ie l 
Maye rem , nas tępn ie de legac ja kom i s j i 
o d b u d o w y Zg r omad zen i a Narodowego 
z d e p u t o w a n y m Denvers ( S F I O ) n a 
czele. 

Kon t ak ty po lsk ich i f r ancusk i ch 
pa r l amen ta r zys t ów rozw i j a ł y się też 
n a g r u n c i e Un i i M iędzypar l amen ta r-
ne j w czas ie spo tkań w Londyn i e , 
Nicei i B angkoku . 

W sk ładz ie po l sk ie j de legacj i przy-
b y w a j ą c e j obecnie do P a r y ż a znaj-
d u j ą s ię p o s ł ow i e : E d w a r d Gierek 
( P Z P R ) , p r zewodn i c z ący par lamentar-
ne j g r u p y p r z y j a ź n i polsko-francus-
k ie j , poseł S t a n i s ł aw Cieślak — se-
kretarz g r u p y s e jmowe j Zjednoczone-
go S t r onn i c twa Ludowego i cz łonek 
kom i s j i h a n d l u zagran i cznego , dr. 
Henryk J ab ł ońsk i ( P Z P R ) , profesor 
Un iwersy te tu Wars zawsk i ego , sekre-
tarz Po lsk ie j A k a d e m i i Nauk oraz czło-
nek p r e z y d i u m po lsk ie j g r u p y u n i i 
m i ę d z y p a r l a m e n t a r n e j , W ł o d z im i e r z 
Lechowicz — w iceprzewodn i czący 
s e jmowe j kom i s j i budże towe j i f inan-
sów , w i cep r zewodn i c z ący Komi te tu 
Cen t ra lnego S t r onn i c twa Demokraty-
cznego , redaktor nacze l ny „Ku r i e r a 
Po l sk i ego " , d r . Z y g m u n t Nowakowsk i 
( b e zpa r t y j ny ) , profesor un iwersy te tu 
po znańsk i ego , w i cep r zewodn i c z ący 
s e jmowe j k om i s j i h a n d l u zagranicz-
nego , A r t u r S t a row icz ( P Z P R ) , cz łonek 
s e jmowe j k o m i s j i s p r a w zagranicz-
n y c h , d r . S t an i s ł aw S t e m m a , wice-
p r zewodn i c z ą cy s e jmowe j kom i s j i 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h , przewodniczą-
cy g r u p y pos ł ów ka to l i ck ich w Sej-
m i e , P a w e ł W a r c h o ł ( P Z P R ) , dyrek-
tor Z j ednoczen i a P a ń s t w o w y c h Gospo-
dars tw R o l n y h w Legn icy , Bogdan 
W i l a m e w s k i ( Z S L ) , profesor Wyzsze j 
Szko ły Ro ln i cze j w Olsz tyn ie , czło-
nek n a d z w y c z a j n y kom i s j i s e jmowe j 
d l a s p r aw ro zwo j u z i em zachodn i ch . 

Po l ską de legac ję p o d e j m o w a ć będą 
f r ancuscy d e p u t o w a n i , k tórzy w ra-
ku 1957 u two r zy l i p a r l a m e n t a r n ą gru-
pę p r z y j a ź n i francusko-polskie j , liczą-
cą obecn ie p o n a d 160 c z ł onków , a 
w ięc Jedną c zwar t ą ogó lnego sk ł adu 
c z ł onków Z g r o m a d z e n i a Narodowego . 

W ś r ó d d e p u t o w a n y c h , pode jmu ją-
cych po lsk ich pa r l amen t a r zys t ów 
m o ż n a w y m i e n i ć n a p r z yk ł a d tak ie 
osobistości , j a k d e p u t o w a n i : 

P ierre Cot, by ły min is ter (progres-
siste; G u y Dessen ( S F I O ) , przewodni-
czący kom i s j i p rasy i f i l m u w Zgr . 
Nar. ; Mau r i ce Faure , podsekretarz sta-
nu w Min i s te rs tw ie Sp r aw Zagran icz-
nych ; F a j o n ( PCF ) ; P ierre J u l y , by ły 
m in i s te r ( R G R ) ; k a n o n i k K i r ( indep. ) ; 
Laforest ( rad . ) , by ł y min is ter ; Robert 
Lecour t ( M R P ) , m i n i s t e r sprawiedl i-
wośc i ; J ean de L i pkowsk i ( rad . ) ; De 
Men t ó n ( M R P ) ; Naegelen (SF IO ) ; Pe-
bel ier ( i nd . ) ; Dan i e l Mayer ( S F I O ) ; 
Segel le ( S F I O ) , m e r O r l e anu ; Sous-
tel le ( rep . sao.) ; M . S c h u m a n ( M R P ) , 
p r zewodn i c z ą cy kom i s j i spraw zagra-
n i c znych Zgr . Nar . ; Verdiar ( S F I O ) ; 
Wa ldeck-Rechet ( P C F ) . 

P r z ewodn i c z ą c ym g r u p y Jest by ły 
m in i s t e r A r t h u r e Comte ( S F I O ) , sekre-
t a r z em dep . Vals ( S F I O ) . 

Po lscy pa r l amen t a r zy śc i przeprowa-
d z ą l iczne r o z m o w y ze s w o i m i fran-
c u s k i m i k o l e g am i , z ł o ż ą wizy ty w 
Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m a raz w Se-
nac i e j a k r ówn i e ż w e z m ą u d z i a ł w 
w i e l u p r zy j ęc i ach i spo tkan i ach orga-
n i z o w a n y c h przez f r ancusk i ch gospo-
da r zy . 



Tydzień we Francji... 
Debata o polityce zagranicznej 

SP O S R O D l icznych p rob lemów, k tó re 
by ły p r zedm io tem os ta tn ie j dysku-
sj i Zg romadzen i a — Alger , kon-

f l i k t z Tun i sem , kon f l i k t z J u go s ł aw i ą , 
sp rawa wyrzu t n i a t omowych , m a ł a Eu-
ropa , z a t r z y m a j m y się d ł u ż e j n ieco n a d 
j e dnym j a ko n iewą tp l iw ie dz iś na jważ-
n ie jszym w skal i światowej , a z a r a zem 
na jb l i że j obchodzącym nas Po l aków . Ma-
m y n a myś l i p rob lem zb l i żen ia Wschód-
Zachód . 

Nowa teza zosta ła w te j kwest i i wy-
sun i ę t a w Z g r o m a d z e n i u i ś c i ągnę ł a n a 
siebie powszechną uwagę . J e j a u t o r e m 
jest p . J u l e s Moch , jeden z na jwyb i tn ie j-
szych pos łów pa r t i i socja l istycznej , przed-
stawiciel F r a n c j i do sp raw rozbro jen ia . 

P . Moch wyszedł z za łożen ia , że sytua-
cja , z k t ó re j wyrosły zachodn ie p l a n y 
obronne , a w szczególności p a k t at lan-
tycki , u l eg ł a w os t a t n im czasie zasad-
niczej zm ian ie . Z m i a n ę tę spowodowały 
rakiety m i ędzykon tynen t a l ne i b r o ń ter-
mo j ą d rowa . Z t e ry to r i um ka żdego z 
dwóch g ł ównych mocars tw m o ż n a obec-
nie dos ięgnąć dowo lny p u n k t n a terenie 
przec iwn ika 1 to w n ies łychan ie k r ó t k i m 
czasie. 

Z tego s twierdzen ia poseł socjalistycz-
ny wysnu ł d w a wniosk i 

1. —. O b a mocars twa n ie m a j ą j u ż po-
trzeby u t r z y m y w a n i a b a z wo jskowych w 
i n nych k r a j a ch , co więcej, s tosunek sił 
m i ^ z y n i m i n ie u legn ie zm i an i e . Jeże-
l i powstan ie pomiędzy t ym i mocarstwa-
m i szeroka strefa p ańs tw neu t r a l nych . 

2. — . I s tn ien ie nowych b ron i grozi 
ludzkości k a t a s t r o f ą w w y p a d k u wybu-
c h u wo jny . D la tego n ie na leży rezygno-
wać z ż adnego k r oku , k t ó ry m ó g ł b y 
doprowadz ić do odprężen ia . 

P . Moch d o m a g a ł się żeby pod t ym 
ką tem u w a ż n i e przes tud iować moż l iwośc i 
p l a nu Rapack iego . 

D o polsk iego p ro jek tu u tworzen i a w 
Eluropie Środkowe j strefy z a ka z ane j d l a 
bron i a t omowych , n aw i ą z ywa ł o w dys-
kus j i wielu pos łów. Popar l i t en pro jek t 
komun i śc i 1 g r u p a postępowa, szczegól-
nie gorąco zaś poseł P ierre Cot . Ale nie 
b rak ło równ ież głosów przychy lnych w 
cen t r um Izby , a t ak że n a prawicy . Pew-
ną sensację wywoła ł n a p r zyk ł ad frag-
men t p r zemów ien i a pos ła z g rupy repu-
b l i kanów społecznych (dawn ie j — gru-
pa gau l ł l s tów) J acques Soustel le, k tóry 
zarzuca ł rządowi , że n ie dość uwa żn i e 
rozważył p l a n polskj . 

Pozytywn ie również , p r z y n a j m n i e j w 
zasadzie, oceni ł p l a n Rapack i ego poseł 
de M e n t h o n , jeden z przywódców par-
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t l i chrześc l jańsko-demokratycznej M R P . 
A le za raz dorzuc i ł , że p l a n ten u leg ł 
skoś lawien lu przez to , że w ł ączony zo-
sta ł do ogó lne j propozycj i radz ieckie j . 

Z p odobn ą tezą wystąp i ł r ówn ież mi-
nister sp raw Zag r an i c znych P l n e a u w 
p r zemów ien i u wyg łoszonym w czasie dys-
kus j i . S ądz i on , że pro jek ty radzieckie 
zm ie r za j ą ty lko do rozbic ia so l idarnośc i 
p a ń s tw zachodn ich . D la tego — z d a n i e m 
m i n i s t r a — p l a n po lsk i zm ien i ł swó j 
p ierwotny ,pozytywny sens wskutek włą-
czenia go do -radzieckich propozycj i . 

I n n i mówcy n ie zgadza l i się z oceną 
m i n i s t r a . Wskazywa l i n a s tanowisko 
r z ą d u angie lsk iego 1 r z ądów skandynaw-
skich . D o m a g a l i się, żeby F r a n c j a n ie 
by ł a os ta tn i ą , gdy t rzeba p r zy j ą ć wy-
c iągn ię t ą rękę Z w i ą z k u Radz ieck iego . 
Uważa l i , że pode j rzen ia o nieszczerość 
n ie u z a s adn i a j ą odmowy propozyc j i ra-
dzieckich, k tóre op i n i a pub l i c zna u w a ż a 
za pokojowe i pożyteczne. 

O d siebie d o d a j m y Jeszcze j e dn ą u-
wagę n a t ema t p l a n u Rapack iego . N ie 
wyda je n a m się by cha rak te r tego p l a n u 
m i a ł ulec zm ian ie , wskutek tego, że zy-
ska ł o n pe łne poparc ie Z w i ą z k u Radziec-
kiego. Tak s amo n ie zm ien i on swego 
cha rak te ru , jeżeli zyska podobne popar-
cie S t a n ó w Z jednoczonych . Ż aden pro-
jekt m iędzynarodowy n ie m a obecnie 
szans powodzen ia , jeśli n ie uzyska po-
parc i a wie lk ich mocarstw. P rzy j ą ć , że 
wskutek tego zmien ia się całkowicie sens 
pro jek tu , to znaczy przy jąć , że mniej-
sze p a ń s twa n ie mogą w ogóle wysuwać 
w łasnych p l anów , że m o g ą ty lko odgry-
wać b ie rną rolę. T r u d n o się z t a k i m pe-
symistycznym stanowisk iem zgodzić. 

Wreszcie war to przypomnieć , że p l a n 
Rapack i ego nie straci ł b y n a j m n i e j cha-
rak te ru samodz ie lne j propozycj i polskiej . 
M o ż n a go rozpa t rywać razem z propo-
zyc j am i radz ieck imi , a le m o ż n a go też 
rozpa t rywać oddzie ln ie 1 zawrzeć u m o w ę 
n a p roponowanych przez n iego zasadach , 
n iezależnie od zgody l u b n iezgody n a 
pozostałe propozycje. By ł by to w każ-
dym razie pierwszy i bardzo ważny k rok 
w k i e r u n k u odpręż«!nia. 

Ludzka kara 
za nieludzką zbrodnię 

S ą d przysięgłych w Nancy sądz i ł w 
końcu m i n i o nego tygodn i a zbrodnię , 
k tó ra niewiele m a sobie r ównych pod 
względem potwornośc i . N a ł aw ie oskar-
żonych zas iad ł ks iądz G u y Desnoyers, 
proboszcz miejscowości Uru f f e . Szczegóły 
pope łn ione j przez n iego zbrodn i są tak 
n ie ludzk ie , że nie sposób z rozumieć mo-
tywy, k tó re n i m k ierowały . 

Desnoyers korzysta jąc z z a u f a n i a . Ja-
kie b ud z i ł a jego s u t a n n a , uw i ód ł m ł o d ą 
dziewczynę Reg inę Fays. G d y dziewczy-
na zasz ła w ciążę, Desnoyers n a m a w i a ł 
j ą , żeby pozby ła się dziecka. Reg i n a 
Fays n ie chc i a ł a się n a to zgodzić. W 
obawie przed skanda l em , Desnoyers wy-
wiódł swoją przy jac ió łkę n a o d l u d n ą 
szosę 1 zastrzel i ł j ą . N a t y m n i e kończy 
się jego zbrodn ia . Desnoyers ba ł się, 
że dziecko w łon ie k o chank i może się 
okazać podobne do n iego i n ap rowadz i ć 
n a jego ś lad. Wobec tego scyzorykiem 
rozpru ł brzuch kobiety, wyc i ągną ł żywe 
dziecko i ude rzen i am i zn ieksz ta łc i ł jego 
twarzy czkę. 

Morderca us i ł owa ł po tem sprowadz ić 
•Śledztwo n a fa łszywy trop . K iedy j ednak 
zbrodn ia się wyda ł a , p r zyzna ł się do 
winy. 

W czasie ś ledztwa 1 rozprawy wyszł« 
l a Jaw, że Feg ina Fays n ie by ł a pierw-
szą dz iewczyną uwiedz ioną przez protio-
szcza. 

S ą d skaza ł mordercę n a dożywotn ie 
więzienie. Jes t t o wyrok s tosunkowo ła-
godny. Postać mordercy, d roga J aką 
doszedł do zbrodn i , n ie zosta ły n a pro-
cesie wyświet lone. 

By łoby oczywiście n ies łuszne wysnu-
wać jak ieś ogó lne 1 pochopne wniosk i ze 
zbrodn i proboszcza z Uru f f e . A le fak ty , 
u j a w n i o n e w czasie procesu wywo ła ły 
z rozum ia ł e przygnęb ien ie szczególnie 
wśród wierzących. 

Z n o w u ceny 
Sta tys tyka sygna l i zu je z nowu wzrost 

ccn a r t y k u ł ó w spożywczych. N a 23 ba-
dane a r t y ku ł y 8 po t an i a ł o , a le 13 po-
droża ło . 

W po r ównan i u ze styczniem ubiegłe-
go roku , mięso wolowe podroża ło o 18 
procent , wieprzowe o 20 procent , j a j k a 
o 33 procent , z i emn i ak i o 43 procent , 
j a b ł k a o 72 procent , gruszk i o 87 pro-
cent. Ty lko cena b a n a n ó w pozosta ła n a 
poz iomie zeszłego roku . 5 

Nowoczesna dz i e l n i ca w Caracas . (O prze wroc ie w Wenezue l i — pon i że j . ) 

...i na świecie 
CZY R O Z P O C Z N I E S I Ę D I A L O G 

W S C H Ó D - Z A C H Ó D ? 

JAK w y n i k a z ank ie ty , p r zeprowadzo 
nej przez sk ra j n i e p r aw i cowy dzien-
n i k ang ie l sk i , ,Da i ly Express" , og-

r o m n a większość l udnośc i bry ty jsk ie j 
p r a g n i e r o k o w a ń pom iędzy m o c a r s t w a m i 
z a c h o d n i m i i Z w i ą z k i e m Rad z i e ck im , w 
celu r o z w i ą z a n i a kon f l i k t ów . 

A więc 72 procent z a py t a ny ch osób 
wypow i ed z i a ł o się za podp i s an i em pak tu 

0 n ieagres j i z ZSRH , 10 procent by ło 
p r zec iwne t emu , zaś 15 procent n ie mia-
ło w tej sp raw ie okreś lonego zdan i a . 

W sp raw ie p o r o z u m i e n i a m i ędzy 
W s c h o d e m i Z achodem co do zawiesze-
n i a dośw iadczeń z b o m b a m i a t o m o w y m i 

1 w o d o r o w y m i , 72 proc. odpow iedz i a ł o : 
, , t ak " , 17 p r o c . : , , n i e " , a 10 proc. : , ,n ie 
w i e m " . 

Lecz na jw ięce j z w o l e n n i k ó w m i a ł pro-
jekt konferenc j i n a n a j w y ż s z y m szczełi lu, 
czyl i n a w i ą z a n i a bezpośredn ich roko 
w a ń m i ę d zy szefami r z ą d ó w mocars tw 
z achodn i ch 1 Z S n i ł : 83 procent za, 7 pro-
cent przec iw, 10 procent n i e zdecydowa 
nych . 

Zresztą ta os ta tn io p ropozyc ja , wokó ł 
której zesrodkowi i je się dz iś dz i a ł a l ność 
d y p l o m a t y c z n a , u c zyn i ł a , j ak się zda je , 
os ta tn io pewne postępy. Podczas gdy 
r z ąd ameryka i i sk i uza le żn i ł r o kowan i a 
„ W s c h ó d Z a c h ó d " od ba rdzo p owa żnego 
p r z y g o t o w a n i a i od up rzedn ie j konfe-
renc j i m i n i s t r ó w sp raw zag ran i c znyc ł i , 
a kanc lerz Niemiec Z achodn i c h , Adenau-
er, z a j ą ł i den tyczną pozyc ję , w Londyn i e 
zastępca p rem ie ra , p. Bu t le r oświadczy ł 
przed P a r l a m e n t e m , że rząd bry ty jsk i 
by ł by s k ł o nny p r zy j ą ć udz i a ł w konfe 
renc j i , , na n a j w y ż s z y m szczeb lu " bez 
up r zedn i ego spo tkan ia m i n i s t r ów . 

W e d ł u g tej tezy r o k o w a n i a szefów rz,i-
d ó w m i a ł y b y być n i e uw i e ńc zen i em po-
r o z u m i e n i a , lecz odwro t n i e — o twarc i em 
r o z m ó w w celu w z a j e m n e g o zb l i ż en i a , 
„ p o c z ą t k i e m " , a n ie , , k o ń cem" . 

Spośród w ie lk i ch p a ń s tw az j a tyck i ch , 
I n d i e i J a p o n i a wypow i ed z i a ł y się za 
p ro j ek t em r o k o w a ń , , na w i e r z c h o ł k u " , 
zaś i d ą c w ś l ady S zwa j c a r i i , K a n a d a 
o f i a r o w a ł a u siebie m ie j sce konferenc j i 
W s c h ó d Zachód , jeś l i wszystk ie m o c a r 
s twa zgodz ą się n a to spo tkan ie . 

M I N I S T E R R A P A C K I W Y J A Ś N I A : 

„ M Ó J PLAN JEST T Y L K O 

P I E R W S Z Y M K R O K I E M " 

O d p o w i a d a j ą c n a szereg z a r zu t ów pod 
adresem po lsk iego pro jek tu roz l i ro jen ia 
a t o m o w e g o ś r odkowe j E u r o p y (obu Nie-
m iec , Po l sk i 1 Czechos łowac j i ) m in i s t e r 
s p r aw z ag r an i c znych Po lsk i , A d a m Ra-
pack i , raz jeszcze j a s n o określ i ł cele 1 
koncepc je p l anu . 

„N i gdy n ie p r o p o n o w a l i ś m y po l i t yk i ne-
u t r a l i z m u , a n i n i e ż ą d a l i ś m y , a by pań-
stwa , k tóre we j d ą do strefy beza tomowe j 
z e rwa ły swe z obow i ą z a n i a w s tosunku d o 
tego czy i nnego b l o k u " , o św iadczy ł mi-
nister Rapack i w w y w i a d z i e u d z i e l a n y m 
przeds tawic ie lowi zachodn io-n iemieck iego 
d z i e nn i k a „Neue Rhe in-Ze i t ung " . „Pol i-
tyka neu t ra l i zac j i jest s p r awą , k tórą roz-
s t r zygnąć mus i d la siebie ka żdy r ząd — 
pow iedz i a ł on nas tępn ie — zaś m ó j p l an 
d ą ż y j edyn ie do tego, aby został uczynio-
ny p ierwszy krok d l a zmn i e j s zen i a naprę-
żen i a , k tóre powsta łoby w sercu Eu ropy , 

g dyby N iemcy Zachodn i e " m i a ł y odegrać 
ro lę bazy a t o m o w e j " . 

Min is ter Rapack i u w a ż a da le j , że stwo-
rzen ie strefy beza tomowe j p o w i n n o być 
rozpa t rzone d rogą r o k o w a ń dyiiłornatycz-
nyc l i . O d p o w i a d a j n c n a i n n e zarzu ty , pod-
kreśli ł on , ż e przestrzegan ie rozl i ro jenla 
a t omowego w tej stref ie bylotiy ściśle 
kon t r o l owane i że p a ń s twa neu t r a l ne mo-
g łyby p r zy j ą ć udz i a ł w tej kontro l i . 

Fakt , że. w y w i a d został udz ie lony po-
czy tnemu n i em ieck i emu d z i enn i kow i , nie 
jest p r zypadk i em . P l an Rapack iego wy-
w o ł u j e o ż yw i on ą dyskus j ę w Niemieckiej 
Repub l i ce Federa lne j i był J ednym z głów-
nych p u n k t ó w debaty f i a r l amentarne j w 
w Bonn , podczas której większości rziplor 
wej kanc lerza Adcnaue r a prze<'i wstawi l i 

"się zwo lenn i cy v;lanu — socjal-deinokiaci 
i l i bera łowie , 

, ,Po l i tyka p r a k t y k o w a n a w Niemieckiej 
Repi i i i l ice Federa lne j o / n a c z a , że będzie-
m y w da l s zym c i ągu kroczyl i na brzegu 
p r zepaśc i " — zawo ła ł l i b e r a l ny ' poseł 
Dehler , by ły m in i s te r r z ądu Adcnauera , 
po od r zucen i u przez większość pio-rządo-
w ą propozyc j i rozpa t r zen i a p l a nu Iłaiiac-
kiego, 

P R Z E W R Ó T W W E N E Z U E L I 

P o przeszło t ygodn i owych gwa ł t ownych 
walka« łi wewnęlrzn.Ycl i , rewolc ie w a rm i i , 
s t ra jkach i i nan i l es t ac j ach ludnośc i w 
stol icy Wenezue l i , (;;.iracas, został 0t>ał0' 
n y rząd dyk ta tora Perez J in ienez a S a m 
J imenez zdoła ł oi iuścic kra j w samoloc ie 
i schron ić się do Uo i i i i n j kańsk ie j Hcpi'" 
b l ik i . W ślad zti n i m uciekł były dykia-
tor A rgen tyny , Pe i on , który od czasu 
u t ra ty w ł a d zy , korzysta ł z gośc innośc i 
swego wenczuo lsk ieso kolegi . 

W tej chwi l i w ł a d z a .w Wenezue l i spo-
czywa w rękach g r upy p i i lk . iw i i ikow ar-
m i i , na czele k tórych ¿tni a i l iu i ra ł l.ar-
razaha l . by ły a t tache wo j skowy w Wa-
szyngton ie . J ednak że po łożen ie i.ie jest 
je.szcze zupe łn i e jasne . Szerok ie wars twy 
l udnośc i , które wz ię ły w wyda r zen i ach 
c zynny udz i a ł , p rok l am i i J nc stra jk po-
wszechny , zwa ln i a j . i c z w ięz i eń w i ę ź n i ów 
po l i tycznych , walcz , jć n a u l i cach przeciw 
z w o l e n n i k o m J imenez a, n i e r e z ygnu j ą z 
da lszej dz i a ł a lnośc i . 

U tworzona zosta ła tak z w a n a ,, J u n t a 
P a t r i o t y z n a " z przedstawic ie l i par t i i re-
pub l i k ańsk i ch , d emok r a t y c znych i clirze-
śc i j ańsk ie j , która ż ą d a wp rowad zen i a 
swobód demokra tycznyc l i , zwo l n i e n i a J 
poc i ągn i ę c i a do odpow iedz i a l nośc i osób 
s komp rom i t owanyc l i przez wspól f i racę z 
r z ądem J imenez ' a , w szczególności człon-
ków byłej ta jne j po l ic j i . 

J e dnak że w a ż n y m c zynn i k i em w roz-
wo j u w y p a d k ó w jest s tanowisko , jak ie 
z a j m ą wobec n i ch S t a ny Z jednoczone . 
Wene zue l a jest k r a j em na f ty , boda j czy 
n i e n a j boga t s zym na kon tynenc ie amery-
k a ń s k i m . Inwestyc je ame rykań sk i c h to-
wa r zys tw na f t owych , p r zemys ł owych i 
b a nkowych w t ym k ra j u s i ęga j ą trztx'h 
m i l i a r d ó w do l a r ów i oko ło 40.IM)0 specja-
l i s tów amerykańsk i c h wsze lk iego t ypu 
m ieszka w Wenezue l i . Toteż po łożen ie 
wy twor zone przez [irzewrót w t ym pań-
stwie n iepoko i W a s z y n g t o n . .Jest to czyn-
n ik tak w a ż n y , że p a rysk i d z i enn ik 
, , Comba t " n i e w a h a się n a z w a ć wypad-
ków w Wenezue l i , , n o w y m etapem w 
w o j n i e o na f tę '. 



J A K U C Z E N I 
OSIĄGAJĄ MILIONY 
STOPNI TEMPERATURY 

Z W O D Y 
M O R S K I E J ? 

Napisał lacgues B ERGI ER j 

ODKRYCIA dokonane oslatnJo w an-
giełskim ośrodku badań a tomowych 

w Harwel l przyb l i ża ją urzeczywistnienie 
dawnego marzen ia uczonych. Idzie o eks-
ploatację energi i termo j ądrowe j . 

Co to za rodzaj energii ? W i adomo , że 
chemiczna formuła wody, zai 'ówno mor-
skiej jak i rzecznej, b rzmi H^O. , ,H " oz-
nacza wodór. Jednakże wodór sam sta-
nowi mieszankę. Znane są cztery rodza je 
wodoru : 

• W o d ó r zwycza jny o ciężarze atomo-

w y m 1 
# Wodó r ciężki o ciężarze a t omowym i 

• Wodó r super-ciężkj o ciężarze atomo-
w y m 3. Ten rodza j wodorów jest ra-
d ioak tywny . 

# Wreszcie hypcr-wodór o ciężarze ato-
m o w y m 4, odznacza jący się wielką 
niestałością. Odkryty on został przez 
uczonego polskiego. Mar i ana Danisza , 
który badał promien ie kosmiczne. Hy-
per-wodór wystę^piije- w przyrodzie 
bardzo rzadko. 

Wodó r 2 występuje często. 10 kg. wody 
zawiera 2 g r amy tego elementu, f ^ d 
wp ływem bardzo wy.sokiej terjiperatury 
zamien ia się on w he l ium i wyzwa l a 
wówczas fantastyczne ilości energii . 1 ki: 
lo c iężkiego wotliłrii może wyzwol ić ener-
gię rt»wną 90 m i l i onom lii lowat-godzin. 
Koszt produkcj i 1 kg. tego wodoru wy-
nosi tylko laOOOO f ranków francuskich, 
a moż i .a by tę cenę jeszcze zmnie jszyć . 

Doświadzenla te udały się stosunkowo 
ła two ptzy protltiliji bomby wodorowej , 
gdzie posłtrżono się bombą a tomową ja-
ko zapa ln ik iem. 

W roku 1956 uczony ros.vjski, profesor 
Igor Kurczatow, ogłosił , że przy pomocy 

sztticznego wy ł adowan i a elektrycznego 
(czyli przy pomocy sztucznego p io runa ) 
uda ł o m u sję o t rzymać w czasie wynoszą-
cym jedną m i l i onową część sektmdy tem-
pęraturę s ięga jącą około 1 m i l i ona stop-
ni Celsjusza. 

Kon t ynuu j ą c pracę Kurczato.wa, uczeni 
angielscy zbudowa l i dwie maszyny . 
P ierwsza n a zywa się -Zeta i powstała za 
p ien iądze rządu brytyjskiego. D ruga na-
zywa sję Sceptr 3 i s f i nansowana została 
przez prywatną f i rmę. Obie te maszyny 
wy twarza j ą temperaturę 5 m i l i onów stop-
n i C w czasie wynoszącym 2 m i l i onowe 
części sekundy. 

Pod wp ływem tej temperatury reakcja 
termo-Jądrowa zaczyna następować, a 
energia, która się wytwarza , jest da leko 
wyższa, n i ż ta, którą zużyto, aby urucho-
mić sztuczny p iorun . Uważa się, że przy 
temperaturze 25 riiiljonów stopni Celsju-
sza nastąp i r ównowaga , to znaczy otrzy-
m a się tyle energi i , i le się wydatkowało . 
Począvvsz,y od 100 m i l i onów stopni Cel-
sjusza operac ja zaczyna się opłacać, wy-
twarza się tysiące razy więcej energi i n j ż 
się wydat ł iowało. 

Aparat Zeta 1 apara t Sceptr 3 oparte są 
na bardzo prostej zasadzie. Funkc j onu j ą 
one tak jak transformatory wysokiego na-
pięcia. Tyle tylko, że Jedna z cewek Jest 
a l u m i n i o w ą ru rą zawiera j ącą c iężki wo-
dór. 

Jeden z uczonych angie lskich, który ob-
serwował wy ł adowan i e elektryczne nastę-
pn i i j ące w tym transformatorze przez szy-
bę umieszczoną w owej a l um i n i owe j ru-
rze, porównał je do wściekłego węża. 
Okaza ło się, że ów w ą ż elektryczny m io ta 
się o ściany aparatu . Chodzi ło więc o to, 
aby go u j a r zm i ć i un ieruchomić . Uda ło 

Agregat „Ze ta " , dzię-
ki k tóremu uczeni an-
gielscy osiągnęl i tem-
peraturę dochodzącą 
do 5 m i l i onów stopni . 

Tabl ica kontro lna cał-
kowicie zautomatyzo-
wana . Stąd kieruje się 
wszystk imi czynnoś-

c i am i „Ze ty " . 

się to os i ągnąć przez wprowadzen ie wo-
kół ścian pola elektromagnetycznego. Ale 
rezultat pozytywny da ł się os i ągnąć ty lko 
w cza.sie m i l i onowe j części sekundy. Do-
świadczenie to j ednak przeprowadzono ty-
siące razy zawsze z . / m s a m y m wyni-
k iem. 

Z a k i lka la t znaczn ie potężniejsze ma-

szyny p rodukować będą z wody morskie] 
n ieograniczone ilości energi i elektrycz-
nej . S tan ie się o na wówczas tak tan ia jak 
powietrze, k tó rym oddyd i amy . 1 wiele 
prob lemów pol i tycznych, powsta jących z 
powodu ubóstwa naszej cywi l i zac j i i bra-
ku zasobów energetycznych, ca łkowicie 
zn ikn ie . 

K S I Ą Ż K A POLSKA W E FRANCJI 
LE L IVRE P O L O N A I S EN F R A N C E 

29-bis, rue Jean-Goujon, Paris <8'). Tel.: BAL . 10-57 

W I E L K A W Y P R Z E D A Ż 
Przedmioty sztuki ludowej : t kan iny , zapaski , krajk i , serwety, 

serwetki koronkowe, ceramika, wyc i nank i kurpiowskie, 

szkatułki rzeźbione itp. Rabat od 10 do 30 procent. 

Pł-YTY POLSK IE (78 obrotów) po 300 i 400 f ranków za płytę. 

(Dalszy ciąg ze str. 6-tei) 
wą zasłonę mostowych konstrukcj i . Fili-
p inką w n i c h ! Wybuch —1 znów trzask 
broni maszynowej. Sokół strzela coraz 
oszczędniej. J u n o po chwil i zafjrzestaje 
odstrzeliwać się - koniec z amun i c j ą . 

.W oczach t ł u m u ludzi, którzy obserwu-
j ą na obu brzegach spoza murków i za-
słon tę zaciekłą i n ierówną walkę — dwa 
cia ła odrywają się od nawierzchni mo-
stu i dziwnie powoli spadają z trzydziesto-
metrowej wysokości w nur ty rzeki. 

Dwie głowy wyłoni ły się z wody 1 pły-
ną z prądem. Ki lkadziesiąt l u f pistole-
tów i ręcznych karabinów maszynowycli 
zieje w te głowy n ieustannym ogniem. 
M i j a j ą okropne chwile. J edna — zniknę-
ł a . Druga oddala się powoli. Dwadzieścia 
metrów, trzydzieści... i n ikn ie wśród 
bryzgów wody wyrzucanych przez pociski. 
Jeszcze się raz wyłoni ła , ale wnet za-
nurza się znowu. 

Tym razem ostatecznie... 
A tymczasem P ł u g otrzymuje jeden po 

d rug im ki łka meldunków. Najpierw przy-
bywa Staszek Ali z samej akcji . Potem 
telefon o Szpita lu Ma l tańsk im . Potem — 
ot>ezwładniaJąca wiadomość o walce n a 
moście Klertiedzia. I wreszcie — telefon 
żąda jący szybkiego kontaktu . Po piętnastu 
m inu t ach sprawa się wy jaśn ia : kierow-
nictwo Szpitala Przemienia Pańskiego za-
wiadomi ło najbliższy komisariat policj i 
granatowej , że przywieziono im dwóch 
rannych z postrzałami brzucha. 

Rozpoczynał się j u ż wczesny z imowy 

ZAMACH NA KUTSCHER| 
zmrok, gdy wreszcie wszystko zostało 
zmontowane ; nowy szpital d la rannych 
przygotowany. Jest także karetka pogo-
towia. Jeremi ze zbro jną asystą przejeż-
dża przez miasto i most, wymi ja j ąc gęste 
tego dn ia patrole, i staje przed szpitalem 
na Pradze. Dwóch zostaje w drzwlacłi , 
dwóch innych — Kopeć 1 O rkan — idzie 
z dobytymi pistoletami za Je remlm n a 
górę, n a właściwą salę. N a korytarzu — 
pol ic jant granatowy. PoUcJant zrywa się 
t sięga po broń. Kopeć uderza go koltią 
pistoletu w głowę. Drug i pol ic jant szyt>-
ko podnosi ręce do góry. 

Gdy Jeremi wszedł n a salę, gdzie le-
żeli Bronek 1 Cichy — obydwa] byU ]uź 
po operacji i właśnie teraz pielęgniarka 
robi zastrzyk dożylny Bronkowi , k tóry 
m a słabe tętno. R a n a postrzałowa wą-
troby jest poważna. 

Po piętnastu m i nu t ach ot>a] r a nn i są 
Już w karetce. Jeremi ze swoitńi odjejt-
dża i zn ika . 

Gdy karetka, zataczając ł u k , opuszcza 
podjazd szpitalny, z drugiej strony wjeż-
dża n a ten podjazd wielki samochód krł-
po — policji krymina lne j . 

Kare tka z r a nnym i pędzi w tt lertmku 
ul icy Chałubińskiego, do Szkoły Pielęg-
niarek, w której jest szpital 1 oddział chi-. 

rurgićzny. T a m czeka na karetkę pan i 
Stasia, pięćdziesięcioletnia m i l a p a n i z 
Icierownictwa san i tar ia tu Kedywu — du-
sza 1 serce san i tar ia tu . 

Lekarz, gdy pan i Stasia zawiadomi ła 
go o tym, że lada m i n u t a przybędą dwa] 
rann i , kategorycznie odmawia ich przy-
jęcia. 

P o męczącej, beznadziejne] rozmowie z 
wystraszonym tchórzem, pan i Stasia uzy-
skuje wreszcie Jedno. Na je] ż ądan i e : — 
Skoro p a n tak zrobił , proszę wskazać m l 
wyjście z sytuacj i — leluirz radzi odwieźć 
rannych do k l in ik i położniczo-ginekolo-
gicznej przy ul icy Chmie lne j , a s am o-
biecuje zadzwonić t am , aby przygotować 
dla rannych przyjęcie. 

Tchórzostwo lełutrza posunęło się t ak 
flaleko, że n ie zatelefonował do k l in ik i , 
n a Chmielne j . T u również n ie chcą przy-
j ą ć rannych . A Bronek jest bl iski zapa-
ści. Tętno n ikn ie zastrzaszająco. D u ż a Zo-
sia robi m u w karetce ponowny zastrzyk. 

Wreszcie pod wpływem wyraźnej groźby 
pan i Stasi . k ierownik k l in ik i p rzy jmu je 
rannych . Ale tylko do rana , ty lko n a 
jedną noc ! 

Razem z r a imym l tę noc spędzali AU 
I Ziutek. Nie chcą pozostawić przyjaciół w 
niepewnych, tchórzliwych rękach. P an i 

Stasia i Du ż a Zosia pozostają również. 
S t an rannych Jest ciężki. Cierpią bar-

dzo. To okropne pragnienie przy ranach 
w brzuch, nia które daje się tylko do po-
trzyman ia w ustach wi lgotną łyżeczkę 1 
zwUża się gazą wargi. Szczególnie nie-
spokojny jest Cichy. 

O godzinie s iódmej r ano przyjeżdża sa-
n i t a rka Szpi ta la Maltańskiego 1 zabiera 
obydwu ra imych . Cichy m a z łą czkaw-
kę, ołiawiać się należy zapalenia otrzew-
nej . Broneik jest jeszcze słabszy n iż w 
nocy. Nie chce wypuścić z r ąk d łon i pie-
lęgniarki . 

Jednego rannego — Bronka Ix)ta —- od-
wozi do Szpi ta la Wolskiego. Przyjęli Ijez 
wahan ia , od razu zaopiekowali się bar-
dzo troskliwie. Dyrektor, dr Piasecki, oraz 
d r Stefan Wesołowski czynili wszystko, 
aby ochronić i ratowad nieoczekiwanego 
pacjenta. 

Niestety, pe łna poświęcenia opieka sa-
nitariuszek . .Zośki" , które dnie i noce 
n ie odstępowały rannych , k i lkakrotnie 
da j ąc do transfuzj i swą krew, an i staran-
n a troska obu szpitali — Wolskiego i Mal-
tańskiego — nie zdołały powstrzymać o-
krutnego biegu losu. Oł jaj ciężko r ann i 
nie wytrzymali skutków walki w Alejach 
1 ki lkakrotnych, niespokojnych, męczących 
transportów. Czwartego lutego rano umie-
ra Bronek, z krótk im, pożegnalnym west-
chnieniem skarg i : , ,mamo" . Piątego lute-
go odchodzi Cichy. R a n n y w głowę szofer 
M i ś i ranny w pierś Olbrzymek — ocaleli 



D O M M O D Y « E W A » 

P r z y m i a r k a : — Czy dobrze mi będzie w t ym modelu T 

Uf A R S Z A W I A N K I znane są z tego, że lub ią się 
/ ubrać , że ma j ą dużo szyku, że są ł adne i zgrab-

ne. Niestety jednak polska konfekcja, czyli ,,,prêt 
à porter" — nawet na j ładn ie jsze j i na jzgrabnie jsze j 
n ie upiększa. Gdzie się więc ub iera ją polskie kob ie ty? 
Przeważn ie każda z nicii ma swoją krawcową i szyje 
u niej na miarę , co w przeciwieństwie do Franc j i na 
przykład wcale nie jest luksusem, pon ieważ przecięt-
nie krawcowe sa tanie. Rozpiętość cen jest jednak 
znaczna. Te naj lepsze - biorą za sukienkę sporo, u 
takich ub iera ją się więc znane aktorki i żony mężów, 
pos iadających więcej p .eniędzy. Niektóre z n ich, a 
także żony dytplomatów, ub iera ją się od pewnego cza-
su w , ,Ewie" . 

Któż to jest ta , , E w a " ? Ewa to nie kobieta. To 
warszawska , ,haute couture" . Powsta ła ona przed ro-

Jak. 
najmowa,a 
P'-̂ Vgoio«,. 

Lipsku 

«y Wareoi 
Kierowni 

bowska, 
""¡«- âjąc),, 

"•e sieliie. 
ale ambioj, 

„Ewa", , 
"o roku o 

Ubieranie i 

Jaka ł adna - p r a w d a ? I suknia i mc 

FOTO — W Ł . S Ł A W N Y 

Ostatnie spojrzenie przed wyjśc iem na salę. Sukn i a n a p ierwszym p lan ie zrob iona Jest z czarnej koronki . 

Różowo-niebieski tiul i takie same kwiaty w talii. 



wielki dom modyr a k i lka lat wcześniej 
się organ izowan iem pokazów mody oraz 

Hianiem model i na m iędzynarodowe pokazy 
w innych miastach. Dziś „ E w a " m a p iękny 
ulicy Ordynackie j oraz pracownię przy uli-

^'em tej p lacówki jest pan i J adw iga Gra-
ana w Warszawie jako jedna z n a j e p i e j 
I, się kobiet przed dwudz ies toma laty, to 
dy, gdy z a jmowa ł a się ub ieran iem wyłącz-
Dziś ta pan i jest także bardzo elegancka, 
I jej jest ub ieranie wie lu , wielu kobiet, 
ik jak każdy dom mody , urządza k i lka razy 
ikazy kolekcji. Modele swoje wykonu je w 
i.plarzach, a suknie balowe tylko w dwóch , 
ię u „ E w y " Jest dość kosztowne, pon ieważ 

p racown ia ta korzysta ze specja ln ie pro jektowanych 
d la siebie mater ia łów krajowyc:-i oraz zagran icznych , 
a jej modele stoją naprawdę na wysok im, parysk im 
pcz iomie. Od czasu do czasu jednak i tu urządzane 
są , ,soldy", w tedy można za grasze , , z łapać" p iękną 
sukn ię czy palto, oczywiście n ie te na jmodnie jsze . 

Dodatkowym polem dziala:ności , , Ewy" jest... nauka . 
Tak. , , Ewa" uczy kobiety iak dobierać kolory, dodatki , 
w co należy się ubrać na Jaką okazję, czyl i , co nosić 
na spacer po górach, a co na cocktail . 

„ E w a " mus i także , ,kształcić" swoje manek iny , po-
nieważ w Polsce nie istnieje d la nich ż adna specja lna 
szkoła. Przychodzą więc do .pracowni dziewczęta, ład-
ne i zgrabne, ktćre należy nauczyć chodzić, obracać 
się, nosić suknię . Poniże j możecie or3eJrzeć polskie ma-
nekiny i pokaz kolekcji ,,Ewy*'. 

[lelka. Sukn ia z ciemno-nie.'>ie3kiej tafty, ozdobionej z łotymi pac iorkami . 
Jak i ż ten fotograf niedyskretnyl 

Kobiety og l ąda j ą kolekcję. 

Pan i Grabowska wybiera mater ia ły do kolekcji . Warsztaty „ E w y " p racu j ą na pełnej parze. 
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Na magazyny włók iennicze w Bielsku-
Białej dokonanei w późnych godz inach 
wieczornych napadu rabunkowego. Ele-
gancka m łoda kobieta w czerni z j aw i ł a 
się w dyżurce magazyn ie ra prosząc e 
wodę, gdyż Jej się zrobi ło słabo. W 
chwi l i gdy ten odwróci ł się do k r anu , 
zarzuci ła m u worek n a g łowę; został 
skrępowany i obudz i ł się dopiero naza-
jutrz porzucony w odległym lesie. Przed-
miotem r abunku by ła c iężarówka towaru . 
M imo energicznego śledztwa n ie zdo łano 
zna leźć sprawców. Wed ł ug kpt. Gleba 
hersztem bandy byta kobieta przezwana 
kró lewną . 

I t)to W tej chwi l i , tak j ak prze-
w i d y w a ł e m kiedyś w raporc ie zło-
ż o n y m podpu ł kown i kow i , Królew-
lia "weszła z n o w u na scenę. Z : i n im 
dowiecie się, w j ak i sposób i w ja-
k ich okoliczno-ściach, wa r t o w s p o m 
ń ieć pewne, niezbyt zresztą przy-
j^»miie d la mn ie , zajście. O l o ż przy 
c ^ a z j i ko le jnego zebran ia rc>tx>cze-
¿o w Komendz ie G ł ówne j — kie-
dy była m o w a o poz iom ie i ulep-
:izani'u me tod naszej pracy — wstał 
fcdeii z m łodszych ko legów i po-
Vfi»'dział: 

f — Są m iędzy n a m i tacy, k tórzy 
;iiimiast sto.sować system realisty-
czny — z a j m u j ą się b redn i am i . O 
was m o w a , kap i tan ie Gleb, i o wa-
ązej... Kró lewn ie ! 

Hył to skutek mo i c h nieopatrz-
nych o i )owiadań w stołówce. 

Snla wybuchnę ła śm iechem , a j a , 
zda je .się, sp iek łem nawet raka , 
podczas gdy rzeczony ko lega mó-
w i ł : 

— Nacisk ideologi i przestęp-
czych jest tak wie lk i że legendy 
właśc iwe przestę|>coin wdz iera j ą 
się równ ież w 4ia.sze szeregi. Za-
miast poszuk iwać i l i kw i dować rze-
czywi-stycb ^ r a w c ó w |)rzestępslw, 
tworzy się nierealne, m i tyczne po-
stacie j ak właśnie ta Kró lewna , z 
czego mc n ie wychotlzi , ł>o z natu-
ry rzeczy wy j ść nie może.. . 

T r y u m f o w a ł e m teraz wyobraża-
j ą c .sobie m i n ę tego kolegi po t ym , 
j a k usłyszy, że j ednak Królewna. . . 
is tn ie je! 

W ś r ó d tych r o zważań k ierowca 
naszego „C i l roena zdąży ł wym i en i ć 
ko ł o i w łaśn ie dokręca ł ostatnie 
ś r u b y . , . . 

— X o i jak s m a k u j e w a m m ó j 
t y toń? Delicje, co? — zsigadnął 
I łodpułkownik og l ąda j ąc z zaiiite-
1-esowaniem zagony j ak ie j ś „ indy-
w i d u a l n e j " .-jziminy. 

kanaście m i n u t m ie l i śmy zna leźć 
się na terenie je j drug iego z kolei 
przestęj islwa. 

Kiert)wc<i da ł sygnał , że wóz go-
towy do jazdy. Przeskoczyl iśmy 
obydwa j z podpu ł kown i k i em rów. 
Zdz iw i ł o mn ie , jak lekko i łx'z wy-
si łku skacze. Tak j a kby w ogó le nie 
nosi ł przed sobą brzuszka. Nie wy-
j ą ł nawet f a j k i spomiędzy zębów. . . 

IV . 

P o przy jeźdz ie d o Łodz i zatrzy-

— Znakom i t y tytoń, p u ł k o w n i k u 
— przy takną łem z uznan iem . 

B y ł b y m chętnie przy jKimnia ł 
podpu ł kown ik i iw i wstręty "czynione 
m i przez k i lka miesięcy z [iowodii 
Kró lewny . Pows t r zyma łem się jed-
nak . Ważn i e j s ze by ło to, że za kil-

m a l i ś m y się na chw i l ę w Komen-
dzie Miastii, '«żeby wz i ą ć towarzy-
szii, k tóry m i a ł nas p i l o tować na 
miejsce wypadku 

Koledzy, zna jd i i j ący się w maga-
zynie, iKiwyciągani i iad ' r anem z łó-
żek przez gt inców i te le fonami — 

kończy l i w łaśn ie oględziny portier-
n i , pot łwórza i r a m p y za ładowcze j . 
Fo togra f dokona ł ostatnich zd jęć , 
pos ł ugu j ąc się l a m p a m i błyskowy-
m i , lalKjranci S|Xłrządzali g ipsowy 
odlew z dość wyra źnych ś ladów c>-
pon cięż i i rówki , k tóra w nocy zaje-
chała na teren magazynu . 

To, co wydarzy ło się tuta j przed 
k i l k u za ledwie godz i nam i , by ło w 
ogó lnych zarysach powtórzen iem 
starej" histori i z Bielska. 

• 

Kierown ik grupy , k tó ra prze-
prowadz i i ł a właśnie ś ledztwo, |K)-
i n f o r m o w a ł nas, że o ko ł o |K>łnocy 
d o dy żu rk i przy b r am i e zaczę ło 
się do ł j i jać w gwa ł t owny sjKłsób 
dwóch mężczyzn . Port ier spoży-
w a ł przynies ioną z d o m u ko lac ję 
i z n a j dowa ł się właśnie w poło-
w ie drog i od stołu d o że laznego 

f)iecyka, na k t ó r y m |K>dgrzewał 
lerlłatę. N ie o twiera j ąc d r zw i spy-

ta ł : k to t am i czego sobie życzy. 
W t e d y padła g łośna odjMiwiedż: 

— ( ) tw iera j pan , j ak Boga ko-
cham . Tu idzie o życie l udzk ie ! — 
przynag la ł g łos d rug iego z dobi-
j a j ących się d o dyżurk i . 

Por t ier podniecony us łyszanymi 
s ł owam i i ca ł k i em zresztą praw-
dopodobnym o iK jwiadan iem — od-
suną ł na jp i e rw ok ienko w d r zw iach 
a późn ie j — przekonawszy się, że 
na zewną t rz stoi dwu ' ro lKi tn ików, 
k tó rzy widoczn ie wraca j ą tędy z 
pracy — o d e m k n ą ł zasuwę, ftze-
k o m i robot i i icy weszli do środka 
py ta j ąc szybko, gdzie jest telefon. 
Jeden z n"ich, ma j ą cy ślady k r w i 
na ręce, zb l i ży ł się od razu do mi-
ski z wodą . 

Port ier wy jaśn i ł , że telefon znaj-
du j e się w świetl icy, w lK>cznyin 
skrzydle magazynu , _ i że trzeba 
t a m iść przez podwórze . . Świetli-
ca s łuży ła równocześnie za kan-
tor , gdzie, p r z y j m o w a n o zlecenia 
z Centra l i Ob ro t u zna j du j ą ce j się 
w śródmieśc iu . 

— Pr«»wadź pan , ale szyl)ko! — 
zadecydowal i przybysze. 

Port ier , k t ó r e m u przeszło j ednak 
przez gł'>wę, że to może bvć p<Hl-
stęp — z awaha ł się. W t edy wła-
śnie d<» |H>rtierni wszedł s trażn ik 
z podwórza . 

(G iąg dalszy nas lap i ) 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego » 
1. J a k ą trasą m o ż n a jechać 

do Po lsk i ? 

Najwygodniejsza Jest trasa podróży ko-
leją : a) przez Niemcy Zacł iodnie i Czeclio-
slowację (przesiadka Jednogodzlruia w 
Stuttgarcie. Ale można także Jechać b) 
przez Szwajcarię. Austrię, Czechosłowację 
(przesiadka w Wiedn iu) , c) przez Niemcy 
Zachodnie i Wschodnie, d) przez Belgię, 
Niemcy Zachodnie i Wschodnie. 

2. W i z y t ranzy towe 

Gdy m a m y j u ż paszport i wizę francu-
ską (obywatel polski) względnie wizę pol-
ską (obywatel francuski) , należy prowa-
dzić starania o wizy tranzytowe tych kra-
jów. przez które przejeżdżamy. Pamię tać 
przy tym mus imy, że zaczyna się stara-
n ia wizowe ,,od końca " , najpierw mus imy 
otrzymać wizę k ra ju , przez który n a koń-
cu przejeżdżamy. 

Jeśli Jedziemy trasą pierwszą, to naj-
pierw zwracamy się z prośt>ą o wizę do 
konsu la tu czeskiego, a potem do niemiec-
kiego. Jeśli Jedziemy trasą d rugą , to naj-
pierw , o trzymać mus imy wizę czeską, na-
stępnie austr iacką 1 n a końcu szwajcar-
ską. 

D la wygody naszych Czytelników podaje-
my adresy placówek zagranicznych w 
Paryżu , które wystawiają wizy oraz wy-
sokość op ła t za wizy tranzytowe. 

Konsu la t Czechosłowacji : 24, rue Ha-
mel in (teł. P A S 30-50). 800 fr. . wiza wy-
dawana w c iągu 48 godzin ; Konsu la t Au-
strii. 46, rue Cardinet (tel. M A C 14-03). 
400 fr.. wiza wydawana w ciągu 24 go-
dz in ; Konsu la t Niemieckiej Kepubl ik i Fe-
deralnej : 34. avenue de lena (tel. KT.K 
00-10), 900 fr . wiza wydawana w c iągu 
24 godzin ; Łegacja Szwajcari i . 142, rue 
de Grenelle (tel. m v . 62-92). 100 fr., wiza 
wydawana natychmiast ; Ambasada Bel-
gii. 9 rue Tilsitt (teł. ETO 61-00). 586 fr . . 
wiza wydawana w terminie oo 8 dn i do 
2 miesięcy. 

P O D R Ó Ż E D O P O L S K I 
Szczecin-Paryź, przez Pragę 
Szczecin-Paryż, przez W^iedeń 

28.500 
26.000 

Aby otrzymać wizę tranzytową wypeł-
n iamy formularze i za łączamy 2 foto-
grafie ; czterech fotografii oraz wypełnie-
nia 5 formularzy wymaga ją władze bel-
gijskie. 

Wiza NiemiecitleJ Republ ik i Demokra-
tycznej wydawana Jest na granicy, w 
chwil i wjazdu na teren NRD . 

Przy podroży samolotem wizy tranzyto-
we nie są w ogóle potrzebne. 

Pewnych dodatkowych formalności wy-
maga natomiast przygotowanie podróży 
do Polski samochodem. Oprócz dwóch 
wiz tranzytowych niemieckich (Niemiec-
ka Repub l ika Federalna i Niemiecka Re-
pub l ika Demokratyczna), które posiadać 
muszą wszyscy pasażerowie, kierowca wo-
zu wystarać się musi o międzynarodowe 
prawo jazdy, samociiód ubezpieczyć n a 
Niemcy oraz zdobyć tak zwany , , t ryptyk" , 
dokument umożl iwia jący wyjazd samo-
chodem za granicę. O m i ^ zyna rodowe 
prawo Jazdy starać się należy w Prefek-
turze departamentu , w którym mieszka-
my. o rozszerzenie ułiezpieczeń w towa-
rzystwie. w którym wóz nasz Jest ubez-
pieczony. natomiast o . . t ryptyk" w Tou-
r ing C l ub de France, 65, avenue de la 
Grande Armée (tel. P A S 62-65). 

Turystycîine wyjazdy do Polski samo-
chodem, o których przed k i lkoma ła ty 
jeszcze się prawie nie słyszało, stają się 
ołjecnie coraz częstsze. Zwolennicy ich 
chwalą sobie t>ardzo n ie ty lko wygodę 1 
przyjemność jazdy, a le także 1 znacznie 
mniejsze koszta podróży. 

3. W y m i a n a dewiz polskich 
( z ło tych ) 

Wpłaca j ąc do B a n k u P K O w Paryżu 
f rank i francuskie w wysokości n ie prze-
kraczającej 35.000 n a jeden paszport, o-
trzymujemy akredytywy, które wymienia-
my w k r a j u w jakimkolwiek oddziale Na-

rodowego Banku Polskiego po kursie 17.50 
fr . za 1 zł . Radzimy jednak naszym Czy-
telnikom, żeby po przyjeździe do k ra ju , 
zan :m dokona ją wymiany, zwrócili się do 
b iura podróży . .Orb is" i wszczęli stara-
nia o wymianę po korzystniejszym kursie 
tak zwanym turystycznym. 

Oprócz tego każdy wyjeżdżający z Fran-
cji do Polski ma prawo zabrać ze sobą 
20-000 fr. i na granicy wymienić znacznie 
korzystniej, aniżel i po kursie 17.50 fr za 
1 zł. Trzeba nŁtomiast pamiętać, że za-
równo wwóz do kra ju Jak i wywóz z kra-
j u złotych polskich jest niedozwolony i 
karany Jako przestępstwo dewizowe. 

4. Ceny b i le tów 

Podajemy ceny biletów kolejowych ll-ej 
klasy (w obie strony) n a naj ł iardziej u-
częszczanych l in iach między Franc j ą a 
Polską. 

Cdańsk-Paryż, przez Pragę 28.600 
Cdańsk-Paryź, przez Wiedeń 26.000 

Katawice-Paryź, przez Pragę M.MO 
Katowice-Paryż, pr-zez Wie<leń 22.000 

Katowice-l-ille przez Wiedeń 24.000 
Katowice-Metz, przez W iedeń 22.000 
Katowice-Strasbourg, przez \Vie<Ień 18.000 
Kraków-Paryż, przez Pragę 25.600 
Kraków-Paryż, przez Wiedeń 22.600 

ł-ódż-Paryż, przez Pragę 26.600 
ł-ódż-Paryż, przez W iedeń 24.000 
Łódź-Lille, przez W iedeń 26.500 
Łódż-Mete, przez Wjedeń 22.000 
Łódż-Strasbourg, przez W iedeń 20.000 

Peznań-Pa iyż , przez Pragę 27.000 
Poznań-Paryż , przez Wiedeń 24.100 
Poznań-Lil le, przez Wiedeń 28.400 
Poznań-Metz, przez W iedeń 22.000 

Warszawa-Paryż , przez Pragę 27.000 
Warszawa-Paryż , przez Wieł leń 24.000 
Warszawa-l-iiie, przez Wiedeń 28.500 
Warszawa-Metz, przez Wiedeń 24.000 

Wrocław-Paryź , przez Pragę 26.500 
Wrocław-Paryź , przez Wiedeń 24.000 
Wroclaw-Strasbourg, przez Wiedeń 20.000 

Zebrzydowice-Paryz, przez Pragę 24.000 

Zebrzydowice-Paryż, przez Wiedeń 21.600 
Zebrzydowice-Lilie, przez Wiedeń 23.500 
Zebrzydowice-Metz, przez Wiedeń 20.000 
Zebrzydowice-SIrasbourg, p. Wied . 18.000 

Do ceny biletów naii>ży dodać na kosz 

ty man ipu i ac j ' j ne nastepujifre liwoty : 

Koszty 

Przekaz: man i pu l acy j ne ; l iazein 
do frs 18.000 — 740 fr . — 18.740 fr . 
do frs 20.000 — 800 fr. — 20.800 fr . 
do frs 25.000 — 950 fr. _ 25.950 fr . 
do frs 30.000 — 1.100 fr . — 31.100 fr. 
do frs 35.000 — t.250 fr. _ 36.250 fr . 
do frs 40.000 — 1.400 fr , — 41.400 fr . 
do frs 45.000 — 1.550 fr. — 46.500 fr . 
do frs 50.000 ^ 1.700 fr. — 51.700 fr . 

Cena biletu samolotem Polskich L in i i 
Lotniczych „ L O T " wynosi 83.880 fr. w 
obie strony .Od 1-go kwietnia br. nastąpi 
13 proceraowa zniżka cen biletów lotni-
czych. 

6. Pod ró że o rgan i zowane 
W tej chwil i b iuro podróży ,,Trans-

tours " nie organizuje żadnych wycieczek 
do Polski, zaczną się one dopiero w o-
kresie Wielkanocy. Program wycieczek 
b iura „Transtours • zostanie ogłoszony 
wkrótce. 

(Dalszy ciąg w nastąpnym numerze) 

*) Porówna j z poprzednim numerem 
. .Tygodnika Polskiego". 



NA EKRANACH 
T E L E W I Z O R Ó W 

Narciarskie mistrzostwa 
świata 

Tydzień od 2 do 9 lu tego u p ł y n i e pod 
zna l t iem n a r t : Telewizja F r ancuska po-
dawać będzie codziennie t ransmis j ę z 
Badgas te in w Austr i i , gdzie odbywać 
się będą rozgrywki o mistrzostwo świa ta 
w narc iarstwie . K o m e n t a t o r a m i zawo-
dów będą R a y m o n d Marc i l l ac , nowo-
m i a n o w a n y k ierownik d z l a i u sportowego 
TV 1 Jacques Perrot . 

O Ile n ie za j dą n ieprzewidz iane zmia-
ny, możemy spodziewać się repor tażu z 
mistrzostw narc iarsk ich codziennie o go-
dzin ie 14. Oprócz tego co wieczór nada-
wany będzie z t a śmy f i lmowej wybór 
na jważn ie j szych m o m e n t ó w z zawodów. 
TV k ieru je się t u przede wszystkim tro-
ską o tych bardzo l icznych zresztą tele-
widzów, którzy o godzin ie d rug ie j są w 
pracy 1 n ie będą mogl i og l ądać transmi-
sji z Austr i i . Niestety, obrazy emis j i 
wieczornej ( f i lmowane metodą Kinesco-
pe z e k r a n u telewizyjnego podczas emi-
mis j l popo łudn iowe j ) będą n a pewno 
znaczn ie gorsze, an iże l i obrazy reporta-
żu bezpośredniego, n adawanego po po-
ł u d n i u . 

Emisja „Gros lot" 
K i l k a miesięcy zaledwie wystarczyło, aby 
emis je telewizyjne, poświęcone r ó ż nym 
grom, zdobyły l icznych zwolenn ików w 
ca łe j Franc j i . Za in teresowanie n im i 
wzrosło do tego s topn ia , że dz is ia j spo-
tyka się w prasie codz iennej d ług ie arty-
k u ł y omaw ia j ą ce wyczyny uczestn ików 
gry . ,Tele-match" . 

. .Gros l o t " , emis ja Pierre Sabbagh , 
k t ó r a n i edawno po j aw i ł a się n a ekra-
na ch telewizj i , zyskuje sobie op in ię gry 
bardzo t r udne j , przyc iąga jące j wyblt-
nycl i k andyda t ów . Jeden z n ich , sław-
ny od czasu, gdy z jawi ł się przed ka-
mer ą te lewizy jną , p . Or f i l a . przegrał nie 
mogąc odpowiedzieć n a pytan ie , za któ-
re nagroda wynos i ła 3 1 pó ł m i l i ona 
f r anków . J ednak że p. O r f i l a n ie odszedł 
z pus tymi r ękam i : p r zy znano m u na-
grodę pocieszenia w wysokości 480.000 
f r anków . Oprócz tego istnieje I n n a le-
szcze satysfakc ja : p . Or f i l a Jest od tąd j u ż 
znany j a ko jeden z na jwybi tn ie jszych 
specjal istów a rch i tek tu ry kościelnej we 
Franc j i . 

W ten sposób okazu je się właściwy cel 
emis j i . .Gros l o t " , emis j i , k tóre j patro-
nu j e of ic ja ln ie Min is ters two Oświa ty 1 
Dyrekc ja Sz tuk P i ęknych : chodzi o to, 
aby bawiąc widzów i pozwa la j ąc i m wy-
grywać znaczne s umy p ien iężne odkry-
wać jednocześnie ukryte ta lenty . 

Nowe przygody Kajlka 

f F Ć F U g ] ^ 

Kaj tek n a m przys ła ł dz i s i a j depeszę, 
k t ó r ą c ieszymy się n ies łychan ie : 
— „ M o i kochan i , don ieść W a m spieszę, 
i e m a m nareszcie nowe m i e s z k a n i e ! 

M ieszkam w m a l u t k i m , b i e l u t k im d o m u , 

j ak i w idz i c i e obok na zd j ęc iu , 

i j u ż z awa r ł em szybko z n a j omoś ć 

z l oka to ram i , k tó rych Jest p i ęc i u . 

Teraz się n owe z a c zyna życ ie 
z n o w ą z a b a w ą i p r z y g o d a m i . 
W n e t us łyszycie i zobaczycie 
Jak m i się ży je ze s ą s i a d a m i " . 

KAJTEK 

Uroczystości g w i a z d k o w e w BRUYERES-
B L A Y E I .ES M I N E S — m a j ą j u ż swo-
j ą t radyc ję , i j ak w la tach ub ieg łych t ak 
i w t y m roku n ie zaw ied l i a n i organ iza-
torzy a n i m i e j s cowa Po l on i a . 

P r zy szczeln ie z ape ł n i one j sa l i , w obec-
nos3i przeds tawic ie la Konsu l a t u P R L w 
Tu l u z i e , nas t ępowa ły jeden po d r u g i m 
pop i sy dz ieci z przedszko la , szko ły o raz 
m łodz i e żowego zespołu t anecznego . By ły 
ko l ędy , inscen izac je , dek l amac j e , dialo-
g i , obrazk i scen iczne oraz tańce; po lsk ie 
t a ń ce l u dowe o raz tance r y tm i c zne . By ł 
też oczywiśc ie Sw . M i ko ł a j , a z n i m i 
ko l ędn icy , i gw i a z do r i koz io ł i niedź-
w i ed ź i cygan i boc ian i wszystko tak , j ak 
to n iegdyś b y w a ł o w Polsce. 

Przedstawic ie l Konsu l a t u PRL. w Tulu-
zie m ó w i ł o K r a j u , o nasze j p i ę kne j tra-
dyc j i , o tvięzach ł ączących em i g r a c j ę z 
Po l ską . 
Na zd jęc iu ; dz iec i z przedszkolni t a ńczą w 
t a k t : „ S z ł a dz ieweczka d o laseczka . . . " 

OZ> NASZYCH KORESPONDENTOW 

G W I A Z D K A 
DLA DZIECI POLSKICH 

WE FRANCJI 
Szcze ln ie w y p e ł n i ł a się sa la meros twa 

w S A L L A U M I N E S m i e j s c o w y m i g ó r n i k a , 
m i po l sk im i , a zw łaszcza d z i e c i a r n i ą , 
p r zyby ł ą n a uroczystosć g w i a z d k o w ą . Po 
kró tk ich i serdecznych p r z e m ó w i e n i a c h 
p . Meissnera , po lsk iego konsu l a general-
nego M . Z a m i a r y i mera S a l l a u m i n e s 
oraz przeds tawic ie la „ T y g o d n i k a Polskie-
g o " — rozpoczę ły się występy ar tys tyczne . 

C z a r u j ą c a d z i e c i a r n i a (pa t r z powyżej>„ 
w ie l e dobrze odeg ranych t r a dy cy j n y ch 
scen g w i a z d k o w y c h , ł a d n i e od t a ńc zone 
k u j a w i a k i i oberk i — s łuszn ie by ły gorą-
co o k l a s k iwane przez z eb r a n ą pub l i c zność . 

Na zd j ęc i u He lena P l i ch wręcza w i ą z a n k ę 
b ia ło-czerwonych go źd z i k ów k o n s u l o w i M. 
Z a m i a r z e . 

P o m i m o u l ewnego 
deszczu i obaw , że 
u l ewa przeszkodz i 
c h ę t nym w przybyc iu 
n a wieczcr gwiazdko-
wy w SOMAIN , ca ła 
oko l i czna Pó l o n i a li-
czn ie się z j aw i ł a n a 
sa l i , razem z przed-
stawic ie lem konsula-
tu po lsk iego z L i l le i 
m i e i s c c w y m ks iędzem 
proboszczem, k tórzy 
z z a i n t e resowan iem 
p r zypa t r ywa l i się wy-
stępom a r tys tycznym . 

D w i e g w i a z d k i o dby ł y się w W A Z I E R S . Jase łka 1 

t a ń ce l udowe , dek l amac j e , ko lędy i ł a d n e insceni-

zac je p r z y p o m n i a ł y w ie l u starszynr.i d a w n e t r adyc j e 

obchodów g w i a z d k o w y c h w Polsce. Na zd j ę c i u ze-

spó ł dz iec ięcy p r o w a d z o n y przez auczyc ie l kę p a n i ą 

Cza rkową , k tó ry zebra ł n a jw i ę ce j ok l a sków n a kon-

su l a r ne j gw iazdce . 

Na g w i a z d c e w BOIS-DU-VERNE w y s t ą p i ł Jeden 

z na j l epszych zespo łów t anecznych z Gautherę ts 

(S.-el-L.). Na zd j ęc i u f r a g m e n t sa l i podczas wy-

stępów. 



Barbarii Gordon 
GDY WRÓCISZ... 

Jerzy Kowalsk i wraca po s iedemnastu latacłi z Z S R R . 
Wraca do żony. ale pod adresem podanym zna j du j e 
obcą kobietę, która wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
I imię , co Jegs ma ł żonka — ale nie ma z n im nic wspól-
nego. Po dłuższyoł i poszuk iwan iach dow iadu je się, że 
żona jego Maryna , której fa łszywie donies iono że uma r ł 
wyszła powtórn ie za m ą ż i m a już dwoje dzieci. Jerzy 
chciałby się z n i ą r o zmów i ć , krąży koło jej mieszka-
n ia , ale n ie m a na to dośó siły. Pod wp ływem prze-
żyć i ostatnicł i zdenerwowań choruje. Na skutek sta-
rań Mar i i , te j , u której mieszka, wy jeżdża n a kurac ję 
do Kryn icy . 

Przj'szcdt wreszcie dzień, gdy nie zielone-
m u , ży.fącemu pozornym życiem oku radio-
aparatu , lecz żywemu" człowiekowi mus ia ła 
odpowiedzieć na pytanie, którego się spodzie-
wa ła -- i na wiele iłiiiych pytań, które bała 
się zadawać nawet samej sobie. 

— Dawnośmy się nie widziaf j ' ! — powi-
tała Al inkę Górską z • pozorną lK'zlroską, sia-
da jąc przy stoliku w „ N o w y m Świecie". — 
Spóźn i ł am się, przepraszam cię... 

Al inka, punktua lna jak zwykle, przyglą-
cnę z pol i łażaniem, 'troctie z " roz-

(nie byłaby kobieta!) jak Mary-
na odchyla brzeg swojego modnego futra z 

dała się trochę 
drażn ien iem (nie 

„mis ia " , ( Roman przywióz ł 
nego 

z Ameryki . . . ) , 

sie zapytać wprost co .skłoniło A l inkę do za-
telefonowania tego rana o wczesnej porze i 
dlaczego tak natarczywie chciała widzieć się 
z nią koniecznie tego samego dnia. 

Na chwilę milczenie zawisio nad szk lanym 
blatem stohka. Odczuły je olrfe tym dotiś.li-
wiej , że doskoła panował zwykły po łudn iowy 
gwar kawiarni . Modny lokal, j ak "magnes przy-
ciągający Ł»ez różnicy igłę, szpilkę fr>zjerską 
i niezdatny « a n ic opiłek, » e m a d z i ł w tj'cli 
godzinach przedobieaniclł ludz i najprzeróż-
niejszych. Obok poetów z najwyższego war-
szawskiego Parnasu, przerzucającycłi się uwa-
gami na temat twórczości nieoliecnycli przy 
stoliku kolegów, pocłiylały się przy sąsiednim 
stole w poufnych szeptach k«nsz"townie ŝ-y-
ma lowane twa"rzyczki pod m o d n y m i komin-
k a m i kapeluszy." Można się było" tu dowie-
dzieć i o najnowszych zmianacł i n a najwyż-
szych stanowiskach i o tym, z kitu lAiba zdr.i-
dzi ła męża , w jakicł i tó .się o d b j ł o ckolicz-
nościach i co na tym zyskała, jaką" powieść pi-
sze Putrament i po czemu stoją dziś „graj-
bery", czyli dolary. Znudzone, zb lazowane 
młode dziewczęta, w większości studentki, pre-
zentowałj ' się jak żywe obrazy z powieści Sa-
ganki , obnosząc po zakurzonym wiśn iowym 

odkfcida na bok szałik, ( Roman j jrzywiózł z 
Pa ry ża ) , ciepłe rękawiczki (chyłja z Angl i i ) , 
clegancką torbę (zdaje się z Czecłnisłowacji) 

udrowuje zadarty lekko nosek po tem przypudrowuje zadarty lekko nosek i 
przegląda się w lusterku. Wreszcie, zdenerwo-
wana mi lczeniem Ał inki , Maryna wydobywa z 
toiHsbfci jKipierosY. Zui>alił;i i zwróci ia k u 
dawne j przyjaciółce twarz. Alince wydało się, 
że w jej łagodnycli zielonych oczach bł>'snął 
niepokty. 

— Cóż u ciebie slycłiać? — Maryna bała 

chodn iku swoją melanchol ię i kudłate czupry-
ny, t ym wytworniejsze, i m rzadziej myte i 
czesane. 

Tu można kup i ć włoski szaliczek, przej-
rzysty j ak mgie łka nad wenecką laguną i tu 
można zawrzeć mi l ionowe transakcje na wy-
roby rodz imego najcięższego przemysłu, nie 
zawsze stanowiące produkcję ułioczna... Dwócł i 
lekarzy — profesorów światowej sławy roz-
prawia o j a k imś epoko\^m zjeździe medycz-
n y m — tuż obok kup i ć można niedrogo na 

dzisiejszy 
rudzielca. 

wieczór względy niebrzydkiego 

Dw ie pnnie — Al inka je zna — wstają od 
stolika, przenoszą się do drugiego, do zaży^y-
nej , -wystrojonej b londynk i . Rozmaw ia j ą z n ią 
cicho, po tem wraca ją na swoje da\\'ne miejsce. 
W i d a ć , że są zadowolone. B londynka przywo-
łu j e z kolei jakiegoś eleganckiego, szczupłego 
pana w stars2^*m wieku. Interesik ubity... Ja-
k i ? N ie dowie się nikt . Dyskrecja zapewnio-
na. A ona, na iwna , zastanawiała się, skąd te 

• " * • ycjł 

i ą d 
Al inka nabiera tchu," j ak przed skokiem 

z -isysokiej ti-ampołiny do wody i m ó w i szył>-
ko : 

— Jerzy wróci ł . 
Maryna nie mdle je i nie krzyczy. Tyłko 

zwolna opuszcza ramiona i kurczy "się* w sobie, 
j ak gdyby z ł ama ło się w niej cos, co podtrzy-
mywa ł o dotychczas je j postać w wyprostowa-
nej pozycji." .\lbo j ak gdyby zroł/iło się je j 
nagle bardzo z imno . Milczy i twu-z m a łiez 
wyrazu. Może zbladła trocłię pod warstwą de-
lifaitnego różu. 

Czuje nag ł ą ulgę. To, co się stało, jest dla 
niej su-aszne, ale skończyhł się przyna jmnie j 
oczekiwanie. 

N a cóż jednak właściwie czekała, na co 
liczyła, czego się spodziewała? 2e może to nie-
porozumienie, że to inny Kowalski i)rzetrwał, 
a Jerzy nie ży je? Wzdrygnęła się. 

—^ Jestem podła —^ pomyślała, lecz myśl i 
tej nie towarzyszyło żadne wzruszenie. Pomv-
ślała z imno i"ob"ojętnie o tym, jak cierpiała 
wtedy, kiedj- n ieznajomy człowit?k przyniósł 
je j w iadomość o śmierci Jerzego. — dziś 
cierpię, bo on żyje... 

Al ina przez chwilę nie m ó w i nic. Chce 
dać tej kobiecie możność oswojenia się z wia-
domością . Brak jednak wszelkiej reakcji ze 
słronj ' ¡\Iaryiiy .nasuwa Alince przypuszczenie, 
które" wv - ' ' ' e wvpowiada głośno: 

— Wiedz ia łaś? 
Maryna , nie podnosząc oczu, wo lno k iwa 

g łową na znak potwierdzenia. 
— Wiedz ia łaś? ! — woła. Alitia ze zdumie-

n iem pomieszanvm z gniewem. — S k ą d ? 
^faryna wydobywa z siebie nareszcie głos, 

zduszony i matowy": 
— Zdawa ło m i się... Przypuszczitłam... 

— i opowiada Alinie o usłyszanej w ma j u 
audycj i radiowej . 

•— Ale czv mog ł am mieć pewność, że to 
on, zrozum. . . ^ o z rozum. 

— To nie mog łaś zapytać tego Kaczkow-
skiego? 

— Myś la łam o tym. Ale wiesz... ba łam 
się. 

— Czego? Homcia? — w głosie .\linkł 
b rzmi pogarda. — <)n wie? 

— Nie. Nie wie. Tak, ba łam się. Jego. Sie-
bie. Jerzego. Dzieci. Wszystkiego, rozumiesz? 

— No 1 co teraz zrobisz? 
— Nie wiem. Powiedz, co m a m robić? 

— i nagle, jak gdyby zobaczyła czy usł>-szała 
coś bardzo strasznego, wpi ja rozszerzone oczy 
w twarz .\liny i kurczowo chwyta ją za rękę. 

— Czy on... Czy Jerzy wie? 

Teraz na Al inkę kolej : k iwa potakująco 
g łową: 

— Był u nas wczoraj. Michał m u powie-
dział : 

— N o i co? 
A l i la w z ' U s z a r a m i o n a m i . 

— Nie w iem, nie pytal iśmy, co ma żu-

je j mą ż . Tak samo się nazywa: Kowalski i Je-
rzy. 

— Boże,, Boże, jak to się wszystko poplą-
ta ło ! — Maryna m a na mysIi nie tyle ostat-
nie słowa Aliny, które docierają do" n ie j mi-
mochodem, ile całą swoją sprawę. 

— Ależ czy ja jestem w inna? Co j a jes-
tem w inna? Któż to móg ł wiedzieć, że tamten 
ła jdak k ł ama ł ? 

— A może on m ó w i ł o tym d rug im Ko-
walsk im, rr^żu tej z Saskiej Kętę ? 

— Może. .\le chył)a nie. Bo skąd m ia ł 
m ó j adres? Nie, on mus ia ł t am mieć do czy-
nienia z m o i m Jerzym. 



KOBIETA BOM 
GŁOS MA MICHALiNKA 

C H O D Ź M Y DO K I N A 
W y b r a ł a m się w niedzie-

lę do kina. Gdy weszłam, 
na sali było ciemno. Wska-
zano m i jedyne wolne miej-
sce W środku jednego z 
rzędów. Zaczęłam się prze-
pychać. W idzow ie sarkal i 
niechętnie. Jedni wstali , in-
ni nie. Mus ia łam się ocie-
rać o wystające nogi. Na-
gle ugrzęz łam wśród ko lan 
jakiejś tłustej pani . An i 
wte ani wefte. Z tyłu zaczę-
to syczeć: „Siadać! s iadać ! " 
Ale ja nie m o g ł a m usiąść, 
a oiia nie mog ł a wstać, 
Zmaga łaśmy się z sobą w 
ciemności, wreszcie uda ło 
m i się przerzucić kolano 
wprost na je j sąsiada. Syk-
ną ł . ale zdo ła ł am jednak 
się przedostać do ' mego 
krzesła. 

Usiadłam. Ponieważ zro-
bi ło m i się w czasie tej 

i)rzei)rawy gorąco, wsta-
ain, aby" zd j ąć płaszcz. Z 

tyłu zaczęto szemrać. U-
siadłani szybko znowu. — 
Tymczasoiń jakiś pan z le-
wej strony chciał wyjść. 
Ws ta ł am , "aby go przepuś-
cić. Ale zaledwie się prze-
cisnął, przypomnia ł sobie, 
że zostawił laskę. Wróc i ł . 
Znowu wsta łam i znów u-
siadłam. Teraz m o g ł a m 
wreszcie sjiojrzeć na ekran. 
Niczego nie zobaczyłam, bo 
przfde m n ą siedziało dwo-
je ludzi, przylepionych do 
siebie g łowami . Mus ia łam 
więc ¡irzechylić się na lewo. 
Wtedy ktoś" z tyłu zaklą ł : 
,,nie przechylać się! N ic nie 
widzę!" . 

Zm ien i ł am więc pozycję 
r wykręc i łam głowę na pra-
wo. Wtedy spadła m i z ko-
lan rękawiczKa. Schyl i łam 
się, by j ą podnieść, ale za-
n im j ą zna laz łam, zsunęła 
mi się parasolka. Zaczęłam 
jej szukać w ciemności, 
chwyci łam czyjąś nogę, je j 
właściciel syknął przerażo-
ny, przeprosi łam, wytłuma-
czyłam, zna laz łam wreszcie 
parasolkę, podnios łam rę-
kawiczki ' i us iad łam zno-
wu. U f ! 

Przyn ios łam ze sobą do 
kina torebkę cukierków i 
o tworzy łam jeden z nich. 

SPOTKANIE 
z k o s m e t y c z k ą 

— .Tak wyg ł a d z i ć naskórek n a 

zmęczone j twa r zy 1 n a d a ć m u 

św ieżych l<olor6wT 

— Na j l e p s zym ś rodk iem w t y m 
w y p a d k u jest ma s a ż . M o ż e m y 
stosować go same. B ie rzemy 
czystą, s u ch ą g ą bkę i naciera-
m y n iezby t mocno , k i l k anaśc i e 
razy twarz , o d b rody do u cha , 
od po l i c zków d o u c h a 1 od środ-
ka czo ła do skron i . 

Kobiety m łode , o j ę d r ne j skó-
rze, m o g ą c zyn i ć ten zab ieg bez 
ż adnyc ł i zastrzeżeń. S tarsze na-
tomias t p o w i n n y s tosować go 
ostrożn ie , przed l us t rem, ba-
cząc aby t y m m a s a ż e m n i e roz-
Ci.igać skóry. A lbo p o w i n n y one 
lekko drugi) r ęką skórę przy-
t r z ymywać , by się n i e rozciąga-
ła, a l bo też z am i ą s t twa r z na-
cierać. u de i z a ć j ą gęsto g ą b k ą , 
w wyże j w.-ipomnianym kierun-
ku . 

P o ta i i im snc ł i ym m a s a ż u , po 
lUórym s k ó i a nab ierze ko l o r ów 
i s tan ie sję l iardzlej g ł a dka , na . 
leży twar z lekko na t łuśc i ć . 

Pergaminowy papier zaczął 
tak szeleścić, że dokoła roz-
legły się niecierpliwie głosy: 
„Si lence!" Co rob ić? Teraz 
ani otworzyć cukierka do 
reszty, ani zw inąć go z po-
\^Totem, bo za k a żdym fu-
chem głośny szelest. Zosta-
ł a m więc z lepk im cukier-
k iem w reku, bez ruchu , z 
g łową wykrzywioną na pra 
wo, t rz j n ia i ąc na ko lanach 
torebkę, rękawiczki , para-
solkę — sztywna, w oba-
wie, że m i to zaraz wszy-
stko zleci. Rzuc i ł am sp ' 
rżenie na f i lm . Ale 
nie aktorzy wymienia l i os-
tatnie pocałunki , tak j ak są-

siedzi mo i przede mną . Za-
pali ły się światła. 

Teraz większość w idzów 
zaczęła wychodzić. Musia-
ł am wstać. Gdy us iad łam 
inni zaczęli wchodzić. Zno-
wu wsta łam. Potem jednej 
pani w ostatnim krześle 
zachciało się lodów. Lody 

Ezłj- d o n i e j z r ą k d o r ą k . 
J a poda łam je sąsiadowi, 
on je podał dalej. A potem 
on m i dał pieniądze za lody 
a ja poda łam je dalej. Po-
tem wróci ła do mnie reszta 
z tych pieniędzy, ale poda-
j ąc je dale| 20 f r anków 
wypad ło m i z ręki. W.szy-
scy zaczęli schylać się i 
szukać. Nie znaleźli. Pan i 
od lodów rzuciła na mn i e 
zabójcze spojrzenie. 

Nareszcie światła zgasły. 
Zaczęła się reklama. Naj-
pierw jednej brylantyny. 
Po tem drugie j brylantyny. 
l iobiety z ekranu pokazy-
wały błyszczące, świetliste 
włosy, a j a ze złością ma-
ca łam swoje kosmyki , któ-
re przecież także smaru j ę 
ta samą brylantyi ią. I co? 
Może są podobne do tam-
tych ? Wreszcie rozpoczął 
się f i lm. Przeczytałam z u-
waga kto był reżyserem, 
kto był pomocn ik iem reży-
sera, 'a k to był pomocni-
k iem pomoenika. Następ-
nie j ak się nazywał maszy-
nista, elektromonter, me-
chanik i ciotka drugiego 
dekoratora. Bardzo mn ie 
to wszystko zainteresowało. 
Po tem zaczęłam śledzić ak-
cję. Po dwóch pierwszych 
obrazach jednak zoriento-
w a ł a m sięi że f i lm ten j u ż 
raz widz ia łam. W z i ę ł a m 

, więc parasolkę, torebkę, rę-
kawiczki , cukierek i stara-
ł a m się wyjść. Cały rząd 
mus ia ł wstać. Ktoś m i na-
deptał na nogę, ja komuś 
nadepnę łam na drugą. Na-
reszcie wyszłam. Odetchnę-
ł am . Odsapnę łam. 

Spędz i łam bardzo piękny 
wieczór w kinie. 

M I C H A L I N K A 

odi S^Ci 
Pan i S. pisze: 
Czytając regularnie „Ty-

godnik Polsk i " widzę róż-
ne porady. J ak to dobrze 
pobierać polskie p ismo. 

Zwracam się też o pora-
dę. Nie m a m rodziny, a 
rnam męża brutalnego. W 
kafejce zawsze przesiedzi 
po skończonej pracy i każ-
dą niedzielę i święta. Ale 
to jeszcze nic. Z tego sobie 
nic nie robię. Ale proszę 
liani, co m a m zrobić, stra-
sznie wielki brudas jest i 
to mn ie zabi ja. Raz na ty-
dzień obmy je twarz, w u-
braniu śpi, nogi chyba raz 
na rok myje. 

Może by naj lepiej było 
zawieźć go do pani, może 
rady pani posłucha. Pro.szę 
m i poradzić co m a m robić 
z mężem, żeby go n amów i ć 
do czystości. Zasyłam ser-
deczne pozdrowienia. 

S. z Charost-Cher 
Droga Pan i ! Chętnie po-

znam panią i je j męża , ale 
wątpię, szczerze mówiąc , 
czv zdoła pan i n amów i ć 
męża na tę wizytę, skoro 

WARTO WIEDZIEĆ 
J ak czyśc ić i odśw ie żać 

p r zedm io ty ze skóry? 
Rozetrze^; żó ł tko z j ednego jaj-

ka z odrol ) inn a l koho lu 90%. W 
o t r z y m a n y m w fen sposób pły-
n ie " z anu r zamy wa tkę i przecie-
r a m y n i ą podn i s z c zon ą skórę. 
Następnie , c zekamy a ż przesch-
n ie i po tem suchą szmateczk.T 
w e ł n i a n ą d o p r o w a d z a m y skórę 
d o połyski i . 

nie może pani go namówić , 
aby się my ł . Niewątpl iwie 
jest dość t rudno przyzwy-
czaić dorosłego człowieka 
do czystości, skoro w dzie-
ciństwie nie nauczył się te-
go. Trzeba więc, by pani 

je z mały i 
dziennie, z wielką cierpli-
wością należy go uczyć naj-
prostszych rzeczy i poma-
gać m u w tym. 

A ponadto nie zaszkodzi 
troszkę wyśmiać męża i po-
kazać m u innych kolegow, 
którzy są zawsze starannie 
ubran i , czyści i akuratn i . 
Wyda j e m i się jednak, że 
wszystko zależy od Pan i po-
stępowania. — T r u d n o , 
już tak jest w życiu, że o-
bowiązk iem żony jest dba-
łość o czystość całego do-
mu . To żona powinna mę-
żowi przygotowywać czystą 

. bieliznę, wodę do mj-cia, 
t ym bardziej jeśli mężczyz-
na sam o to nie dba. 

Niedoświadczona z Pary-
ża. — Proszę o podanie ad-
resu, ponieważ sprawa nie 
nadaje się do poruszenia na 
ł amach pisma. 

Jeśli jest prawdą to wszy-
stko co pani pisze, opubli-
kowanie listu spowodowało 
by wiele k łopotów i wza-
jemnych przykrości w wa-
!5zym domu i rodzinie. Cze-
k a m więc na adres prywat-
ny, jKid który mog ł abym do 

Ten p łaszcz n a d a j e się n a k a ż d ą okaz ję . 

Należy zm i e n i ć ty lko doda tk i . 

Tylko dla kobiet storszych 

p a n i n a p i s a ć . 
A N N A 

KIEDY m a m y j ak i ch 17 l ub 
18 lat , starość w y d a j e n a m 
się n i e zwyk l e da leka . Po 

prostu jest n i e rea l na , g d y ż n ie 
la ta , a l e w iek i nas od n i e j dzie-
lą . D l a m ł ode j d z i ewczyny 15-
letn ia kobieta Jest J u ż s tarą , i 
„ w ogóle się n i e l i c zy " . 

Z czasem Jednak to poczuc ie 
w i eku się z m i e n i a i to radykal-
nie . D l a czterdz iesto letn ie j p a n i 
30 lat w y d a j e się w iek i em mło-
d z i e ń c z ym , a g r a n i c a starości 
p r zesuwa się coraz da l e j od n ie j 
i da le j , a ż po s a m ą sześćdzie-
s ią tkę . W i e r z y m y upa rc i ę , że 
w c i ą ż jesteśmy m łode , a lata 
pos ta r za j ą nasze rów ieśn iczk i , 
a le n ie nas . 

Niestety lustro jest i n nego zda-
n i a . S t a r a m y się n ie w idz i e ć 
zmarszczek , a l e w k r a d a j ą się 
one bez l i tośn ie , zw ł as zcza pod 
oczy i i n n i spos t rzega ją Je n a 
pewno . C ia ło s ta je się n ieco o-
cięża łe , cera coraz m n i e j świe-
ża , w ieczorem c z u j emy się zmę-
czone. . . Nie p r z y z n a j e m y 'się 
Jednak do t ych o b j a w ó w , l u b 
też z r z u c a m y j e racze j n a ka rb 
choroby n i ż l i starości . Ale w 
p e w n y m m o m e n c i e t r zeba Jed-
n a k spo jrzeć p r a w d z i e w oczy . 
I w ie le Jest t ak i ch kobiet , d l a 
k t ó rych p r z y z n an i e Się d o tej 
p r a w d y Jest p r a w d z i w y m wstrzą-
sem. A p o n i e w a ż często nastę-
p u j e to w okresie tak z w a n e g o 
w ieku prze j śc iowego , k iedy ner-
w y i odpo rność kobiety n i e są 
s i lne , z a c zyna o n a p r z e żywać 
p r a w d z i w ą t raged ię . 

Tego rodza j u proces groz i naj-
częściej kob ie tom s a m o t n y m 
l ub bezdz i e t nym . Ma tka bow i em , 
m a j ą c a doras ta j ące dz iec i , prze-
ż y w a w t ó r n ą m łodość w r a z z 
n i m i , p r z e ż y w a ich p rob lemy , 
radośc i i t roski , to też m n i e j 
in teresu je się s a m a sobą . Poza-
t y m wiek Jej dz iec i , które pod-
ras ta j ą , ostrzega j ą n a czas, że 
Jej kole j z a c zyna p r z em i j a ć i 
przyszed ł czas d l a n owe j gene-
rac j i . P r z y j m u j e w ięc o n a zbli-
ż a j ą c ą się starość spoko jn ie j , Ja-
ko rzecz n a t u r a l n ą i cel swego 
ż yc i a z w ł a sne j osoby przerzu-

ca n a d rug i ch . 

Kobiety n a t om i a s t samotne , 
s t a ra j ą się z a wsze lką cenę za-
t r z y m a ć p r z em i j a j ą c ą m łodość , 
ileśli m a j ą czas i ś rodk i po te-
m u , u ż y w a j ą r ó ż n y c h kosmety-
ków , 'masaży i k r e m ó w , d b a j ą o 
l i n i ę , przestrzega ją ostrej die-
ty. Skutek Jednak Jest n i k ł y , bo 
n i k t o n i ch n ie pow ie , że są 
m łode , lecz że się „dob r ze trzy-
m a j ą " l u b konse rwu j ą (Jak do-
d a j ą z ł o ś l iw i ) . 

Ows zem , masaże , d i e t a czy 
g i m n a s t y k a p r zyda się zawsze 
ka żde j z nas . Ale to n i e wszyst-
ko. Wa żn i e j s z e Jest dobre samo-
poczuc i e i t rochę pogody d u cha . 
A tego n i e n abęd z i emy w usil-
ne j wa l ce z n a t u r ą , w nieusta-
j ą c y m w y s i ł k u z a t r z y m a n i a lat , 
k tóre uc ieka j ą . K a ż d a z nas j u ż 
z awcza su p o w i n n a się przygoto-
w a ć n a spoko jne przy jęc ie nie-
u n i k n i o n e j starości . 

Nie n e g u j m y JeJ, n i e ok łamu j-
m y . Nie m a n ic smu tn i e j s zego 
od starszej kobiety s t a ra j ące j się 
pud renv i- s z m i n k ą z a m a z a ć 
zmarszczka J- ub i e ra j ące j s ię w 
m łodz i e ńc ze szma tk i . Na tom ias t 
kobieta, w tatt z w a n y m ś r edn im 
w i e k u j u b r a n a i z a c h o w u j ą c a 
się o dpow i edn i o w z b u d z a n i e 
t y l k o szacunek- a l e i s ympa t i ę . 

Zresz tą k a ż dy w iek m a swo je 
u r ok i i p r zy j emnośc i . Nie ma-
m y J u ż mtot tz ieńczych wz lo t ów 
a n i u rody? * l e z a to m o ż e m y 
m i e ć inteitesującą pracę , książ-
ki , m i ł y derrr, p r zy j ac i ó ł i wie-
le innyołK rzeczy, k tóre m a j ą 
s w ó j urok> Na leży j e t y l ko ce-
n i ć na l e życ i e i u m i e ć z n ich 
korzystać- A ż e ż ywo t no ś ć n i e 
jest J u ż t a s a m a co d a w n i e j , że 
w ą t r o b a l u b r e u m a t y z m t rochę 
dokuc z a , ż e s i ł m a s ię m n i e j 
n i ż w m i n i o n y c h l a tach? No cóż , 
t rochę rezygnac j i t r zeba się na-
uczyć , t rzeba się pogodz i ć z na-
t u r ą , Jeślr chcemy , b y o n a z 
n a m i się pogodz i ł a . 

I p o w i e d z m y sobie, t rochę z 
h u m o r e m , ż e z a to J edna rzecz 
n a m j u ż więcej n i e groz i : 
śm ie r ć w m ł o d y m w ieku . . . 

Z . N. 



WY B U C H p y ł u w szybie 
P l i c hon t rwa ł tyl l io uła-
mek sekundy . By ło to i 6 

stycznia. Wszyscy górn icy zostal i 
wydob.yci żywi n a powierzcł in ię . 

Ty lko u i a m e k sekundy . . . A 
katastroTa tymczasem t rwa na-
da ł . Jest koniec stycznia . Co k i l k a 
dn i u l i cam i Montceau-les-Mines 
c i ą gną nowe pogrzeby. K o p a l n i a 
z opożn ien iem wykonu j e wyrok i 
śmierci , k tóre ekipy ra townicze 
cł ic ia ły zawiesić. 

N a cza rnych k lepsydrach rów-
nież nazw iska polskie. L is ta i ch 
n ie jest jeszcze zamkn i ę t a . . . 

O t o os ta tn io przyby ło n a n ie j 
nazwisko Czes ława Z ab i j a k a . 
L a t 24. 

N ie jest jeszcze przec iągn ię ty 
n a s tronę życ ia Józef G d a k , 21 
la t . Leży w szp i ta lu w Mon t ceau , 
C iężk i jest s t an nie wiele star-
szego S t a n i s ł awa Ciszaka , 

Co r a n o wychodzący do pra-
cy górn icy , ich żony uda j ą ce się 
n a z akupy , zaczyna j ą t rwożne 
rozmowy : — K t o jeszcze... 

I s łowa z am i e r a j ą niedokori-
czone, 

PR Z Y B Y W A M Y do Mon t c e au 
25 -stycznia po p o ł u d n i u . 
M i as to puste . N ie m a w 

n i m przedświątecznej , sobotn ie j 
radości . 

I d z i emy do sekcj i polskie j CGT . 
Z a m k n i ę t a . N a b u d y n k u f l aga 
obw i ą zana k repą . 

P y t a m y przechodn iów. S ą zdzi-
wieni p y t a n i em : 

— Przecież wszyscy są n a po-
grzebach. N a P O G R Z E B A C H ! 

C h o w a n o ich tego d n i a czte-
rech. Joseph M ine l l o i dwa j Po-
lacy — W ł a dy s ł aw Kowa l sk i 1 
Wasy l Bekasz — m ie l i pogrzeb 
wspólny n a cmen t a r z u w Bols 
Garn ier . ' 

Czwar ty , Cons t an t Peteu i l , — 
grzebany był w L a Sau le . 
Mieszłcał t a m przy u l icy M lck i c ; 
wicza. 

Nas tępnego dn i a , w niedziele 
chowano n a Bois Ga rn i e r sześ-
ciu. w d w u , , t u r a c h " , po trzech. 

W pon iedz ia łek znowu dwu , w 
t y m Aleksander M iko ł a j c z ak . Po-
lak . 

Tydzień wcześniej po żegnano 4 
towarzyszy. 

Zw i ązk i — CGT , CFTC, F O — 
chcia ły zorgan i zować wspó lny 
pogrzeb. Dyrekc j a k o p a l ń n ie 
zgodz i ła się, 

^ " T l E zna leź l i śmy Józe fa Mysz-
^^^ ki , k tóry jest , , responsab le" 

sskcj i polskie j C G T i któ-
ry był n a mie jscu ka tas t ro fy . 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

PE '- ITES ANNONCES 

Z A M I E S Z C Z A J C I E D R O B N E 
O G Ł O S Z E N I A ! 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T łumaczka przys ięg ła [irzy 
wyższych Sqdach w Pa r y ż u . 
I t i i i n aczen i a u r zędowe waz-
i e w ca lei 1-rancji. -¿i. q u a i 
l e la I n i i rne l l e . l ' a r i s (5). — 

Mei ro l ' o n i Mar ie . 
Telefon: O D K o n 41 17, 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za ':aż-
dy dalszy wiersz dol icza się 
50 f r anków . 

S t uden t k a w o l n a w wto rk i , 
czwar tk i , soboty, pos zuku j e pra-
c y : p i l n o w a n i e dzieci , p i s an i e 
n a maszyn i e , i t d : Kw i a t kowska , 
i i , q ua i de l ' assy , Par i s . 

G O S P O D A R S T W O R O L N I C Z E 

w clei iartainencje Sar t l ie poszu-
ku j e p r a cown i cy um ie j ą ce j do-
ić i ziia.j!icej wszelk ie prace n a 
gospodars twie . P ł a c a 10-12.000 
(r. koiii|ilPtne u t r z yman i e , oraz 
i i i ieszkai i ie, og i zew an ie . Zg l . 
(lo T y g o d n i k a Po lsk iego nr. 3:ł. 

foszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwbze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dol icza się 
50 f r anków . 

M O l ^ ^ T C E A U 
W Z A . Ł O e i E 
(On SPECJALNEGO WYSŁANNIKA ..TYGODNIKA POLSKIEGO' 

Opow i a d ano n a m , że u r a t owa ł 
sześciu l udz i . 

Z cmen ta rza n a cmen t a r z nie-
raz ładn.ych pa rę k i l omet rów. A 
n a cmen ta r zach , wokó ł kościo-
łów. tysiące, tysiące ludz i . 

To j u ż n ie pogrzeby. To man i-
festacje mi lczen ia , głośniejsze, 
n i ż protesty. 

G D Y B Y p łaczące wdowy mo-
gły choc iaż zna leźć pocie-
szenie w s łowie : f a t a l i zm . 

Gdyby mog ły uwierzyć, że 
śmierć i ch mężów , o jców, sy-
n ó w — to n i e u c h r o n n a o f i a ra w 
s tarc iu cz łowieka z przyrodą . 

A le te of iary n ie były nieu-
chronne . Jeszcze n a k i l k a d n i 
przed ka tas t ro f ą , w począ tkach 
stycznia, w tymże s a m y m szybie 
P l i chon , miejscowy delegat górni-
czy chrześci jańslcich zw iązków 
zawodowych (CFTC) — Bosset, 
stwierdzi ł zagrożenie łjezpieczeń-
stwa r d o m a g a ł się u lepszenia 
wenty lac j i i zwiększenia skrap-

l a n i a p y ł u , aby przeszkodzić wy-
buchowi . 

Podobnych ostrzeżeń, zgłoszo-
nych wcześniej , by ło więcej. 

S twierdzen ia te poruszy ły F r a n 
cję. Z n a l a z ł y one swoje odbicie 
w Zg romadzen i u ' Na rodowym , 
k tó re zaleci ło przeprowadzen ie 
szczegółowego badan i a . W y n i k 
tych prac będzie ogłoszony nie-
bawem. Ale • zawar te w n i c h 
stwierdzenia n ie przywrócą życ ia 
j u ż poc ł i owanym, an i n ie zade-
cydu j ą o losie tych, k tórzy leżą 
n a ł ó ż k ach szp i ta lnych . 

DL A C Z E G O ka tas t ro fa zabie-
r a n ada l of iary? 

Dlatego, że wybuch p y ł u 
spowodował n ie ty lko poparzen i a 
zewnętrzne. Wc iągn ięc ie do p ł u c 
pa l ącego się węgla — nawe t 
przy n iepoparzen lu skóry — po-
wodu je obrażen ia wewnętrzne , 
k t ó rych począ tkowo n ie dostrze-
ga się. 

N iektórzy z tych , k tórzy j u ż 
n i e ży j ą . wróci l i p o w y p a d k u do 
d o m u . przebywal i k i l k a dn i , a ż 
nag le ich . .wz ię ło " . 

Nie d a r m o w j ak i ś czas po wy-
p a d k u wezwano do szp i ta la wszy-
stk ich , k tórzy bra l i bezpośredni 
udz i a ł w akc j i ra townicze j . 

Czy jeszcze wie lu z szybu Pli-
chon będzie się grzebać? 

Nie w iadomo . W 1939 r . , w po-
d o b n y m wypadku , os ta tn i ą o f iarę 
ogn i a pochowano w pó ł r o ku po 
katastrof ie . . . 

AL E n ie wo lno poddawać się 
nas t ro jom . Trzeba pamię-
tać o żywych . C a ł ą nie-

dzielę 27 styczn ia t rwa ł a w 
Montceau-les-Mines u l i czna zbiór-
k a zo rgan i zowana wspóln ie przez 
t rzy syndyka ty n a pomoc rodzi-
n o m of iar . 

Z pomocą przysz ły równ ież 
w ładze polskie. K o n s u l a t P R L w 
Lyon ie skon t ak towa ł się natych-
m ias t po katastrof ie z Mon tceau . 
Op i eką otoczył szczególnie tych , 
k tórzy zna leź l i się w szp i ta lu . I c h 
rodz iny o t r z y m u j ą od po lsk ich 
w ł ad z zapomog i . 

Szaro 1 z i m n o jest teraz w 
Montceau-les-Mines. Nie powie-
dz ia łbyś , że t u ż obok zaczyna 
Sie ma lown icza , wesoła Burgun-
dia . . . R Y S Z A R D G U E R R E 

W LIBERCOURT 

« 

Polska gwiazdka — Krakowiaka fańczy 
Krakowiak » — Górnik tancerzem — Człowiek wciąż 

młody — Niech żyję dzieci 
Gdy po latach spotykają stą 

,,na kominkach" dziewczynki ze 
szkoły w Libercourt, wspomnie-
nia ich z występu na gwiazdce 
w sali kopalni nr 5 nabiorą 
świeżych, jaskrawych barw. 

Wtedy dorosła już Lila Wi-
tek, Hela Młynarek czy Stet-
eia Dorotnik przypomną sobie 
rozśpiewane, roztańczone dzieciń-
stwo, wspólne występy i ,,swo]ą 
panią od polskiego" — Wandą 
Grzegorzewską, która choć na 
oko surowa, pozostanie na stałf 
w dziecięcej pamięci. 

Ale wspomnienia nie ograni-
czają się jedynie do czasów dzie-
ciństwa. 

Do tych wspomnień należeć 
będzie pamięć występów w zespo-
le Stowarzyszenia Przyjaciół Kul-
tury i Folkloru Polskiego — 
..Krakowiaka" z Ostricourt, og-
niście odtańczonych krakowia-
ków. polek i oberków, zajętego 
dwukrotnie pierwszego miejsca 
na konkursie międzynarodowym 
w Henin-Lietard i otrzymania na 
stale pucharu słynnego sportow-
ca Francji — Charles Humez'a. 

Będą to wspomnienia drogie 
dla wszystkich, członków zespo-
łu, a więc także dla Kazimierza 
Kaczmarka, górnika tancerza, 
prowadzącego pierwszą parę i dla 
jego partnerki, Janiny Ciąpała 
— w cywilu pracownicy kina 
,,Empire" w Oignies. 

Pan Aleksander, — człowiek 
wiecznie młody, a zarazem naj-
starszy członek zespołu, tańczą-
cy mimo swoich 55 lat z olbrzy-
mią werwą numery solowe, ma 
bez liku wspomnień ze swej ka-
riery artysty amatora. 

Ale na pewno dopiszą do nich 
niemilknące oklaski 400-osobo-
wej widowni po koncertowo od-
tańczonym i pomysłowo opraco-
wanym tańcu z kukłą, oberku 
czy kujawiaku, a szczególnie bra-
wa znajdujących się na sali ró-
wieśników. których na sam widok 
hołubców, przyklękań i piruetów 
•pana Aleksandra strzykało w koś-
ciach. 

Wspomnień starczy dla każde-

go. Nie zabraknie ich i dla wi-
dzów. którzy po raz pierwszy 
zgromadzili się tak licznie na 
gwiazdce konsularnej i którzy 

,.pod batutą" przewodniczącego 
uroczystości gwiazdkowej krzy-
czeli — Niech żyją dzieci! 

J A N O L S Z E W S K I 

Tańc zy zespół dzieci z L ibercour t . 

S t uden t ka poszuku j e p r a cy z 

poko jem w P a r y ż u . Zi j łosz. do 

.Tygodn i k a Po l sk i ego " n r . 173. 

Zebranie Z U P R O 
w Lifle 

w Li l le odby ło się zebranie 
ogó lne przewodniczących g r u p 
stowarzyszenia po lsk ich komba-
tan t ów Z U P R O . P o wz a j emnym 
z łożen iu życzeń oraz za ł a tw ien iu 
szeregu spraw organ izacy jnych , 
zebran i pod przewodn ic twem p. 

P a w ł a Poziemskiego, wysła l i te-
legram do prezesa Z U P R O , ge-
ne r a ł a Zdrojewskiego, wyraża j ąc 
m u u z nan i e za dotychczasową 
ieco pracę. 

Dwie gwiazdki 
w Rouvroy 

w tej s ame j sal i Cafe du Bou-
levard odby ł y się w n iedz ie lę 
19 i 26 s tyczn ia wieczory g w i a z d 
kowe d l a po lsk ich dz ieci z Rou-
vroy i oko l i cy . 

Na p i e rwszą gw i a zdkę , oprócz 
ca łe j m a s y dz ieci i m łodz i e ży 
n a m ie j scach hono rowych za-
s ied l i : Konsu l Genera lny M. Za-
m i a r a , k s i ąd z Olszewski , prezes 
K T M Ste fanowsk i , prezes Op iek i 
Szko lne j Jędrze jewsk i oraz nau-
czyciel Rubczyńsk i i p. Matcza-
kowa . Po ws tępnych przemó-
w ien i a ch rozpoczą ł się ko rowód 
wys tępów dz iec i . Wz r u s z a j ą c e 
by ły ma ł e szkraby dek l amu j ą-
ce wiersz , którego ka żda zwrot-
ka końc zy ł a się... k i chn i ęc i em : 
a ps ik ! Weso łość ogó l n ą budzi-
ły kom i c zne zwro tk i A wszy-
s tk iemu m i s i o w i n i e n , no bo ki-
chać n ie powin ien , . . . a psik!*' — 
świe tn ie i l u s t rowane ges tam i 
przez ma ł y ch ak to rów . 

D r u g a g w i a z d k a r ówn i e ż bar-
dzo się u da ł a . Serdeczne prze-
m ó w i e n i a Konsu l a , nauczyc ie l a 
i m i e j s cowych dz i a ł aczy rozpo-
częły boga ty p r og r am wys tępów 
ar tys tycznych . 

...W Bruay-en-Arłois 
I m p o n u j ą c o w y p a d ł a uroczys-

tość g w i a z d k o w a , u r z ą d z o n a w 

sa l i „ P a l o m a " przez Kom i t e t 
Towarzys tw Mie j scowych . Do 
zeb ranych dz ieci i doros łych 
szczeln ie wype ł n i a j ą c y ch loka l 
p. H o m y , p r z e m ó w i ł przewodni-
czący KTM p. W y b i e r a ł a , skła-
d a j ą c wszys tk im życzen i a nowo-
roczne. Boga ty p r o g r a m artys-
tyczny , pop isy dz ieci s zko lnych , 
j ase łka , a wreszcie r o zdan i e po-
d a r u n k ó w od Św. M i ko ł a j a , — 
wszystka to s p r aw i ł o wie le ra-
dości n ie ty lko dz i ec i om a le i 
m ł odz i e ży oraz w ie lu do ros ł ym , 
p r z y b y ł y m n a tę gw i a z dkę . 

. . . i W 
Marles-les-Mines 

Gośc inna sa la p . L isa roz-
b r z m i e w a ł a weso ł ym i ś p i e w a m i 
dzieci , m łodz i e ży a nawe t i star-
szych, k tórzy przysz l i n a zaba-
wę g w i a z d k o w ą u r z ą d zon ą przez 
Z a r z ą d Ko ła ama to r sk i ego „Ma-
z e p a " w n iedz ie lę 12 s tyczn ia . 

Jeszcze więce j osób przysz ło 
n a wieczór g w i a z d k o w y urzą-
d z o n y w n iedz ie lę 19 s tyczn ia 
przez polskie nauczyc ie lk i p . 
Czapu l ę i p. Krop lewską . Ba rdzo 
bogaty p r og r am i loteria fanto-
w a wype ł n i ł y wesoło czas aż do 
wieczora . Powo l i rozchodz i l i się 
goście, g awęd z ą c d ł u g o z konsu-
lem g e n e r a l n y m n a d s p r a w a m i 

.m ie jscowej ko lon i i po lsk ie j i u-
t r z y m a n i e m j ę zyka poPjkie.p^o 
wś ród dzieci . 

H . P I E T R U C H E 

LIST 
DO REDAKCJI 

Przyjmując do wiadomości nie-
zbyt budujące oświadczenie Rzc^-
du Polskiego PRL, podwyższają-
ce ceny wizy z Polski do 5 ty-
sięcy złotych, stwierdzam co my-
ślę o tym. jako jednostka spo-
łeczna opierająca swą myśl na 
sumiennej analizie sprawy. 

Nie jest mi rzeczą obcą uzmy-
słowienie wstydu jaki przynoszą 
społeczeństwu w kraju turyści z 
Polski, których celem jest bądź 
ucieczka, bądź zarobek natury 
turystycznej. 

Temat ucieczki stanowi dość 
rozległą płaszczyznę dyskusji, 
dlattgo wolę go pominąć. 

Podchodząc do rzeczy drugiej, 
do tak zwanej turystyki zarobko-
wej. przedstawiam co następuje. 

Poważna większość wyjeżdżają-
cych z Polski produkuje się przy-
wiezionym alkoholem, aparatami 
fotograficznymi, lub tzw. grą li-
tości: Cl ostatni — to ludzie na-
prawdę niskiego charakteru. •Ze-
rują na sentymencie swych blis-
kich, przedstawiając sytuację 
własnej egzystencji w jak naj-
bardziej czarnych barwach, by 
móc skorzystać jak najwięcej. 

Zapominają tylko, że na to 
wszystko co otrzymują trzeba tu-
taj pracować. Zapominają, iż 
mimo kontrastu stopy życiowej 
pomiędzy Francją i Polską, ist-
nieją i ceny. Odjeżdżiają oni bę-
dąc w posiadaniu bagażu wartoś-
ci kilkudziesięciu tysięcy fran-
ków, nie zastanawiając się jaki 
kredyt zaciągnął ofiarodawca. 
Lecz między innymi przyjeżdżają 
ludzie zgoła uczciwi, powodowa-
ni tylko i wyłącznie serdecznym 
sentymentem bądź więzami ro-
dzinnymi. 

Przechodząc do najistotniejszej 
części tematu stwierdzam głębo-
kie rozczarowanie z jakim przyj-
muję wiadomość dyrektywy rzą-
du PRL. 

Całe Wychodźstwo za wyjąt-
kiem nielicznych jednostek jest 
nader krytycznie nastawione na 
zarządzenie tyczące tak dużej 
ceny za wizę wyjazdową z Polski. 
..Dlaczego"? 

Tu nasuwają się dwa zasadni-
cze p'itania. Pierwsze: kto na 
tym straci? Bezsprzecznie ci wszy 
scy. którzy w uczciwych zamia-
rach wyjeżdżają do rodzin i przy-
jaciół. . 

Znany mi jest taki wypadek, 
gdzie matka, pracownica fizyczna 
(dziś JUŻ na pensji) wybierała się 
do jedynego syna będącego gór-
nikiem w Nord. Pragnęła po 13 
latach rozłąki zobaczyć syna, po-
znać synową oraz dwie wnuczki. 
Dziś dla tej kobiety droga zam-
knięta. Syna, niestety, nie stać 
na podróż z cztero-osobową ro-
dziną do kraju (na żądanie Re-
dakcji podam nazwiska i adresy). 
Jestem pewny, że powyżej przed-
stawiona rodzina czuje się nie-
słusznie pokrzywdzoną. 

Kto dziś jest w stanie wyjechać 
z kraju? Ludzie na kierowniczych 
stanowiskach mający odpowiednie 
ku temu zarobki, albo rycerze 
szmuglu i czarnego handlu, dys-
ponujący większym zasobem pie-
niędzy. 

Więc pytam: czy tylko w ten 
sposób można rozwiązać ten bo-
lący problem? 

Z poważaniem 
J A N U S Z M O S Z C Z Y Ń S K I 

K O M U N I K A T Y 
Z U P R O przys tąp i ł do 

o p r a c o w a n i a , ,Kron ik i Bo j owe j " , 
k t ó ra z aw ie r a ć będz ie ł i istorię 
u d z i a ł u Po lon i i F rancusk ie j w 
wa i k ach o w y z w o l e n i e F ranc j i , 
szczegó łowy opiS ' po lsk ich dzia-
ł a ń przec iwko w y r z u t n i o m V-1 
oraz V:2, akc j i bo jowej odd z i a 
l ów polsk ich w a r m i i gen . de 
l ,a t t re 'a de Tassign.y j a k rów-
n ież w f o rmac j a ch partyzanc-
k ich f rancusk ie j Hesistance. 

Z l P l i O zwraca się" do wszy.st-
k ich uczes tn ików Po lsk iego Ru-
chu Oporu we F ranc j i (19il-ł94i) 
z proś i i ą o n ad sy ł a n i e op i sów 
d z i a ł a ń i sp i sów na zw i sk , foto 
gra f i i , oraz w s p o m n i e ń osobis-
t.ycli do ł-go wice-jjrezesa n a 
adres: P a n . 1'ozie.mski, 100, rue 
des .M!irt.v.rs de la Hesj.stance, 
ł . a i i i bc isar t (Nord). 

1-rczes geneial i i ,v: 

GEN, Z D R O J E W S K I 
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«M A M A 
b ę d ę 

L A T A L» 
M i c h a l Jasy , m i s t r z 1 re l iordz is ta F r anc j i w li iegii 

n a 1.500 me t r ów , o l imp i j r zy l i , jest J ednym z bardz ie j 
Ziiariycli i ol) iecuJąi:ycli f r ancusk i ch lelt l ioat ietów. U w a 
rekordy F r a n c j i n a 1.500 i 3.0(X) me t r ów (zo.staiy j u ż 
w y m a z a n e , w t y m p ie rwszy przez n iego s ameno ) , 
pob i ł on w ub i eg ł ym sezonie podczas JVlemoriatu Ja-
nuf^za Kusocinsł\iego n a warszawsk ie j b ieżn i . 

.Nie ty lko j e d n ak ten fak t ł ączy go z Po l ską . Rodz ice 
la^^ego pochodzą z p o zn a ń sk i e go 1 m i m o , że opuśc i l i 
ivraj J u ż p on ad trzydz ieśc i łat t emu , wychou-\ii s y n a 
w po lsk ie j atJi iosferze i J ęzyku . .lasy, w ek ip ie l-ram j i 
j u ż d w a razy . o dw i ed z i ł Polskę, a teraz s zyku je się 
d o nas tępne j w i zy ty , aby podczas Memo r i a ł u Ku.io-
cl i i ' ik iego z n ó w pokazać się r o d a k o m z j a k na j lepsze j 
s t rony . 

D r o g a M i c h a ł a do reko rdów i m is t r zos twa n i e l>yła 
pros ta i n i e w i a d o m o j a kby się pow i od ł a , g dyby n i e 
i i i a lka . l »an i .Mar i anna Jasy z d o m u BieJecUa j a k 
przez li i i i lę p a m i ę t a r o d z m n y d o m , b ow i em w 1921 
roku j a ko 6-lelina d z i ewc zynka wy jec l i a l a z l od z i c a i n l 
do F ran i j i do O i ^ n i e s w Pas de t ;a la is , gdz ie Jej o jc iec 
zan i i en j l z awód sto larza n a gó rn i c two . Po l em j)ra<a w 
fai jryce, ma ł ż eńs two , p ie luszk i . W I9S6 n>dzi się Mi-

i-iiał, a w 194 )̂ rołiu p a n i .lasy pozosta je sarna z 
d w o j g i e m dzieci n a u t r z y m a n i u . Dz iec iom Jednak 
n ie mo że n iczego za l i rakn; jć , więc m a t k a p racu je 
Jako kelnertva od św i t u do 2-ej w ii i icy. 

K iedy w 1948 rol\U ca ła r o d z i n a przenosi się 
d o P a r y ż a , dzieci dohrze się uczą , a l i-lelni .Michał 
z a c zyna zt i radzac ż y w e zaiiiterr-'^owania spor towe 
do p i łk i , co ślę w i ą ż e i n i em i ł o s i e r nym da rc i em 
ze lówek. Ma tka j e dnak iv pełn i pop ie ra spor towe 
zajK^dy fi iaica, bo, j ak tw ierdz i , si)Ort to zd row ie 
1 c i iarakter . 

W k i l ka lat p ó ź n i e j , p ewnego r a nka , .Michał 
p rzy la i i i j e z w y p i e k a m i d o d o m u , krzycząc od 
proi^u , ,Ma ina , będę l a t a ł " . Tai-; się zaczą ł piei-w 
szy krok Jasego do lekkoat le tyk i . I 

Oka z a ł o się, że n ie ty lko przy. p i łce „ ł a t a n i e " 
w pełni się uda ł o i Micł ia ł zakoi iczy ł zwyc ięsko 
swoJ p ie rwszy lekkoat le tyczny bieg, a co n a j w a ż 
n ie jsya wpad ł w oko z n a n e m u trenerowi Krassi 
iw-lłemu. Który j u ż jęo odu jd m e wypuśc i ł sjMid 
sw j c l ) opieJiUiiczych skrzydeł . 

Z a . z ę l o się życ ie sport-nwe, starty, t r en i n « ! 
Ma tka promi i-nia la . a l e Jakiż <;ięi-.ar spadł n a je j 
ł iarki . Ka i i e r a spor towa , to m e ty l ko sukcesy 
ale i p o i a ż k i . to c i iw i l e z a ł a m a ń , wy r zwze i i . to 
dyscyp l i n a życ ia n a co dz ień , a p r zy tym i p ewne 

Dz ięk i I n t e n s y w n y m t r e n i n g o m , Mioha f sta le p o p r a w i a f o rmę .Na zd j ęc i u p on i ż e j trener Frass ine l l i i J asy . 

kosz ly . .Matka p o m a s a t a . p i l n owa ł a , k rzycza ła . gcl\ 
trzeha m e da ł a się • za łamać , ¡jdy p rzysz łyz łe el iwi 
le. D la lc f io też trener- n a z y w a panj : j Jasy- s w y m 
w i e l k im .sprzymierzerti eni. 

— , ,Teraz zre.sziij" — - poł-iazujc ona z d u m ; 
stosy zd jęć i w y c i n k ó w z prasy — . .z l i ie ia in plon.s 
me j i>j-a<'y i poświęceni, radujtr się z syna i Jesteii 
z mego tak d u m n a . C.ał;) roil/.ini) hiewarny na tu ra , 
n i e n a mecze, a nawet tial« l a s taruszka w O i g n i e 
co pon iedz i a ł ek idz ie r a no 2 k i lometry <lo k iosku 
by kuj j t ic i jazetę sij4>rtowi| i iirzeł'z.vla<- o s w o i m 
w n u k u . 

A l i s ta sukcesćiw jest p i ękna . P ie rwszy rok 
iekkoatlet.yki (1953) i Już n i i s i r zos two F r anc j i w 
cadeta< ii n a l.iHH» ni. —•-2.37.H, I9:>4 — rekord Fran 
cj i j u n i o r ó w n a l.iHH» m . — aas t ępn i e w r. 

195ft — mis t r zos two F r anc j i na l_'>nil iii. — X49,8. 
n a o l i m p i a d z i e w .MHlKiurne — 19,'>7 roku — 
m is t r zos two i rekordy F ranc j i i i a I..')<l<i - w Pol- wą w Jo i nv i l l e . a l e z m i a n a jego S5'tuacjl życ iowe j , m e po-
.scc — S 44,0. poji i-awiony w D i i i s l n i r ^u — ,3.43,6, w i n n a odegrać ż a d n e j rol i , szczególn ie , że Jasy s tara s ię Jako 

.Ale n a t y m n i e kon iec i na ( lewno je.szoze n i e d r u k a r z o pracę „ p o l i n i i s p o r t owe j " w d r u k a m j , , r F q u i p e " . 
raz u s ł y s zymy o J a ś y m . Jes ien ią o żen i ł się z ja.sno- Sezon letni z a p o w i a d a się bogato- m is t r zos twa Euro|>y w 
wlosą F r a n c u z k ą . Kończy n i e d ł u g o s ł u żbę wojsko- Os lo . .=> meczów n i i ęd zypa i l s twowych . Memor i a ł w W a r s z a w i e . 

Oto c icha wspó ł au t o rka synowsk ich sukcesów - m a m a Jasy w r a z z M i c h a ł em i s y n o w ą w n o w y m m ies zkan i u . 16 lu tego Jasy s tar tu je w biegu n a prze ła j w P a r y ż u . 



«< Semaine des 
Terres de l'Ouest» 

du 9 au 16 mai 
D u 9 au 16 mai prochain, â travers 

toute la Pologne, aura lieu une grande 
« Semaine des Terres de l'Ouest ». 
Ainsi vient d'en décider l'Association 
pour le développement des Terres de 
l'Ouest. Cette organisation se donne 
pour but d'appyer et de populariser 
l'effort poursuivi par le gouvernement 
et les autorités régionales pour l'essor 
économique et culturel des terres re-
couvrées. Elle défend VintangibUité de 
la frontière Odra-Nysa contre les visées 
révisionnistes de certaines propagandes 
étrangères. 

Au cours de sa dernière réunion qui 
s'est tenue à Varsovie, le comité direc-
teur de l'Association a examiné plusieurs 
problèmes particulièrement importants. 
Sur le plan économique, il apparaît né-
cessaire de mettre fin à la dispropor-
tion qui existe dans le développement 
des différentes branches de l'économie 
dans les terres recouvrées, en stimulant 
la petite industrie et l'artisanat, et en 
augmentant l'activité économique des 
petites agglomérations. Le problème de 
la fusion de la population polonaise 
autochtone avec la population récemment 
installée a fait l'objet d'un débat vi-
vant et documenté. 

Au cours de la « Semaine des Terres 
de l'Ouest », une large campagne d'in-
formation fera connaître dans l'ensemble 
du pays la lutte historique jadis menée 
pour maintenir le polonisnie dans les 
provinces aujourd'hui recouvrées. Cette 
année tombe le centième anniversaire 
de la naissance du poète populaire de 
Mazurie, Michał Kajha, dont l'oeuvre 
ne manquera pas d'être rappelée. 
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LA SYNAGOGUE 
D E CRACOVIE ABR ITERA 
UN MUSEE DU JUDAÏSME 

A Cracovie, on procède actuelle-
ment à la restauration de la vieille 
synagogue, un des plus anciens mo-
numents historiques de la ville. Cons-
truite une première fois dans le 
style gothique à la fin du XIV' 
siècle, elle fut détruite par le feu 
en 1557 et rebâtie dans le style Re-
naissance. Kościuszko, en 1794, y 
harangua les Juifs. 

Après sa restauration, le bâtiment 
abritera un musée du judaïsme. 

ACCORDS 
POLONO-CAMBODGIENS 

U n accord commerc ia l et u n accord de 
coopérat ion tec l in ique et sc ient i f ique on t 
été signés à Pnom-Penh entre les repré-
sen tan ts de la Po logne et du Cambodge . 

NOUVELLES -ECLAIR 
# ,Une a n t e nne émettr ice insta l lée sur 

les hau teu r s de G u b a ł ó w k a retrans-
me t t r a dans l a rég ion de Zakopane les 
p r og r ammes de télévision de Katowice . 

# Des forages vont être entrepr is 
d ans la rég ion de Łódź , o ù les géolo-
gues soupçonnen t l a présence d ' u n e 
couche de pétrole à g rande pro fondeur . 

# En escale à Gdyn i a , l ' équ ipage du 
cargo amér i c a i n National Mariner, 
composé de Noirs et de Péruv iens , s'est 
l ivré aux joies des sports d 'h iver sur 
les coll ines enneigées de Sopot . 

9 Le nouve l accord commerc ia l franco-
po lona is vient d 'être s igné à Varsovie. 

9 L ' e n t r a î n eu r amér i ca i n de basket 
J i m McGregor va sé journer que lque 
temps à 'Varsovie, p ou r par t ic iper à 
l ' e n t r a î nemen t des basketteurs polonais . 

RESSUSCITÉE LE PROBLEME 
No 1 DEMEURE LE LOGEMENT 

Mais le rythme actuel de la construction dépasse de loin 
la période la plus active d'avant-guerre 

C h a q u e année , en j anv ie r , Varsov ie cé lèbre l ' ann i ve rsa i re de sa libéra-
t ion . Treize a n s o n t passé depu i s q u e les envah i sseurs on t f u i , l a i ssant 
derr ière eux u n désert de ru ines . Il a f a l l u c ampe r d a n s les décombres , 
déb l ayer , reconstru i re . Le m i r a c l e s'est a c comp l i . Varsov ie ressuscitée a u 
m i l i e u des chan t ie rs comp te p l u s d ' u n m i l l i o n d ' hab i t an t s . A que l r y t h m e 
se pou r su i t a u j o u r d ' h u i l 'effort de re lèvement et de modern i sa t i on ? 

I l est Intéressant , p o u r répondre à. 
cette quest ion , de comparer l a pér iode 
actuel le à celle qu i a précédé l a guerre. 
I l y a v ing t ans , M . S te fan S ta rzyńsk i , 
a lors président de l a mun i c i p a l i t é de 
Varsovie, déc lara i t , a u cours d ' u n e confé-
rence sur le déve loppement de l a capi-
tale : 

« Notre vi l le a été si souvent dé t ru i te 
et incendiée p a r l 'envahisseur , q ue 
beaucoup de pa la i s splendldes, d 'œuvres 
d ' a r t et de m o n u m e n t s on t péri sans 
retour . C'est grâce à l a v i ta l i té d u 
peup le po lona i s et des h ab i t a n t s de sa 
cap i ta le qu ' ap rès chaque destruct ion , 
Varsovie s'est vite remise à vivre, qu 'e l le 
a relevé ses ru ines et qu 'e l le a f leur i 
de nouveau . » 

E n p r onon ç an t ces paroles, M . Sta-

rzyńsk i ne prévoyai t pas que b ientô t 
Varsovie serait meur t r i e u ne fois de p lus , 
et p l us crue l lement q ue j ama i s . Son 
adm in i s t r a t i on , q u i ava i t débu té en 1934, 
a laissé u n bon souvenir a ux vieux 
Varsoviens. I l ava i t assain i les f inances 
mun ic ipa les , comblé le déf ic i t , mené à 
b ien des t r avaux impor tan t s . L a cité 
grand issa i t et embel l issait . Aussi est-il 
n a t u re l que l a presse polonaise se re-
porte à cette période. L a compara i son , 
fondée sur des chi f fres, n'est pas a u 
désavan tage de l ' ac tue l effort d 'urba-
n isme. 

Exigence no 1 : le logement 

P o u r é tab l i r des compara i sons vala-

bles, o n a pr is deux périodes d 'éga le 

C I N Q U A N T E - D E U X A N S SUR LES PLANCHES. . . 

Depu is 190€, le célèbre acteur WojciecTi B rydz i h sk i j oue d a n s les théâtres de Var-
sovie. Un p r i x v ient de lu i être décerné par la mun i c i p a l i t é à l 'occasion de son 

quatre-v ingt ième ann iversa i re . 

L'Atlas élecfrocardiographique du Dr KWOCZYNSKl apporte une arme 
précieuse à la médecine du cœur 

L'Atlas électrocardiographique d u D r 
Kwoczyrtski v ien t de para î t re a ux Edi-
t ions médica les d ' E t a t de Varsovie. 
F r u i t de longues années de t rava i l , cet 
ouvrage , édi té avec le p l us g r a n d so in 
ma l g r é l a d i f f i cu l té de cer ta ins pro-
blèmes de réa l isa t ion g raph i que , consti-
tuera u n aux i l i a i re précieux d ans le 
d iagnost ic des ma lad ies d u coeur. 

Techn ique médica le tou te moderne , 
l 'é lectrocard iographie ut i l ise le f a i t q ue 
les contrac t ions d u musc le ca rd i aque 
sont accompagnées de var i a t i ons de po-

tent ie l électrique, qu ' i l est possible de 
détecter grâce à u n appare i l spécial et 
d 'enregistrer sous la f o rme d ' u n e courbe. 
Le tracé de l a courbe révèle si le coeur 
fonc t ionne no rma lemen t . Le cas échéan t , 
il d onne des Ind ica t ions très précises su r 
l a n a t u r e de l a lésion. A u c u n e mé thode 
d 'observat ion directe ne donne de résul-
ta ts comparab les à l 'électrocardiogra-
ph ie . 

Ma i s p o u r in terpréter correctement 
les enregistrements, le médec in spécia-

liste doit pouvo i r les comparer à des 
courbes typiques des d i f férents cas. S u r 
400 pages a b o n d a m m e n t i l lustrées et 
commentées , l 'A t l as électrocardiographi-
que l u i appor te u n e documen t a t i o n 
d ' u n e richesse i r remplaçab le . 

Le D r Kwoczyrtski est lu i-même l'in-
venteur d ' u n procédé de stéréocardiogra-
ph le qu i l u i a va l u u n e récompense 
d 'E ta t . O n projette d 'éd i ter son At las 
en di f férentes langues , n o t a m m e n t en 
f rança i s et en ang la is . 

durée . l ' u n e a l l a n t de 1935 à 1938, 
l ' a u t r e de 1954 à 1957. 

Le po i n t le p l us sensible est l a cons-
t ruc t i on de nouveaux logements . Avant-
guerre, p ou r l a période considérée, on a 
cons t ru i t 70.700 pièces d ' h ab i t a t i o n . 
Après-guerre : 95.000. 

E n fa i t , la d i f férence est p l u s g r ande 
que ne le mon t r en t ces chiffres. Les 
construct ions d 'avant-guerre, su r le 
r y t h m e duque l la mun i c i p a l i t é ava i t 
u n e certaine- in f l uence ma i s n o n u n 
contrô le décisif c omme a u j o u r d ' h u i , ne 
respectaient pas, d an s les quar t iers pé-
r iphér iques , les règles a ' u r b a n i s m e au-
j o u r d ' h u i obl igatoires : c hau f f age cen-
t ra l , gaz , eau , tout-â-l'égout. 

L a crise du logement sévissait dé j à 
Varsovie a v a n t la guerre : 36,9 % de la po-
pu l a t i o n hab i t a i en t des logements d ' u n e 
seule pièce, avec u n e moyenne de 4 per-
sonnes p a r pièce. L a moyenne généra le 
é ta i t de 2,07 personnes par pièce habi tée. 
A présent , ma l g r é les terribles destruc-
t ions de la guerre, cette moyenne géné-
rale est retombée à deux personnes par 
pièce, c'est-à-dire que l 'entassement est 
d é j à mo indre qu'avant-guerl-e. Et pour-
tan t , sur 590.000 pièces d ' h ab i t a t i on que 
comp ta i t Varsovie avant-guerre, à pe ine 
140.000 puren t être uti l isées — et d ans 
quel les cond i t ions — en 1945. 

L a t âche à accomp l i r demeure consi-
dérable. Les premiers object i fs sont d 'en 
f i n i r avec les logements en sous-sol et 
les mansardes . Ce sera l 'œuv re des pro-
cha ines années . P o u r résoudre le pro-
b lème de la construct ion , les autor i tés 
mun ic i pa les de la Po logne popu la i re dis-
posent de moyens que n ' ava i t pas l'an-
cienne mun i c i p a l i t é , qu i n ' é ta i t proprié-
ta ire que de 4 % des ter ra ins de la ca-
pita le. 

L'urbanisme 
L a m ê m e di f férence d ans le r y t hme 

de la construct ion appa r a î t p ou r tous 
les t r avaux d ' u r ban i sme . Voici que lques 
données, le premier ch i f f re , entre pa-
renthèses, se r appo r t an t à l a période 
1935-1938, le second ch i f f re à la pér iode 
1954-1957. 

Egou ts (en k m ) : (70,2) 135.4. 
Condu i tes d 'eau (en km ) : (82,2) 145. 
Condu i tes de gaz (en km ) : (93,2) 130. 
Revê tement des rues (en m2) : (1 mil-

l i on 900.000) 772.000. 
Parcs et j a rd i ns (ha) : (13,9) 79. 
Tramways , au tobus , trolleys (à l 'uni-

té) ; (46) 390. 
Locaux scolaires : (402) 749. 
L i ts d ' hôp i t a l : (309) 1136. 
Sau f pou r le revêtement des rues (do-

m a i n e o ù l ' é tendue des destruct ions éta i t 
sans doute re la t ivement mo ins grande) 
le r y t hme de l 'e f fort poursu iv i d u r a n t 
ces trois dernières années appa r a î t b ien 
p l us rap ide qu 'avant-guerre . 

P o u r compléter ce tab leau , i l f a ud r a i t 
encore ten i r compte de l ' industr ia l isa-
t ion de la capi ta le . Avan t la guerre on 
comp ta i t à Varsovie env i ron 690 entre-
prises emp loyan t p lus de 20 ouvriers, 
avec u n effectif tota l de 80.000 travail-
leurs. A u j o u r d ' h u i i l existe 1450 entre-
prises de l a même catégorie, avec p l us 
do 168.000 t rava i l leurs . 

Confiance en l'avenir 
Tou t en r appo r t an t ces chiffres, la 

presse polonaise ne ménage pas ses cri-
t iques à l 'égard de certa ins services 
m u n i c i p a u x . Nous apprenons , p a r exem-
ple, que le déb la iement de la neige sur 
les trottoirs, en hiver, n'est pas bien 
effectué, p lus ieurs services d i f férents se 
renvoyant l a responsabi l i té de cette 
tache. L a popu l a t i on varsovienne est ime 
que ces d i f f icu l tés bureaucra t iques 
doivent etre t ranchées sans dé la i 

Ces po in ts faibles n ' empêchen t pas la 
conf iance en l ' aven ir . O n sera logé 
mieux, on se déplacera de m ieux I n 
mieux à Varsovie. C o m m e n t en serait-il 

c omm ' " ' ' " ' ' a " " é e s , en 
" " e s au m i l i eu 

df la boue et des décombres, on a dé j à 

S l t f o ' n s ' r ^ ^ ^ ^̂  

Gérant : M Bana.szKlewlcz 

IMPtUMEKIE J E.p. 
7 rue Cadet Paris (9-). 



rSZTUKl 
H LUDOWEJ 

CE P E L I A — to n a z w a z n a n a dz iś w całej Polsce. Choć b r zm i 
trochę Jak szyfr , t ł umaczy się ca łk iem po prostu: Cen-
t ra la P rzemys łu Ludowego i Artystycznego. Sk lepy Ceipelii 

z n a n e są w c a ł ym k ra j u n ie ty lko Po l akom , lecz i p r zybyszom 
z z ag ran i cy , k tórzy z n a j d u j ą w n ich rzeczy n i e znane sobie i nie-
rzadko w y w o ł u j ą c e szczery z achwy t — wyroby polsk iego prze-
mys ł u ludowego . 

S ą t am rzeczy często na j zupe ł n i e j un i ka towe , w y r o b y za-
chwyca j ą ce p r y m i t y w i z m e m , j a k i z n a j d u j ą c e się n a wysok im 
poz i om ie wy rob i en i a artystycznego. Po lska jest k ra j em o prze-
bogatych t r adyc j ach sztuk i l udowej . 

Z chęci z a c h o w a n i a sz tuk i l udowe j , Jej da lszego r o zw i j a n i a 
. - powsta ła i ns ty tuc ja o d źw ięczne j n a zw i e Cepel ia . M i a ł a o na 
n ie ty lko pobudz i ć twórczość l u dową , lecz także z a pewn i ć zi jyt 
n a je j wyroby , co przecież jest n i e zbędnym w a r u n k i e m , aby 
sz tuka l u d o w a m o g ł a się rozwi j ać . 

P rzy wspó łp racy e tnogra fów i p l as tyków rozipoczęto j i race 
nad odna lez i en iem l ub od tworzen iem tych wy robów sz tuk i ludo-
wej , które by ły j u ż w z a n i k u . J e d y n a w Polsce i boda j j e dyna 
w Europ ie w z o r o w n i a Cepel i i pos iada 6 tysięcy wzo r ów auten-
tycznych wy robów l udowych . 

Są tu i komp le tne stroje l u dowe z poszczególnych reg ionów , 
często l iczące wie le dz ies i ą tków lat, wydoby te ze skrzyń , nie-
które zet la łe ze starości . P r zechowywane z n a jw i ęks zym pie-
t y zmem s ł u ż ą j a ko wzo ry d l a p rodukc j i s t ro jów l udowych d l a 
zespołów ar tys tycznych . M iędzy i n n y m i „Mazowsze " pos i ada 
w ł a śn i e ko s t i umy w y k o n a n e wed ł ug au ten tycznych wzo rów 
stro jów l udowych . 

Tu też we wzo rcown i z n a j d z i emy un i k a t — d y w a n s t rzyżony 
mazu rsk i , k tóry n ie by ł Ju ż p r o d u k o w a n y od dwus t u lat. Pra-
cown icy Cepeli i p r zy pomocy e tnogra fów od tworzy l i go wed ł ug 
s tarych ryc in i odna lez ionego op isu w y k o n a n i a oraz nauczy l i 
kobiety zrzeszone w zespole spó łdz ie lczym tej p rodukc j i . 

S ą r ówn ie ż we wzorcown i przep iękne wyroby ze srebra — 
pasy u ż y w a n e k iedyś przez ikobiety z okol ic C ieszyna Jako ele-
men t stro ju świą tecznego. Pasy te potraf i dz iś robić ty lko jeden 
cz łowiek w Polsce — ar tysta l u d o w y z Cieszyna. Są w e wzor-
cown i koronk i kurp iowsk ie , c e r am ika kielecka, ł ow ick ie wyci-
nank i . 

P rodukc j ę Cepel i i z o r g an i z owano na zasadach spó łdz ie lczych . 
Istn ie je 80 spó łdz ie ln i we wszystk ich c iekawych e tnogra f i czn ie 
reg ionach k ra j u . N ieza leżn ie od tego Ceipelia s k u p u j e także wy-

Ręczn ie m a l o w a n a porce lana . 
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Za l i p i e to wieś k tó ra zas łynę ł a z s amorodnych t a l e n t ów ma la rsk i ch . Ch łopk i z Z a l i p i a dekorowa ły , 

m i ędzy i n n y m i wnęt rze polskiego s ta tku M /S , ,Ba tory . 

Ze zwyk ł e j g l i n y robi się wazony , ta lerze 
i l a m p y . 

P i ękne la lk i cepel iowskie w strojach reg i ona l nych 

Koronkę ku rp i owską , u ż y w a n ą n a czepce, stosuje się do 
w y r o b u serwetek. 

Tak ie f i r ank i m o g ą ozdob i ć nawe t naj-

wy tworn i e j s ze mieszkan ie . 

roby ar tystyczne od i n d y w i d u a l n y c h twó rców . Na 391 ar tystów 
l udowych , o których i s tn ien iu i pracy w i a d o m o , Cepel ia jest w 
kontakc ie z t r zys toma . 

W c i ągu ośm iu lat dz ia ła lnośc i Cepeli i u zyskano p rodukc j ę 
au ten tycznych , l u dowych wy robów , p r zywrócono do życ i a wie le 
z a p o m n i a n y c h j u ż sposobów produkc j i , w ie le n i e u ż ywanych j u ż 
dz iś ozdób czy naczyń . 

J ednakże Cepel i i chodz i o to, aby , n a pods tawie twórczości 
l udowe j m o ż n a było p r odukować p r zedm io ty , mogące spe łn iać 
czysto Już u ży tkowe z a d an i e w życ iu codz i ennym . Oto na przy-
k ład wzór koronk i kurp iowsk ie j , u ż y w a n e j n a czepce, zastoso-
w a n o do wyrobu serwetek, podobn ie j a k ha f t z ku rp iowsk ich 
koszul . Sub te lne w ba rw ie i desen iu we ł n i a ne pas iak i opoczyń-
skie m o g ą s łu żyć Jako t k a n i n a s ukn i owa . Podobn ie i i nne wzory 
tkack ie l u dowe m o ż n a zastosować do wyrobu t k an i n ubranio-
wych . 

Wreszc ie n ie sposób p o m i n ą ć jeszcze j edne j d z i edz i ny dzia-
ła lnośc i Cepel i i — m i anow i c i e zespołów reg iona lnych p ieśn i i 
t ańca . Pod je j a u s p i c j am i powsta ły zespoły reg iona lne ,,Pod-
ha l e " , s ieradzk i , opoczyńsk i , ł ow ick i , ku rp iowsk i i szereg in-
nych . 

Drogi w ięc r e ak t ywowan i a sztuki l u dowe j są różne . Są one 
przede wszys tk im t r udne i mozo lne . Ale p raca jest wa r t a naj-
większego t r udu . Reak t ywu j e się przecież w ten siposćb naj-
starsze zabytk i ku l t u ry po lsk ie j . 

Krys t yna N I E D Z I E L S K A 
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